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Strajk powszechny w Łodzi
Skarb w zamaskowanej kasie pancernej. - Sensacyjne szcze- 
goły z  procesu marjawjckiego. - Widok ludzi zakutych w kaj­
dany wprowadzał Wojdyłę w szał. ■ Straszna tragedia rodzinna.

Niezrównane mieszaniu kaw i herbat poleca Fa Moor i Stachowicz „Zakopane" Lwów, Akademicka 24. - Leona Sapiehy 25.

P ierw szorzędny M agazyn Futer firitiy B racia  P O T K  i Sp., Lw ów , pl. M arjacki 8.

JO ,  LKC1K W SKRZE^ZŁMA PAŃSTW A  
EOLSKIEGO.

rrdffon<1 ni .Sj na&fcp kin t  pŁ.iicJ^nta-■ 
W a r s z a w a  20. wrze .śn isu  fps) W s z y s c y  

'v . .^evqdoV 'ić  o t r z y m a l i  o k ó ln ik  M ih is t r .  
s p r a w  w o w n .  / .a w ie r t i ją c y  w y ty czn i !  d la  
w in d  z - a d m i n i s t r a c y j n y c h  p rz y  o r g a r n j o -  
w a n iu  u b o n o d u  10- lec ia  w s k r z e s z e n i a  p a ń  
s iw a  p o l s k ie g o .  D ftai lzń  a d m i n i s t r a c y j n e  
d ą ż y ć  w i n n e . d o  n a j s z e r s z e g o  p o b u d z e n i a  
i n i c j a t y w y  s p o ł e c z n e j  ■ celem* z o r g a n i z o ­
w a n i a  k o m i t e l ó w - o b e h o d u ,  p o b u d z e n i a  o-  
f i a rn lS c i  s p o ł o j z n e j , - k t ó r a  w i n n a  s t a w ia ć  
ż y w y  p o m n i k  sw e j  d z ia ł a ln o ś c i ,  a n ie  
m a r t w e  l a b l i e e  p a m i ą t k o w e .  L ic z n e  za- 
r z ą d z e n ia  z w i ą z a n e  z o b c h o d e m  iięda n i e ­
b a w e m  w y d a n e .

KONGRES PRACOWNIK^W GASTRO­
NOMICZNYCH,

(Telefonem od naszego korespondenta .)
W arszawa, -0. .w rzeiisa. (stp W 

d n i a c h  2 2  i 2*j p y & I / t ic rn tk n -  u d h f ł z H :  
-i.- w WyrAo-twie krajowy kongres 
"wiązko, zawodowego pracowników ga- 
sitrononi.iozn.yGli. .Kongres omgwi dof,i;, 
; i i | y i » n m  sprawę, opiosażif .Rrafowłt,-
km w slużliy'n-signi-o.ryjii i ii  i Ie.i[ol«ivcj 
kl.-tóąe raz na ż.rw szo kres i- Iw.' n a ­
piwkom .

-o-%"
ŚMIAŁE WŁAMANIE W WAR­

SZAWIE.
iTelefonem od nasżego Korespondenta .)

W arszawa, 20. wm -.śin:i .’-vf5il.' N o cy  
dzis ie jsze j  tl» skfadtr^ p M w r io r  ji fw ipj  
al. l\M.\!_ewsipi('j :5!), włam ali się nie- 
wykryci sprawcy, którzy zrabowali to­
warów Perfumeryjnych, mydeł i ko­
smetyków na sumę 20 tys. zł.

■znajdowały -się w  loży .  P n l ie ja  skmi-  
f is ik .ow ,7 ł t t rca ly  s z e r e g > d o k u m e n t ó w ,  m. 
i. pskę  w s z y s t k i c h  : _I>Ż f f o l n o i t i u l i f e

.■■ki-.-lt. ‘ M iędzy  z$rzy i5»rf*nri  znajduje  
siu; bardzo w ielu obcokrajowców. Ro- 
w n o e ż f ś . n id ’ ,^ ' c a ł e j  H i s f c P t w i j B r z c p r o -  
wadznjiSBi aresztowama wsrod m aso­
nerii.

VILM Z A C IE N IO N Y  W ŻYCIC
( D o  a r t y k u ł u  n a  s i r  * 1. ) .

t n u M  R u i n  s j l t f l  z  m i n a
ARESZTOWANIE WIELKIEGO MISTRZA LOŻY MADRYCKIEJ.

Madryt, 20. września. .Tel. O. I’ ( zja, w wyniku której został zaareszto- 
Ya rti/ka/ l’rfńV.i du p.i\ ur,y została do i w ary  wielki mistrza loży Daniel o An- 

konana w loży wolno mularskiej re-wi- 1 gnia-no, er.#! wielo Mnvyc.li osób, -kjóri

DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI,
tT -le im ie jn  o-l naszeg o  k o resp o n W n la ) .

Warszawa, 20. w.rzeflhfjB. jjM.) Pud 
pfv,etvo&nid'&Łi Jgirezesa PKO. Gt-u 
hera, odbyło sdj onegdaj posiedzenie- 
i,'ŃlraIdfgo koih.iteiu obchodu dnia o-- 

szczedności w Polsce, wyznac/óri^grę 
n;i iii. października, hr. Na czele ĵ o- 
milolii, klóry ma. sio za-j;u? ułożeniom- 

N r ograniu uro?zy»lośei, sla-nąt prezes 
Grnber. Zadaniem komitetu crentralrie- 

: 2H  będzie 'powołanie do życia korni ta­
lii w! łnkalnyi-h na psowi-neji pdd egidą 
wojejyj.iclów. (Jwl.-irkzp]!!.' im nie-
zhgtjtnydi ś n o i k ó vv propagandowych

M K li l łA l  E SIM tZtSlĘŻKNIK W  Ml u  
d e m e .

. S z a n g h a j  g ( ) .  t r z e ś n i a .  ( T e k  G .  i ' . )  

W  e d ł i | g  d o n i e s i e ń  z  C h a r b i m t  p o l i c j a  

o M i k d e ń s k a  . w y k r y ł a  l a m  w  o s t a t n i e j '  

c h w i l i  s p i - z y s j ę / c n i c .  m a j ą c e  i m  c o l t i  

o b a l e n i e  ( . . z a n g -  1 ' s u - L a i m  i v  . f u U d c n i c  i  

C h a r b i n i e  i  w , ,  m o n t o w a n i e  w s z y s t k i c h  

p r z y w ó d c ó w  r z ą d u  i n u k d c ń s k i c g o .  N u .  

i r z t d e  p r z e w r ó t  l i  m i a ł  s t a n ą ć  g e n .  C z a n g -  

C z n . G z a u g ,  b .  g u b e i  y a o r  S z a n g - T i m g i i , .  

k t ó r y  i n i a t  s i c  o g ł o s i ć  d y k t a t o r e m  w  

C l i i i  r b i  n i c .

MERKURY 53 gr



Sir. 2 „GAZETA PORANNA" z dnia wrzoiau;;. i-U-S. N r. ; i B i

Trafny wybór!
Na czetę prowizorjum lwowskiego stanie 

i w r ę b ię  Europejczyk.
Z u:CZUClfeAl N IE K Ł A M A N E J l l t u i .  —  P R O F . N A D 0L S K 1 ZNA L W Ó W  I .TEGO PO TR ZEB A  . — CZ'

GO O C Z E K U JE  OD N IE G O  M IA S T O .
L w ów  21 w if e ® a .

*« d lń ż sR K r śjBwcs!* niepew ności, 
w kfcórJR' }0(łw!M .pccicJPią. •dla I-w u’ 
wj&n była. pewjibść, że .ustą^afen-ie l»  
Strzeleckiego JjggS ąferakyTOic jk e e a -  
dzone'1, S jo lłljay y  został wTeszcii#$.y»ór 
jego ina^plfcy. P;i-dł - -  ja t  d'j n i ciii śi/j V 
wczoraj — na pLÓtA-sora P& tecTO& i 
I w > w sk io j. p . N a d e ! 'j^ ie g o .

Z:t^snae-i!aaay z  góry: z  p r ®  Nadpt- 
s4im  nile Uczy żaden bek-pośredni
s t K a g w .  Nie Ł ń B n iy  p o w o d u ,  ó b y  tto 
specjalnie pobierać, a- iem bartfeiej, 
l)jŁ zralcfeae. 2a«R im c y s  , s p p |  na- 
ąM{jW po i>. Strzeleckim e tan o w ta*
M f c a n l ł ' * !  ni(^J@y*ił«lal!iśm\»l *4; za 
żadną z lansow anych kandydatu r, a 
iafcże za tą, k tó ra  o w to c z n ie  p rzew a- 
żvij'a. Nie roni® 'wylbór, dokonany prJSŁ 
W oj€w ŁiTĘ Iw w ak ieg f y aprobowany 
prze a •wlccafej* centralne, jwzyijmujeimy 
z uczuciem uUM umaiiej aim

Aby jej powody określić krótko, po 
w iem y: radzi jesteśmy, że na czele 
prowizorium lwowskiego, stanie w resz­
cie — Europejczyk. Człowiek w ielkiej, 
zachodniej kultury , wielkiej pracy, a 

j|rz ly tem  R w ażm y . roziwara- i nic za- j 
leżny. |

Z tej strony znany jest pruf. !
Nadinlgki peyfedolin ie . Ci. kjD rty za- j 
pirsgneliby owe waifai c y z l ia c z te  w j 

lęzyąie, niReh oglądną cuda. wyczwro- | 
Bra-ne jfrzez, ppS . NattaM.i.fljjj vy K ry- J 

nicy W czasie mediłuigżm, \v  w aru u - \ 
bach nie yą,w?'zo sprzyja,W yjm , w śród 1 
p rz e B a td , rtwatza.nyK|L mtflfcjM^rc&rie 
p rg fe  sarno środowisko, jego ambicje, 
drobne mte-resy i kaii»<;r^atjŁ'ui, - f  

, potra-Iid pro!. Nudcdstki jiwcT/jyć j- wlecz, 
nie tytko slajątra na poi,lanie etfnjffjeó- 
salkn. Krynica, pod względem) -jKifktiSl 
ryeh u rządzeń  przew yższa iiljśwbut- 

K neisze r a ^ B m i s l a  zagramiczuc.
G d y b y  J ę jp U u  jcd‘rta. \v ziiąć. p o d  u- 

n a g |,  już rekomondacja byłaby dość 
pow ażna, Hw na tn, ub \^ ,dd iiibffi.j,y\ y-
d # j  !:|£lymffii>lunviązko:n),Bi.7.:eib;i pó 
śjjdać  to sam ą przygotowanie, które 

K i-ezbędne jewfs rm {jruineiR
lw ow skim , Trzeba znać '& ra t ,  a iiie 

TiaitflS zaułek. T k artp  mięć otwartą gło- 
Wdi energią i system pracy- W nosząc 
te dane ną BuwyBostcrunefc, ma co 
n a | M | j  wjfgbfee pra,\ydoipodr4'iieńsitwe 
że owoce nowej p racy  będą rów nież  
ch lubne

I tan ww-ięuifc »zczegćffm leca jrrof. 
Narad skiego, że zna on L w i*  ś jego
potrzeby. W ysuwają/e ptortfwokniio Lem 
zwycięski dziś postulat, aby KcuĄisa- 
rzem R ządu był we Lw ow ie człowiek 
zżyty z miastom, nie kierowaliśm y ^  

jHakimś c iS if itr i .parlykiulairysineiu. Ale 
sądziliśm y —  lotp’' jest ch yb aflSfSpPu w 
szechny- - że ktoś, ktjo •idólpofrarfii od­
różnić ufićy Pełczyńskiej od Pamied- 
sklej, natrafi-' w  siwej dzialatuoścó rze­
czowej nu 'w iele n iepotrzebnych tru d ­
ności. Popeijsi lic^dfe o im y B k i j i , ' 'J M ;  
ofidfąj nBwrrozumóćń i naddżyć. N aw et 
wójt. Kaczej WoK zajłw a y . y c  z a c n ie  
ułalwiooem, jeśli uipri^Sliio z,udć będzie 
teren pracy. A Lwów j&st torefn|UL 
trn d n y n , złożonym, mąejscami arząs- 
kim.

Zdajemy sobie z te g o ^ó ra w i), że 
p/" c;i prof. Nadolikiefeo .pio będzie zhyi. 
:Et.wa; szczEgółmig pierw sze krok '.

TrudiMfe zaś cala leżeć będzie nic 'tyle 
w ..koJiiynBoiyyaiiiu. prac, z  wztoacUsm 
rozpcczęlyeli" .przez pfURcdwika^ i-lo 
raczej w, w:li porządkowaniu. ■ Ńiifjjcalmo 
jiaistastąT?ue, ■trzebu; będzto ,s*ydN^»e 
olmizy.ć, njejodli® skkadbiiwe unieść, 
niejedno sdeautgauizow®®® chwycić 
ponownie w  ryży rozumnej dyscypliny.

Ale tmdjnop)'i te złagodź^.,^'acznk* lo, 
w cżeon tprflf,. Nadolsfci u m ic o ic  Idł® 
sw o co ż  pfiirMtUmkaz nie będzie — jak 
tamten -  dozo Iow any.

. » Z&i swej stroiny ^iTiużyć fcędzien jy  ra- 
*05- 'pmniocąr i popaar-iienr Ive ■Awszyalkicm,
co d l i  m iasta  ćMjre i

Pan Wojewoda Gofucf-owski
o nowym komis&rzu m. Lwowa.

GŁĘBOKA WIEDZA I ZNAKOMITE ZDOLNOŚCI ORGANIZACYJNE PROF 
NADOŁŚKIEGÓ DAJĄ PEŁNĄ KĘFOJMIĘ, ŻE SPROSTA ON GZEKAJŚGYIh

GO ZADANIOm,

P. Daszyński wyjeżcfża 
dziś do Słan sł wewa.
jjclefoncm  d  naszego korespondenta-)

W arszaw a 20. w rześn ia ,  (psj P.  Marsz. 
S e jm u  D aszyński w y jeżdża  w  p ią te k  do 
.Stanisławowa, aby  uczestn iczyć  w  u r o ­
czystości 200-Ictniego ju b i leu szu  I. G im ­
n a z ju m  p ań s tw o w eg o  w  Stanisławowie*! 
P. Marsz. Daszyńsk i  uczęszczał  swego 
czasu  do ej szkoły  i został z n iej przez 
w łauze austrjackic relegow any. Ze S ta ­
n is ław o w a  w y jeżd ża  Marsz. D aszyńsk i  do 
K rakow a,  skąd  uda sic do  tS a r n k o w e j ,  
gdzie w  n a d c h o d z ąc ą  n iedzielę  n a s tąp i  
u roczys te  odsłonięcie  p o m n ik a  d la  po le ­
głych leg jon is tów  w  1014 r.  w  pierwszej  
b i tw ie  s toczone j  7. M oskalam i.  P. Ma Msza­
k o w i to w a rzy sz y  w  p o d ró ży  sek re ta rz  p. 
Dw ern ick i .  (K ró tką  w iad o m o ść  o t e m  p o ­
d a liśm y  już.; w n u m e rz e  wczora jszym .
Ked )

Lw ów.ig I . wj^eśnia.
0p.) Tan W ojewoda Gołnchow.ski 

podczas ppąJiiębania, lidziclouigo dele­
gacji irnejśkińj R ady Prayłioeójoj 11 

.św iadceył. m  m ianow anie prof. Naldol- 
skiego komi®arz&m rządu  gm. m. L w o­
w a je st już faktem  dokonanym . P  Wn- 
jewodo ośw E dcży l drtszfajjciągu, że 
1>. NacMski będzie uTabuiin ' .komiia* 
r/em  iwidu. w  o Lwowii', gcbtż w ykona 
nic nowej ordynacji w yborczej dla

im in , oraz przyw rócenie sam orządu 
fest iuż kw estją bliskiej przyszłości. 

| | r a r isj 'aftosobnoścl p .. g  -
; znaczył, zć głęboka w iedza i  znako­

m ite zaom ości organizacyjne prof, Na- 
dolskiego, jakoteż jego obeznanie ze 
stosunkam i, panująoem i we Lwowie, 
dają pełną  rękojm ię, że sprosta on w 
jak najw yższej m ierze czekającym  go 
zadaniom .

- — -o——

UNIFIKACJA t a r y f  k o l e j o w y c h  
AHĘDZY POLSKĄ A GDAŃSKIEM. 
Gdańsk 20. wrześniu .  (Tyl. O. P., P rzy  

był tu de legat  Min. K u m u n ik a c j i  p. Ta- 
rzyeki, celem  o m ó w ien ia  szczegółów d o ­
tyczących un ifik acji taryf kolejow ych  
T a ry fy  l:c m a j ą  n a  p o d s ta w ie  zaw ar te j  
m iędzy  P o lsk ą  a  Gdańskiem  u m o w y  o b o ­
w iązyw ać  w  tu te jsze j  dy rekc j i  kolejź'. q<l 
dnia 1 ’ s to p n d a  rb.

Katdy powinien zosta 
czfonkiem L 0. P. P;

uzacmna
rząd pranie wpłynąć na poprawę b lansu hand'owego.

GO P O W IE D Ż I AL D Z IE N N IK A R Z O M  N  A C Z E L N IK  WA D Z IA Ł U  A P R O W IZ  A C Y JN E G O M IN IS T . SPRA W .
AVEAA N ĘT R Z N V C II P- SZ W A L B Ę .

(Tel^^ont Pł tn! nasr:e<?o Loro^nondenla).
W arszaw a, 20 w rześn ia , (p s)  O - 

.slalni- żjaz-d w o jew o d ó w  v  AVarsza- 
w ie, który ob radow ał w  ub. p on ie­
d zia łek , b y ł p o ś w i ę c o n y , . f a k  już  
d o n ie ś l i ś m j l—  o in ów ien iii szeregu  
zagad n ień , zw ią za n y ch  z  realizac ją 
postulatów' rządu w  d zied zin ie  p o ­
lity k i ap row izacyjn ej.

N aczeln ik  w y d z ia łu  ajw ow izac^j 
negó >v®tó S. W ew n . p, S zw alb e w  
d łuższej rozm ow ie udzielonej dzień  
nilćarzoniT zapoznal ich  z p lanam i 
p a ń stw o w ej p o lity k i ap row izacyj • 
n ej w  zak resie zb ożow ym  n a okres 
n ajb liższy . N a p y la n ie , w  jak im  k ie ­
runku p ójd ą zarządzenia  rządu, u- 
św iad ezy l:

— „P rzed ew szyslk iem  w  k ieru n ­
ku zap ob iegan ia  n ad m iern ym  w a ­
h aniom  cen zboża i to drogą zab ez­
p ieczen ia  d osta teczn ego  popytu i p o ­
daży produktów  'zbożowyóp w kraju  
D la osiągn ięcia  tego w yd u iiy tyosta ł 
zakaz w y w o zu  /.boża, jak  rów n ież  
w y d a n o  zarządzenie, w prow ad zające  
d alsze ogran iczen ie p rzem ia łu . AA' 
trzeciej lin ji twoTzenie rezerw  'zbo­
żowych.. N orm a p rzem ia łu  będzie w  
n ajb liższych  dn iach  o d alsze 5 proc. 
p ow ięk szon a  tak, że zam iast 65 prc.

m ąk i b ęd z.em y konsum ow  ać 70 proc.
T w o rz e n ie  rez e rw  zb o żo w y ch  przed  
s ta w ia  się  p o m y śln ie . D otychczas  
m ie jsk ie  z a k ła d y  a p ro w iz a c y jn jB  o r ­
g a n iz a c je  ro ln ic ze  i h a n d lo w e , z \v ia  
zek  sp ó łd z ie ln i sp o ży w có w  R z p lite j 
zdołał zak u pić zn aczn e ilo śc i prod u ­
k tów  zb ożow ych . P ro d u k ty  te g ro m a  
d zo n e  są  w  e le w a to ra c h  z a ró w n o  w  
sto licy  j a k  i w  e le w a to ra c h  w ięk — 
szych  m ły n ó w  p ry w a tn y ch . N a g ro ­
m a d zo n e  'z ia rn o  b ędzie u żyte  w  c liw i  
ii, gdy okaże się, że in terw en cja  rzą ­
d ow a na rynku zb ożow ym  będzie  
rzeczą n iezbędn ą. B aczen ie , aby, celry 
m ą k i b y ły  w  o d p o w ie d n im  i gosp o­
d a rc z o  u s p ra w ie d liw io n y m  s to s u n ­
k u  do  cen  p rze m ie lo n eg o  zboża, jest  
zad an iem  rządu. M in. P ra c y  o b li-  
t A S ’ ,iuć vrzory k a lk u la cji przy  65 
proc. przem iale, teraz w  op racow a­
n iu  jest 70 proc. p rzem iał, co p o c ią ­
gn ie za sobą p ew ne p o ta n ien ie  m ą ­
ki. S p ra w a  k a lk u la c j i  ch le b a  będzie  
p rz e d m io te m  sta łych  badań . Z o s ta ­
ły  p o w o ła n e  do  ży c ia  w o jew ó d zk ie  
k om itety  do b adan ia  ch leb a , k tó re  

jo lr z y m a ly  ju ż  in s tru k c je .
Rów'KSJzfSn'0 z ta n  pru'\vsidz!uińa 

'ii;dzi:e akcjii b a rd z ie j  donlufSJaisjżh, na-I^T"

KOPERNIK MARYSIEŃKADasiś Prem iera!
W ielki dram at bohaterstw a  

i m iłości w  14 dużych akt leo na tle w ałk  legjonistów -szalerieów  nrzezw anv .N A J ­
WIĘKSZA PARADA" p. I.

„MY, PIERW SZA BRYGADA !..Afcff 
tięalizucjUi LEONARDA JJOCZKOAVŚKIEGO. \ y  ro lach  g łównych:  przez p ra sę  c a ­
łej Polski p rzezw an y  po lsk im  Sliniein JE R Z Y  KOBUSZ, I r e n a  Gawędzka , M arjan  

Cznuski,  Aleks. Slar.zb, B. Szczurkiewicz.  P o czą tek  sean su  coclz o 3 7860

nowicie, burto \v a pdjefca*1 tnecbanicz- 
nycb, ćo ina n a  celu araformow.anie pic- 
karfetwa 'w^Ste. W tVun Merunku zró* 
liic jio  jj}K w ® l R. H * * 4  p rag w ie  'dreaR- 
zować w  ytycŁoe sw  °iel polityki apio- 
w izacyjnej i drogą zŁannonizow ania 
państwowej pobjtyiki kredvto» ej‘ z  po- 
trzebaiui pnliiyki aprow izacyjnej przez 
ca łk o w ite  uzgodn -enit akcji aprowizo- 
wan>,a ludności w zboże z wojskiem, 
p^yćzęm  Ufetocząt': M b ż y , że pam.uje 
zupełna zgoda miqd>.y w łaifcam i c.ywif-^ 
nenie a jfe jsk o w e iff  w  lej dziedzinie..' 
N p  tylko w ojsko "  .-łoirzysto z  resaerfc® 

: gap Stwowych, 'W e mera® i rząd  konty­
sta  /, rezerw wojskowYcih, iaAjJ., ny:', 
niiejtiiee n.a w ios- ę br.

O ile chodzi o mechanizację pie­
karń , to najwięcej \ y  tej dziedzinie 
ziWiio-no w  ośrodkach przem ysłowych. 
Obecnio*' zainfteres*rwane Lem hędią. roig- 
sla średniej w ielkości. Handel zbożowy 
najlepiej unorm ow any jest w  w oje­
w ództw ach Etohoidmich, z  dzik iej stru­
ny najgorzej w ińałopolsce W selrodnie1, 
Pod koniec •styycli w ynurzeń  zazna­
czył p. S \va ljb jL  że mie\vąMi\V'ijfi za- 
; łtóoijśtoic w ytyeznycli pomyki apr'o- 
w izacyńtej przyczynia się do pomawy 
b ilansu handlowego. Społeczeństwo ićTi 
d S 'k  m usi olkazać zroaiiimiRnio i zasto­
so w ać się do zarządzeń  ograniczają­
cych przemiał. Jeżejj będzie poparcie ' 
spoleczensliwa, znm iejszy się o dużo 

tijo@ cłęł zboża w kraju i będzie zaibez- 
pietzftnip p irzedprzyw ozem  zfe?ża zz a - ' 
gfanicy, co odbija się przecież —  jak 
wtadtfflio — ujemnie n a  naazvm  b ilan­
sie h.. ićra\vym

i
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Na widnokręgu politycznym .

Za plecyma Genewy...
IŁ DU CE W Y K O R Z Y ST U JE  M OM ENT. — A W A N S  ACHM EDA ZOGU I W Ł O SK IE  N A D Z IE JE . — PRÓ ­
B Y  IZOLACJI JU G O SŁ A W JI. —  UK ŁAD M IĘD ZY  A TENAM I A RZYM EM . —  Z D E N E R W O W A N IE  

B E R L IN A  JE S T  N IE S T E T Y  PO ZB A W IO N Ę  W SZ E L K IE J PO D ST A W Y
Ateny 20. września .  (Tel. G. P.) 

Prezydent republiki npeinom ocnit 
Vcnizclosa do podpisania paktu w ło- 
sko-grrtkiego.

Lwów, 21. w rześn ia .

slrn.) Gdy u w aga  p ow szech n a  
zw rócona je s l na G enew ę, gd zie przy  
z ie lon ym  stole Z grom ad zen ia  N a ­
rodów  od b yw a  się  n ie za w sze  zre­
sztą czysta  gra in teresów  sprzecz­
nych  —  B enito  M us sol i ni k o n ty n u ­
uje ze sp okojem  i  w y trw a ło śc ią  sw oj  
plan  op an ow an ia  BaŁkanu.

P rzyzn ać zaś n ależy, że ch w ila  
jest w e a le  sposobna.

F ran cja , której za in teresow an ie  
p ólw ysp em  b ałk ań sk im  psuło m i­
sterną  robotę II D uce, za jęta  jest w  
tej c h w ili  n a d z ie ja m i m adreńskiem i. | 
W  P aryżu  ob liczają  ju ż  teraz gorg.cz : 
kow o, ile to  reiohsm arek  w p ły n ie  j 
do k asy B an k u  F ran cu sk iego  i ile to 
w su m ie da fran k ów  p ap ierow ych , ' 
jeżeli p. von  S ch ach f zaakceptuje  
zob ow iązan ia  k anclerza M uellera . J 
Q uai d‘O rsay zapatrzone w  nęcące  
m iraże złota, u d aje, że  n ie w ie  w cale, 
iż d zięk i protekcji Ilzjunu A clim et 
Zogu za aw an sow ał z p u łk o w n ik a  b. 
arm ji au strjack iej na u korow anego  
w ładcę A lb anów .

Z u pełn ie ża lem  cich o , bez zb ylecz  
nego h a łasu , zrea lizow an e zosta ły  
stare m arzen ia  w ło sk ie  o „m arę n o-  
stro". A d rja ly k  sta ł się  m orzem  zam  
k niętem  i na w yp ad ek  zaw ik łań , 
tylko p iórop usze d y m u  ’z k om in ów  
Cioty JEM , W iktora1 E m an u ela  z n a ­
czyć będą na b łęk ic ie  nieba ob ec­
ność i straż czu jn ą  R zym u.

A le p lan y  d yk tatora  ita lsk iego  
sięgają  d alej. N ie  zad ow ala  go już  
p o w y ższy  sukces. P ragn ie  w n ik n ąć  
w  głąb  p ó łw y sp u  i w tłoczyć  go w' 
krąg w p ły w ó w  K rólestw a. W  ten  
sposób nie ty lko  eksport p rzem ysłu  
w hw kiego zn a jd u je  w ygod n e u jśc ie , 
ale przez izo lację w rog ie j J u g o sła -  
w ji toru je  się  drogę d alszej ek sp an -  
zji.

P o w a żn y  etap w y s iłk ó w  II D uce  
d okon uje się  w ła śn ie  w  tej c h w ili.

N ad esz ły  oto z A ten w iad om ośc i, 
w ed łu g k tórych  d oszed ł do sk utku  
układ  m ięd zy  G recją a  W ło ch a m i w
sprawne u trzym an ia  pokoju  na B a ł-  
k an ie  i w k o tlin ie  M orza Ś ród ziem ­
nego. K w iec iste  te słowna m ieszczą  w  
sob ie treść zu p ełn ie  p rozaiczną. N a  
B ałkan ie za in teresow an a  jest p o lity ­
ka w ioska, (A lh a n ja ), w  k o tlin ie  
M orza Ś ródziem nego (w sch o d n ie j)  
republika grecka, która m a n iejedną  
jeszcze sp raw ę do w y ró w n a n ia  z  
T urcją. S łow em  taka sob ie zw y k ła  
sąsied zk a w y m ia n a  u słu g , z n a d z ie ­
ją, że rachunek  do w y ró w n a n ia  
przedłożyć b ędzie m ożna tem u  trze­
ciem u, k tóry  jed n em u  z w ysok ich  
kontrahentów ' b ędzie m ia ł n ieszczę­
śc ie  stan ąć na drodze.

P od p isan ie  układu m a nastąpić  
w R zym ie ju ż  w  na jb liższą n ied zie lę  
(23 bm .). W yb iera  się  tam  V en ize-  
!os w  to w a rzy stw ie  liczn ego  grona  
w y ższy ch  urzędników  urzędu spraw  
zagran iczn ych , zaop atrzony w apro  
bale p arlam en tu  i zgodę p rezydenta  
republik i.

* ® *
W  B erlin ie krzyk i rwretes. —

W szy stk o  co ży je , w ym ach u je  rę­
k am i i p rotestuje. Aż kanclerz M uel-  
łer u zn ał za k on ieczne zabrać głos, 
by uspokoić sw y ch  ziom k ów .

Co się stało?
K łoś p u śc ił pogłoskę, k toś in ny  

ją p o d ch w y cił, jeszcze inny- w ło ży ł  
w' u sta  m in istro w i Z alesk iem u , że 
P olska będzie p rezen tow an a  w  k o ­
m isji u sta la jąco  - p ojed n aw czej, 
która czu w ać będzie wr N adrcn ji po 
od w ołan iu  stam tąd  w ojsk  o k u p acyj­
nych .

P rasa u d erzy ła  n a  alarm . N ie ty l-

ko ta brukow a, która oszalała  z 
w ściek ło śc i, rzuciła  się n a  naszego  
m in istra  sp raw  zagran iczn ych  z o- 
b elga in i i w y m y ś la n ia m i. N aw et p o ­
zu jące na p ow agę „w;eltb la tty “ n.ie 
p o tra fiły  op anow ać rozigranych  ner 
w ów .

A tym czasem ?
* T ym czasem  okazuje się, że cale  

d on iesien ie , które tyle w y w o ła ło  h a ­
ła su , n ie  p ok ryw a się (n ie ste ty !) z 
p raw d ą, św ia d c z y  o lem  m . i- roz­
m o w a  m in . Z alesk iego z g en ew sk im  
p rzed staw ic ie lem  półurzędow ej „E -

poki". R elacja  k orespon denta n ad a­
je  en u n cjacji m in istra  n astępujące  
'brzmienie:

— O n egocjacjach  w  sprawne N ad  
ren ji p o w ied z ia ł m in ister, że punkt 
trzeci układu  gen ew sk iego  daje nam  
p odstaw ę do n ad zieji, iż in teresy  Pol 
,ski w  zw iązk u  ze sp raw ą p rzed ter­
m in ow ej ew ak u acji N adren ji m e 
zostan ą pom in ięte.

„Interesy P o lsk i nie zostan ą p o ­
m inięte" ... T ak ą m in ister  ż y w i n a ­
dzieję. O p ew n ośc i nie w spom in a. 
A także nie u trzym uje, że przez o- 
becność d elegata  p olsk iego wT k o m i­
sji usta lająco  -  p ojed n aw czej sa m i 
b ęd ziem y m ogli tam  bron ić sw ych  
interesów'.

Szczerze ża łu jem y , a le  m u sim y  
z u b o lew an iem  stw ierdzić, że zd e ­
n erw o w a n ie  B erlin a  p ozb aw ion e jesż 
ja k ie jk o lw iek  realnej p od staw y.

sra

Dr. Hermes n  w niedziele do warszaaii,
by kontynuować rokowania w sprawie traktatu handlowego.
\V  B E R L IN IE  ZŁOŻYŁ W Y C Z E R P U JĄ C E  SPR A W O Z D A N IE  R Z Ą D O W I R ZESZY .

NIK Ó W  SASK ICH .
PR O T E ST  ROL-

t Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a , 20 w rześn ia , (p s )  Jak  

w iad om o, w  p racach  d elegacji p o l­
sko -  n iem ieck iej do rok ow ań  o trak  
la t  h a n d lo w y  is tn ie je  obecn ie p e w ­
na p rzerw a, sp ow od ow an a  p rzcdc- 
w szy stk iem  w y ja zd em  p rzew o d n i­
czącego d elegacji n iem ieck iej p. Her 
m esa  do B erlina. P . H erm es przed­
sta w ia  obecn ie w  B erlin ie  sw ojej  
przełożonej w ła d zy  w y n ik i z  d o ty c h ­
cza so w y ch  rozm ów  w arszaw sk ich . 
D o tej p ory  zak oń czy ła  p ierw szą  
fazę. sw y ch  prac k om isja  p raw na, 
która, u regu lu je bardzo za w iłą  i 
sk om p lik ow an ą  sp raw ę osied len ia  
osób p ra w n y ch  i f izy czn y ch . O bec­
n ie  sp raw a  ta d op row ad ziła  do p ew ­
n ych  rezu ltatów . O bie stron y  zajm u  
ją się  red ak cyjn em  w yk oń czen iem  
dokon anych  prac. D alsze rok ow ania  
w  tej sp raw ie rozpoczną się 8 p a ź­
d ziern ika . P rzerw a ta sp o w o d o w a ­
na jest tem , że o b yd w aj p rzew o d n i­
czący  k o m isji zarów n o p o lsk i przed  
sta w ic ie l jak  i  n iem ieck i u d ają  się  
n a krótk ie u rlop y . N iem n iej w  m ię ­
d zyczasie  p ozosta li cz łon k ow ie k o ­
m isji p raw n ej p racow ać będą n adal 
w  W a rsza w ie , k on tyn u u jąc  prace r e ­
d a k cy jn e  i p rzygotow aw cze. P o za -  
tem  będzie m a ła  p rzerw a w  pracach  
k o m isji w ęg low ej

N astępne jej posiedzenie odbędzie 
się 15. października. Stało się to  d la ­
tego, że przew odniczący tej komisji 
przedstaw iciele Polski jak i Niemiec 
wyjeżdżają w  najbliższych dniach do 
Londynu, gdzie rozpoczyna swoje pra­
ce międzynarodowy kongres energie- 
tyczny. Kongres ten zw ołany jest dla 
uregulow ania międzynarodowego spraw 
węglowych. Kom isja taryfowo celna i 
weterynaryjna prow adzą swoje prace.

Berlin, 20. w rześn ia. (Tel. G. P.) 
„B erliner Tageblatt" donosi, żc przewód 
niczący delegacji niem ieckiej do roko­
wań handlow ych z Polską., b. minister 
Hermes złożył wczoraj rządowi Rzeszy 
sprawozdanie o przebiegu specjalnych  
rokowań w W arszawie. P. H crm eś w 
niedzielę wyjedzre z  powrotem do W ai 
szawy.

Berlin, 20. w rześnia. (Tek G. P.) 
L andbund saski na odbytej w czoraj

konferencji w Dreźnie uchw alił' rezo lu ­
cję dom agającą się kategorycznie 
wprowadzenia napowrót obostrzeń w e­
terynaryjnych w imporcie mięsa z  za­
granicy. Rezolucja w yraża przekona­
nie, że rząd  Rzeszy w  rokow aniach

handlow ych  z Polską uwzględni ży ­
wotne interesy hodowców nierogacizny 
Saksonji. L andbund saski żąda w pro­
w adzenia .odpowiedniej wysokości sta-1 
wek celnych n a wwóz kartofli i  niero­
gacizny z  Polski

Paryż odpowiada Hindenburgowi
Z POWODU PROWOKUJĄCEJ JEGO MOWTf

Paryż, 20.. łym ze|m a; (Tel. G. P.). 
Oi-Btnia dek laracja prezydenta. IIĄn&eji- 
burga w  spraw ie Górnego Śląska w y ­
wołała w  prasie francuskiej oży\v'i°ne 
komentarze. D<e Juvet zaznacza, na ła ­
nach „Avenier“ , że Hindanbupg wy- 
■rał nieodpowiedni moment dla sw a ­
ch nacjonalistycznych wynurzeń. .Te­
k li okupacja zapew nia bezpośrednie 
.ezpioc zeń siw o granicom francuskim , 

stanow i °na również gwarancję po­
koju i  bezpieczeństw a w«°hodnich są- 
radów  Rzeszy. Dopóki trwać będzie o- 
kupacja, Niemcy nie ośmielą, się n a ­
paść n a  wschodinich sojuszników Fram- 
ć.ji, gdyż podobna napaść w yw ołałaby  
natychm iastow y  zbrojny odw et n a  za­
chodnich gran icach  Rzeszy. Postaw ie, 
nie tak wyraźnych roszczeń wobec Gór­
nego Śląska zawierało groźbę, która 
nie może zachęcić sojuszników, 0 ile 
kierują się oni rozsądkiem, do odwoła­
nia wojsk sw ych  z Nadrenji. Podróż 
m inistra Zaleskiego do Paryża, gdzie 
będzie się.' s ta ra ł uzyskać dopuszczenie 
Polski do udziału w rokowaniach nad

W  OPOLU

sprawą e w 2kuacji Nadrenii, doyrodzi, 
że Polska zdaje sobie spraw ę z żyw o­
tnej donkslcści <Ta niej tej kwestiji 
Polskiemu ministrowi spraw zagranicz 
nych należy się zadośćuczynienie.

Polska pow inna, o trzym ać niezbęd 
ne gw arancje. Nie chodzi tu  jedynie < 
jej in teres. Oświadczenie prezydent! 
lfindenburga dowodzi raz  jeszcze, że 
chodzi tn o pokój europejski.

Tego samego zdan ia  jest „Ere Nau 
vele“. D ziennik nie rozum ie, jak p re ­
zydent Rzeszy w ystępow ać może tak 
agresyw nie pod adresem  narodu, z któ­
rym  prow adzi rokow ania. Przem ow ie,-, 
nie p rezydenta H indenburga dowodzi, 
że republika niem iecka nie jest jeszcze 
całkowicie panią swego losu. W ją 
łonie istn ieją dw a .zacięcie w alczące 
ze sobą prądy. N ależy szczerze życzyć 
zw ycięstw a Niemcom reprezentowa, 
nym  przez M ullera i S tresem anna, lecz 
tym czasem  zrozum iałe .jest, że zwró­
cili n a  siebie uw.agę N iem cy reprezen­
tow ani przez H indenburga,

T y l k o  w  c z w ó r k ę ! . . .
NARADA PRZEDSTAWICIELI PARTJI SOCJALISTYCZNYCH FRANCJI, NIE-

MIEĆ, ANGŁJI I BELGII,
Berlin, 20. wrześnio-. (.Tel. G. P .),

,.Vor-vv a r ts “ donosi, że za rząd  pai-tji 
socjalistycznej otrzym ał dziś lis t od 
sekretarza socjalistycznej parlji fran cu ­
skiej, zaw ierający propozycje do odby­
cia wspólnej konferencji socjalistów 
niemieckich, fi anouskich, angielskich i 
belgijskich w  Paryżu w celu omówie­

nia obecnej sytuacji międzynarodowej.
Zarząd parlji odpow iedział w y ra że ­
niem zgody na w zaęue udziału w takiej 
konferencji* Z. ram ienia socjalistów  
niemieckich udadzą się na tę konferen­
cję do P aryża  przew odniczący stroń 
nic twa poseł W eis i poseł Grispin.

i



Zniszczenia dokonane przez huragan
na wyspash dziewiczym h przewyższają najfantastyczniejsze opisy

DO TĄD m i : z d o ł a n o  j e s z c z e  d e f i n i t y w n i e  u s t a l i ć , i l e  t y s i ę c y  o s ó b  u  t r a c i ł o  ż y c i e

L ondyn, 20 w rz eśn io , (T e l. G. P .)  
AA od ług ob liczeń  n ow ojorsk ich , lic z ­
bo ofiar h uraganu , który d okonał 
sp usztoszen ia  na A rch ip elagu  W y sp  
D ziew iczych , n a leżących  do M ałych  
A n lj ló w  i na F lorydzie, p rzew yższa  
2000 osób. N a F loryd zie  u traciło  ż y ­
cie przeszło 400 osób. N a Portorico  
zginęło  1000 osób, na W ysp ach  D zie  
w iczych ' około 600 osób. H uragan  
dokonał ogrom nego zn iszczen ia , p o ­
w odu jąc straty  na sam ej ty lko  F lo ­
ryd zie, k tóre ob liczają  na 20 m iljo -  
nów  fu n tó w . L iczba ofiar jest p ra ­
w dop odob nie zn acznie w ięk sza , n iż  
d otych czas obliczono, p on iew aż o fi­
cja ln e dane d otyczą  ty lk o  zw łok , 
które od nalezion o . D otych czas brak  
w ia d o m o śc i o 1000 m ieszk ań ców  z 
m iejscow ośc i n a w ied z io n y ch  przez 
huragan , k tórych  zn aczn a  część —  
w ed łu g  w szelk iego  p ra w d o p o d o b ie ń  
stw a  —  utraciła  życ ie . N a F loryd zie  
w  m iejscow ościach  P a ln  B each  i E -  
yereglaldes ogłoszono stan  w ojen n y , 
aby zapobiec m o żliw y m  rabunkom  i 
kradzieżom . Porządek u trzy m y w a n y  
jest przez wojsiko, któro w ez w a n e  
zostało  do m iejsco w o śc i n a w ie d z io ­
n ych  katastrofą .

Londyn, 20 w rz e śn ia . (T e l. G. P .)  
Gubernator Portorico o g ło sił stan  
w ojen n y , aby zap ob iec m o żliw y m  
zab u rzen iom  i rabunkom . W ed łu g  
w ia d o m o śc i z N. Jorku, zn iszczen ia  
dokonane przez h u ragan  na W y ­
spach  D ziew iczy ch  przew yższają  
n a jfa n ta sty czn ie jsze  op isy . L iczba

JESZCZE JEDNA PRÓBA.
Leningrad 20. września .  (Tel. G. P.) 

TASS donosi,  *j| w czasuGlpoliytu c z ło n ’ 
kó w  delegacji  prziTnystowcąm polsk ich  w 
L en ing radz ie  p. E v er ta  i prof. T repk i ,  w 
T of inow ach  z p rzedstaw icie lam i sow iec ­
kiej Tzby zach o d n ie j  delegaci po lscy  w y­
razili <ut.injęQż byłoby w skazanem  usta­
lić zbliżenie i kontakt m iedzy organiza­
cjam i handlow cm i P olsk i i ZSSR. Pp. 
E v cr t  i T re p k a  oświadczyli,  iż w Sowjb- 
tach z n a jd u je  się cała katcgorja surow ­
ców  i półfabrykatów , które m ogłyby  
być sp ro w ad zan e  z pow odzen iem  do 
Polski  i podkreśl il i ,  -jż b y łoby  pożąrianeni 
dokonyw anie bezpośrednich zakupów  m i­
nerałów  sow jeekłeb dla potrzeb przem y, 
słu polskiego. Po z a te m  de legac ja  po lska  
w ręczy ła  Izbie h an d lo w e j  zach o d n ie j  
ZSSR. zaproszenie do w zięcia udziału w  
Powsz. W ystaw ie kraj.

FASZYŚCI RADZĄ NAD DALSZĄ 
ZMIANĄ U STR O JE., .

Rzym 20. września .  (Tel. G. P.) W ici 
ka Rada faszystow ska o b ra d o w a ła  na>l 
n a s tęp u jac e m i  sp raw am i:  U s ta len iem  li­
sty d e p u to w an y ch ,  w ytycznym i s ta tu ta m i  
dz ia ła lnośc i  p a r t j i . m ian o w a n iem  i o d w o ­
ływ an iem  cz ło n k ó w  d y r e k to r ja tu  oraz 
wszystk iemi kw es t jam i  do tyczącem i zagad  
nień konstytucji, jak następstwem  tronu, 
władzą króla, składem  i działalnością  
w ielk iej rady i parlam entu, atrybnejam i 
rządu, stosunkiem  państwa ^do kościo ła  
katolick iego, w reszcie m iędzynarodow e. 
mi traktatam i. R ad a  postanow iła ,  żc 
członkow ie rady nie m ogą być areszto­
wani lub poddaw ani procedurze karnej, 
bez specjalnego upow ażnien ia. Posiedze­
n ia  ra d y  są tajne .

JAK ZN ACZNE SĄ SZKODY, 
b ezd om n ych  sięga p rzeszło  700.000 
osób.

L ondyn, 20 w rz e śn ia . (T e l. G. P .)  
D ziś w  N o w y m  Jorku rozszala ła  się 
burza, będąca praw dop odob nie z a ­
k ończen iem  h u raganu , który sp u sto ­
szy l W ysp y  D ziew icze  i F lorydę. 
W iatr byt tak s i ln y /ż e  m usiano na  
u licach  w strzym ać ruch.

jwJck śx  mr. Szansa.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

• W arszaw a, 20 w rz e śn ia , (p s )  AV 
zw ią z k u  z z a p o w ie d z ia n e m  s p ro w a ­
d ze n ie m  z B a g d a d u  do  k r a ju  zw łok  
tra g ic z n ie  z m arłeg o  lo ln ika^po lsk iego  
śp. p o r , S za la sa , dow iadujem y*', się, 
żc rząd an g ielsk i n ic zezw ala  na ek s­
h u m ację  zw łok  przód u p ły w em  ro ­
ku od ch w ili pogrzebu. D ec y z ja  la 
o p a r ta  je s t  n a  „przdpisaeh u s ta w o ­
w y ch , ohow ią-zującK ch w  A ng lji. — 
W obec le j o d m o w n e j •fltlpow iedzi

Sriand o ewakuacji. Nadrenji.
ROZMOWA Z PRZEDSTAWICIELEM „FRANKF. ZEITUNG“.

Frankfurt, 20. w rzsśnia. 'Tel. G. P J  
„FrartkL ogllfcżji w ywiad z
Briandem na temat ostatnich rokowań 
genewskich Br i and ni. i. oś\vj-lcwzv$! 
■/.<:■ groblom repaiacyjny nie wymaca 
żadnego specjalnego ustosunkowania 
się Ameryki, ponieważ aljanci zam ie­

rzają nadal rplacać swe długi wojen­
ne, zaciągnięte w Stanach Zj. Kwestią 
rttparafcji może być przy -d-obroj woli 
lĄchlo zaja.lwioiKi. i wtedy dopiero na­
rtą,pi całkowite opróżnienie Nadrenii. 
B riand podkreślił, że Francja n ie  za- 
mierzą Niemiec szykanować.

l Białogiód, 8 0 . w rześnia. (Tel. (ł. P.).
J Specjalny sprawozdawca, ..Praw ny" 
I donosi z Bp rew y, że konferencja tnię- 

d^y jugof-towiańskim .miniśmGm spi-a-w 
zcptrank-zW ęł ®  a.rmkoĄrżczoni a g rfj 
•k in i ■«.;ni-strem sp ra w  za.srranicz,iiyr-.li 
Kara-taweseim dl-oyczyla kwestji Locarua 
bałkańskiego

Rozm ow a te c p la  się po podstawo, 
wych 'mjach wyflfcźnitjgjjl, ustalonych  
w czerw cu br. przez Marimko-wicza i 
Titniescu. ..Obaj-' <si w jjte l rowie pofozu- 
nr‘e’.i się w ów czas zośjEniczo co do 
przedłożeni 5 paktu, aby w szystk ie  
państwa bałkańskie zaakceptowały plan 
porozumienia, a to na p o d s ta w i uziw- i 
nia status qut> na Bałkanach i  zobowlą- I 
zania się każdego państwa, aby w szy ­
stkie sporne kwestie z  innemu p aństw 3’ 
mi bałkańsk'emi przedkładane były są­
dom rozjemczym. Po Lem porozuttiejpiu 
:nLałby nastąp ić  troiktait nu-tury " ^ sd^-

L on dyn , 20 w rz e śn ia . (T e l. G. P .) 
AA ed łu g  o fic ja ln y ch  d on iesień  z F lo  
ry d y ^ n a  p o d sta w ie  in sp ek cji, d oko­
n an ej przez w ład ze  a d m in istra cy jn e , 
stw ierd zon o  w  m iejsco w o śc i O kee- 
ch eb c, żc liczba ofiar d ochodzi do 
400. AYielkie szkod y w y izą d z ił h u ra ­
gan  w  T a lla h a ssec .

marsz, rumsti przmpa aa niMziu
I BĘDZIE W NIEDZIELĘ OBECNY NA ZAWODACH SPORTOWYCH MIĘDZY 

DRUŻYNA AR MU POLSKIEJ I RUMUŃSKIEJ

Bukareszt, 20. w rześnia, fpl. JL*HJ i m iędzy drużynami armii polskiej i  rn- 
Marszałek Piłsudski przybędzie tn w mnńukie-j. WJcę/joreni kola■Ayóji|ko\vn 
niedzielę, aby być obecnym ua z-awo- 1 wyciszą. btwtkicl na wrzćść dostojnego 
dach piłki nożnej w rozgrywkach po- I goicia.

Anglja nie pozwala na przewóz

d e p a r ta m e n t  lo tn ic tw a  M. S. W o jsk , 
p rosił o in terw en cję  p osła  p o lsk ie ­
go w  L on dyn ie . I n te rw e n c ja  w obec 
śc iśle  p rz e s il zeg p iiy ch  p rzep isów 7
p ra w n y c h  a n g ie ls k ic h , nie od niosła  
skutku . W  dym  s ta n ie  rz e c z y  d e p a r -  
jamdjjnl lo tn ic tw a  Alm. s p ra w  w o jsk , 
zm u szon y  jest od łożyć sp row ad zen ie  
zw łok  por, S za lasa  do P olsk i n a  c a ­
ły  rok.

Mzan w ssiwe Latam tattatsini
PROWADZONE SĄ MIĘDZY DELEGATAMI JUGOSŁAWII I GRECJI,

d ireZ'.-’ w iedzy r:\-.sz.ezcgółnfinii prui-w ię a z y  
s:\va.Liijj i-ałkniis-kit-nu.

N,ięiao|tw]one k y e s t je  spornej m a­
ili- b^-cj-otnówionc z. zajuterescwawSrai
liajisljyiitui, następnie zaś -wszystkie 

; umowy ir a E  IM  fflląjjpiie \yc wspójffi 
I n y li-flikt^lzbioruww W .Kjtn duchu  to- 
I cza. się obfwjie rokow311*3 między Jn- 
I gcslawją a Grecją,

SKUTE! EKSCESÓW ANTYSEMI*
G KICH W BREMIE.

Berlin, 20. w rześnia. Ciel- G. P-) 
,.Vorwarl?“ donosi, żc w i t i i e  ez.łmi 

! kow ii organizacji naTjonalistycĄnhj d o

k ffla li \V osta tn ich  dni i ach całego sze­
regu napadów antysemickich na osoby
0 wyglądzie żydówsłsim. M. i. napasł 
■nicy, k tiśgy  działa li grupam i n% 6 do 3 
osób, obili na u licy kika cudzoziem­
ców, pośród nich 1 obywatela w ło­
skiego, oraz konsula brazylijskiego w 
Bremie, który uderzony został kaste­
tem w  głowę tak, że stracił przytomność
1 upadł na bruk, odnosząc rany na 
głowie. Vor\v;irts“ donosi, że incydent 
ten w yw ołał powikłania dyplomatycz­
no między miastem Bremą a władza­
mi- brazylijskimi. S enat w o ln e j*  m ia­
sta E rem y, k r r y  dum ny byl z-togo, żęj 
B rem a jestyjednym  z gfównycb ^rrrtów 
Europy, u trzy lnującym  handel- z Bra- 
zylją, m usiał uroczyście wyrazić obs­
iewanie z powoda incydentów

POMNIK ŚP- NARUTOWICZA W  BIEL­
SKU.

(Telefonem od nnszego korespondenta .)
W arszaw a 20. w rzćśn ia .  (ps) Min 

sp ra w  wewn. Skladkow ski p rz y ją ł  fizi-ś 
delegację  zw iąz k u  p o w s ta ń c ó w  g ó rn o ś lą ­
skich. Delegacja  prosi ła  M inistra ,  by  u- 
czcstniczyf w uroczystości  odsłonięc ia  
p o m n ik a  śp. Prezydenta Narutow icza  
w Bielsku.

 O------
ŻADNYCH ŚLUBÓW  NIE ZNALEZIONO.

Paryż 20. w rześn ia ’. (T..el. G. P-) Do 
Saint  Mało zaw iną ł  o k rę t  „ P o u rą u o is  
P a s “ , k tó ry  w y s łan y  byt w okolifce Szpic- 
be rg u  i Ziemi F ra n c is z k a  Jó z e fa  dla ra. 
tow ania ekspedycji Am undsena. Załoga 
o k rę tu  f ran cu sk ieg o  stw ierdza ,  iż żad­
nych śladów  sam olotu  an i ekspedycji nic 
udało się  stw ierdzić.

W IE D E Ń  W  P R Z E D E D N IU  
ZA M IESZEK .

W ied eń , 20 w rz e śn ia . (T e l. G. P ) 
S ta n  ro k o w a ń  w  sp raw ie  p rojek to­
w a n y c h  den iun stracyj bojów ek  so ­
c ja listy czn ej i n a cjo n a listy czn ej j e s t  
p o m y ś ln y . J e s t  n a d z ie ja , ,że u d a  się 
doprow ad zić do kom p rom isu  m ię d zy  
s tro n n ic tw a m i i za że g n ać  n ie b e z p ie ­
cz eń s tw o  k rw a w y c h  s ta rć . K om u n i­
ści ro zw ija ją  w ie lk ą  agitację, zm ie ­
rzającą d o  u d arem n ien ia  kom pro­
m isu  i w y w o ła n ia  zam ieszek .

NACJONALIŚCI GDAŃSCY PRZECIW 
POROZUMIENIU W . MOCARSTW 

Z POLSKĄ.
Gdańsk, 20. w rześnia, (Tel. fj. p_h 

Na posiedzeniu Sejmu deba/towano nad 
wnioskiem  nacjom a/Mstów niemieckich 
domagających się przywrócenrja przepi­
sów taryf kolejowych, okaz narOiffeilwytrih 
liberałów  żądtują^ycli,- aby • w p|ał,-- 
szldśai w szelk ie Mmowy y'7 T^dolbnych 
spiawach przedkładane b yły  Selimowi- 
do zatwierdzenia. W loku dysfeupji na- 
cjonaLiści niemieccy i liberałowie ata- 
k ow aili w gw ałtow nych  słow ach poli­
tykę porozumie im  obecnegu Senatu,

KTO DZIŚ WYGRAŁ?
W arszaw a 20. września .  (Teł. G. P.) 

W  lit- tym d n iu  c iągn ien ia  5-tcj k lask  Lo- 
te r j i  Państw ,  pad ły  n as tęp u jąc e  większe 
w y g ran e :  15 tys.s Ó3253j 10 tys.: 71132,
5 tys.: 154899, 3 t y l :  079-1 9589 15568
21994 04508 110731 11798$ 2 tys.: J2011
697.10 10431a 137184, 1 tys.: 3382 9313
14684 10392 27207 30574 39318 61737
08724 80937 9897° 129950 139207 142836
153324.

NIEUDAŁY LOT PRÓBN'r 
Lc Borguet 20. września .  (Tel. G. P.) 

L o tn ik  L a p ie r r a  w czasie lo tu  próbnege 
• z a u w a ż y ł , . że m o to r  źle dz ia ła  i niem a  
prostopadle opnśeił się  na ziem ię. W 
chwili ,  gdy k o la  sam o lo tu  d o tk n ę ły  jui 
g ru n tu ,  a p a r a t  pochyli ł  się, przyczem  śni 
głein zaczep ił o  ziem ię, które złam ało sii 
i zosta ło  odrzucone o 50 m., zaś cały  a 
parat doznał pow ażnych nszkodzcii. Pu 
bljczność rzuciła  się n a  r a tu n e k  lotni 
Lów. którzy w yszli z upadku bez szwap  
ku
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Młodociane ofiary ciiuci
dostojnika ma?j»wickiegos przesunęły się 

przez sale sadu płockiego. -
K R W A W A  A W W IT  llA  PR Z E D  GMACHEM SADO W Y M . —  TŁUM  CH CIAŁ ZLYNCZO W AÓ N A P A S T ­
NIKA. — F O R T E L  D O W C IPN ISIA  M ARIAW ICK IEG O . —  AGITACJA W  KULUARACH. — G A L E R IA  
PIĘK NYCH  P K N S IO N A R E k  K L A SZT O R N Y C H .. — CO RO BIŁ Z D Z IE W C Z Ę T A M I K O W A L SK I. r -  L U ­
NĘ W ST Y D U  I O BUR ZEN IA  S P R O W A D Z A JĄ  NA T W A R Z E  SŁUCH ACZY U JA W N IO N E  NA KOZPR V-

W IE  SZCZEGÓŁY.

(Telefonem od naszego ko,-esDonJe.ita).
W arszaw a , 20 w rześn ia , ( s i l  T rze | im 0  analogii m iędzy Talmudem a B i­

ci d z ie ń  proee.su m a r ja w ic k ie g p  roz 
p u l p i t  s i t  k rw aw ą aw an tu rą  pod  
gm ach em  sąd ow ym  która poruszyła  
eale m iasto  P łock . Oto 

•szofer m a rja w iek i Ignacy M isz­
czak, p rzy w ió z łszy  pod gm ach  
sąd ow y d u ch o w n y ch  m arjn w ic-  
ckich. rzucił sic  na sto jącego  na  

• sch od ach  gm achu  sądow ego  
17-Ietniego E u gcn jusza  Ja b ło ń ­
sk iego i u derzył go  że la zn y m  
prętem  w  g łow ę tak, iż  len  b ro ­

cząc k rw ią , upadł na z iem ię.
W  lej c h w ili n ad b ieg i z in le i:- 

\ \e n c j ;v  d y ż u r u ją c y  u w e jśc ia  do  
g m a c h u  są d o w eg o  p o lic ja n t, chcąc  
zatrzym ać n ap astn ik a . M iszczak  
w ów czas uderzył p o licjan ta  p ięśc ią  
w  pierś i u s iło w a ł zbiec. Z o sta ł j e ­
d n a k  p rz y  pom ocy  p o lic ji u ję ły  i od 
p ro w a d z o n y  do k o m is a r ja t i i .

T a m  tłu m a c z y !  się. iż rzucił się  
na Jab łoń sk iego  p on iew aż p od ejrze­
w ał. iż  Jab łońsk i chce n ap aść na 
księży m arjaw iok ich . T łu m a c z e n ie  
lo by ło  .zupełn ie  k ła m liw e . P o  p rz e ­
s łu c h a n iu  w  p o lic ji k re w k ie g o  M a- 
r ja w i tę, odprow adzono do sędziego  
śledczego.

Po d ro d z e  o b u rz o n a  p ub liczn ość  
ch cia ła  z lyn czow ać M iszczaka, a le  
po lic ja  nie d o p u ś c iła i l .o  lego. M isz­
czak  decyzją, sędziego  śledczego  zo­
sta ł osad zon y  w  areszcie.

N a p o s te ru n e k  p o lic ji w P ło c k u  
zg-Josil się •m ieszkaniec w si Z g ierz , 
m ar ja  w ita  M arkow ski i .z am e ld o w a ł, 
że p rz e c h o d z ą c  w ieczo rem , został 
n ap ad n ięty  pod P ło c k ie m  przez d w u  
n iezn an ych  n ap astn ik ów . N a p a s tn i ­
cy m ieli m u w y rw a ć  p ortfe l, z a w ie ­
ra ją c y  oko ło  50 zł. i d o k u m e n ty , p o -  
czem  zb ieg li do zagajn ik a , steroryzo  
w a w sz y  M ark o w sk ieg o , aby za ch o ­
w ał m ilczen ie . N a ty c h m ia s t  po  o -  
t r z y m a n iu  le j w iad om ośc i, u d a li się  
w y w ia d o w c y  n a  m ie jsc e  w y p a d k u , 
je d n a k  śc isłe  d och od zen ia  p o licy jn e  
u s ta l i ł ) , że na .M arkow skiego uikf 
n ie  d ok on yw ał napadu. , P rz y p a r iy 
d o  n ru ru  M a rk o w sk i p rz y z n a ł s ię , żc 
n ie m ając za co p ow rócić do dom u, 
z m y ś lił ca ły  przebieg napad u , p rzy ­
p uszczając, iż p o lic ja  o d w iez ie  go  
fu rm an ką do dom u. M ańkow ski p rz y  
b v l d o  P ło c k a  sp e c ja ln ie , a b y  się  
p rzy s łu ch iw a ć  p rocesow i sw ego  ar­
cyb isk u p a .

Z.ainlorwbifaiijó procesm u,. odby­
wa jaty ni ?if; przy drzwiach zam knię­
tych wzm aga się z każflą chwilą. 1' w  
niel.a. z sałi .sądowej publiczność zajęła 
miejsca na ławkach przed gmachem są 
iłowym Żądni wniżjąń i npwycli wia- 
dojlośri, ludzie jfeeiekawMWiy wzrflk 
swój kierują na zamknięte szczelnie 
okna sali sądowej, jakby rtarając się 
poprzez szyby i  mury przejrzeć i  usły­
szeć, cp się tam dzieje.

\\ lfu'lii;.4i'%ij sącijny yt-Li urzc^dradzil 
się urodziwy m ężczyzna bisknp maria­
w icki Feldman i dowodź?, żfŁcały akl 
oskarżeniu lo kłamstwo. Drugi bisknp 
Próchnicki, sla.ro s il  zjąttnać siSbie sjjąi 
wozdaiwców żydowskicJi, rnowiądEfiąc

biją, przetłumaczoną przez Kowal­
skiego.

W  pokoju dla św ia d k ó w  sieijteiw* 
bardzo młode i piękne ofiary chuci Ko­
walskiego. Największą modą wyróżnia 

się 18-lełnia Mar ja Osińjwna.
Jest to  wySmukłe - dziewczę; o zsr;tb 
nycb. nóżkach; krąozywhpwll*ach w i­
jących się 'w lctjk.i nąt owajibj twarzy. 
W:• zysgaw vrażJM  sję' z ^óciiwylem c, 

'fl‘j urodzie. Urfnówna jest razem z 
matką, która nie odstępuje jej na krok.

Pałałem bardzo ładni ̂ ".iesl wysoka 
blondynka lom asików na, Fijałkowska 
i Niewiadomska.

D z is ia j  ja k o  .pierw szą.- zaY-ząt p rze- 
.d u eltćw y ć  śąjcl cliizw budi zaniCTiię
łych pensjonarkę marjawicuą, Kata­
rzynę Zytkównę. W. afeticmtiskąrżęnia 
p o d a n o  są  jej z ez ru iiu a . T w i ir d z r  o n a . 
że nigdy n ie była sama u KirwafśkiŚjo
i że n ieznany jest jej termin „nocna^ 
ado.acja". j

Natomiast jej koleżanki twierdzą, j 
że Żytkówna przebywała wraz z nie- i

mi u KownhkiegB, gdLie Kowalski sa­
dzał ja na kolana i całował po całem  

ciele.
Twierdzi ileym ez. że nie zostawała u 
Kowalskiego; na całą noc sam a.
•W szystkie lii okńjićinościĄ rw arle w 
akcie ocl^rźehja -wyświelliine będą za 
t:wne w cz;i«:e. przesłuchania. k|óre 

'(Pio 11 • 1 ó  . ,v  * ye’/ y  d r z w ia c h ^  zn m k . im -  
!v,eli..
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Niewiadomskiej. Aiewiadumska przed 
Kędzią śledczym fcwuerdzila, że Kowal­
ski całował zakonnice, ona sama była 
kilkakrotnie w  pokoju Kowalskiego, 
gdzie kazał jej się rozebrać. Tn 

,.'Wszystko zaw feal akt* oskarżę inlfcr 
zcznnSJ NierSSładóraslia za. zamkitóte- 
uti drzwiami, niehlnębrłm.

Nasfcpnió przystąpił sąip do prze­
słuchiwania b. zakonnicy marjawicuiei 
Badowskiej, .lej lo zeznania odczytane 

i w ’nkcie uśtfarżonm najbardziej Sbcią-

Strajk powszechny w lo d zi.
PRO K LA M O W ANY ZO STAŁ NA D Z IE Ń  D Z ISIE JSZ Y .

Lódż, 8 Q w r z e ś n i a .  ( T o l .  ;<S. P . ) .  W czoraj p óźn ym  w ieczorem  w  lokalu  
zw ią zk u  „Praca" na zebraniu  rady d e le g a tó w  fab ryczn ych , u ch w a lo n o  
strajk  pow szechny w  L odzi od p iątk u  rano. C h.-D . podziela  w  zu p ełn ości 
stan ow isk o  „Pracy". Nar"zebraniu d elegatów  zw iązk u  k la so w eg o  p rzy łą ­
czono się do decyzji proklam ow ania, strajku p ow szech n ego . N a  zebraniu  
rady d elegatów  zw iązk u  k lasow ego , które powzn^p tę  d ecyzję, b y li obecn i 
k om u n iśc i, k tórym  udało s ię  u zysk ać w iększość. K om u n istów  p row ad ził 
p oseł R ittner. ------

W arszaw a, 20 w r z e ś n i a .  ń T e h  G . i ’.). W  zw iązk u  ze strajk iem , który  
w yb u ch ł w Ł odzi, Prem . Bartol odbył naradę z m in . S k lad k ow sk im  i m in. 
Ju rk iew iczem . K on fereucje te m ia ły  n a  ce lu  d ok ład n e rozpatrzen ie się  
w  sy tu a cji stra jk ow ej i zn a lezien ie  środków  n a lik w id a cje  strajku , który  
objął dotąd p raw ie JO lys robotników . Ze strajku  starają  się skorzystać  
k om u n iści. K ilku posłów k om in ,(styczn ych  p rzyb y ło  do Lodzi. S trajk  
p ow sta ł pa tle og łoszen ia  przez przem ysłow ców ' 1. zw . reg u la m in ó w  p ra ­
cy, które m . in . p rzew id u ją  w y w iesza n ie  lis t  karnydh wr fab ryk ach  z  n a ­
zw isk a m i u k aran ych  robotników'. Po w yb u ch u  stra jk u  organ izacje  robo­
tn icze . w y s im ę ly p o n a d U  żądania, ekon om iczn e popraw y zarobk óy,.

W arszaw a , 20 w rześn ia , (p s)  W  rezu ltacie n arad  P ie m je r a  B artla  
z  m in . p racy Ju rlu ew iczem  i m in . sp raw  w cw inetr/uiyóh S k lad k ow sk im , 
do Łodzi zosta ła  w y sła n a  k om isja , z łożon a z pp. in sp . C hoińsk iego, n a ­
czeln ik a  U lan ow slu ego  i radcy Szu uiorow sk iego , cc Jem /'badania sy tu a c ji 
n a m iejscu  i  od bycia  k on feren cji z p rzed sta w ic ie la m i p rzem y sło w có w  
i  robotników:. P o p ow rocie d e legacji do W a rsza w y  i po z łożen iu  sp ra w o ­
zd a n ia  m in . J u rk iew iczo w i, co  m a n astąp ić  w  p iątek  w ieczorem , sp o d z ie­
w a n a  jest d a lsza  in terw en cja  rz&du, zm ierzająca  do u śm ierzen ia  n ieb ez­
p ieczn ego  strajku . ,

Kuć nadziany na widfa
SKON A ł PO KILKU G O DZINACH  M E C Z O W I.

Lwów'. 2.1 w'iv.cśuia. 
( -~ j. W  B u k o w e j (p o w . S a m b o r)  

Iw an  M elnyk p o z o s ta w a ł w  d lu g o -  
łe tn iin  sp o rze  z Ju rk iem  K uciem , 
z k tó ry m  co k ilk a  ty g o d n i m ia ł p ro­
cesy  sąd ow e. Na tom  tle K u ć  ż y w i f  
•do M e ln y k a  w ie lk ą  n ien a w iść  i cze­
kał ty lko ok azji, by m ógł zem ścić  
się na sw o im  adw ersarzu .

żają Kowalskiego. .fjndowJka w  szeże- 
iffA6 \vy-jW-floson opiśywajla u^źed sędżai, 
śjjfclezyin noce spędzone n Kowalskie­
go, Są lu rzeczą', jylóiiS odrzylyw une w 
nkeir; oskarżctiia, na twarzy wszystrkich 
słuchaczy w sali sądowej sprowadzają 
łunę T.stydn i obnrzenia. Badow sip z 
dokładnością w pisyw ała . pę.rwcrsjg Ko­
walskiego.

Zamach samcbójc?y kg 
siarki kolejowej.

(Od naszego ko respondenta .)
Żc-łkie-T, 20. -\vrz,eśnia.

Kasjerka kolejowa, pełn iąca służbę 
na pr&ystanka osoboiyyin Zawadóyy, 
Marja Piw owarow3, targnęła się dziś 
około godz- U  na życie, strzelając do 
sć,Ebiev z  rdwol^rern w  okolicę' sferca. 

•Z an tk c jP  1 potpcłn io iłB  • ShM ał 
-doPrwe na Ile  nwStfejek w dzim iych . W  

hanie beznadziejnym odwióssł ią  mąż 
do szpitala do Lwów®.

P jz e d w iiz o rn j po  p o łu d n iu  M cl- 
n y k  w s«cdl d o  og rodu  K u cia  i p o ­
czą ł zryw ać jabłka. G dy lvuć  io  u j ­
r z a ł ,  p opad ł w  p asję  i ch w y c iw sz y  
w id ły , przebił n im i M elnyka tak, żc  
n ieborak  po k ilk u  god zin ach  m ęezar  
ni zm arł. S p ra w c a  zbrodni, d o w ie ­
d z ia w sz y  się o śm ie rc i M e ln y k a , 
zb ieg ł i do tej p ory  sic  u kryw a.

Stima Walia rUów w itieda n
ŻONA ZA STR ZE LIŁ A  MĘŻA, POCZEM  SAM A O DEBRAŁA

SO B IE i'żY C IE .

AYicdeń, 20 w rz e ś n iu ;- (T e I. G. P .)  W  kolach  f in a n so w y ch  ii’-to w a r zy ­
sk ich , W ied n ia  * ielką sen sację  w y w o ła ła  straszn a  traged ja rod zinn a, jaka  
się  lu  w yd arzy ła . B yty 'd yrek tor B anku  C entralnego j m iejsk iej k asy  
oszczęd ności, dr. F erd yn an d  A rtm ann, zosta ł d ziś rano zastrze lon y  przez  
żonę, k tóra się potem  rów n ież u śm ierc iła . P rzy czy n ą  m ia ły  b y ć  n iesn a sk i 
rod zinn e, Dr A rtm an n , który v r parę la t p o  w o jnie d oszed ł do w ie lk ięg o  
m ajątku , n astęp n ie  w sku tek  n ieszczęśliw y ch  in a n ip u la cy j finans^wycUi 
zizsJtd zu p ełn ie zru jn o w a n y .

Amatorzy cudzego diebiu
Lwów, 21.. w rześn ia .

i '- - '.  W jesień']’ ub. r. i 7. wiosną 
):«:'• \y  okohijacłi SZczeE'-' grasow ała 
szajka ztedzieji, k tó rą1’ dopuściiła .gię 
szeregu wŁuma.ii i kradkićży. Na c*Me 

Je j s ią ł M ichał M yhal. M- i. My
lral wraz ze owsfiii Iwatean Tio^fem oraz 
towałżyszaim-i Michaiłem Łaiąrakiem i 
Józefem" Kun akiom w targnęli do rea l­
ności M ichała Ł^m szańskie^o^ gdzie 
skradli w szystek  drób, przyczepi: zata
rasoyyaJi d ra w i do jego naeszUcama -tafle, 
że ł.opuezańśki nie mógł wytdbslać się 
na, pćdwu;'ze i' tylko przez okno wi­
dział spraw ców - . Ponadto oskarżeni 
dGjjfllbrd i1 S ę  szerS ju  zibrddinii ■ H M  
piJHBc.znego i za te zbrodniie odipowiia- 
dali w czoraj przed Trybunałem , dofcd- 

'.(■fjiib! p rB ^-i-idniJpfł r a d ta  Będaszew- 
ski.

P o ’ przeprowadzonej ro»r>Taiyjfe za­
padł w yrok , skazujący  M ichaja Myna 
la ua rok ^ ię ile iija  z gas!ciscwa-nieiu 
a n n ^ j i  n a  sześć m iesięcy, zaś»’.P!otra 
Myłiala n a  cz tery  m iesiące, a z za sio- 
soiwan-fem a-mnestji na dwa mies’fl§.e, 
]ii’zG.:zen] kjaro Ię zawieszono mu. Du^.j 
dalsi o^H rżeni zostali uwiolni-ehi* ód 
wi-nw i kary . • -Q[sk. prok. N aw rocki, 
bronili ndw. ,d r M eisel i dr. Eitelberą, 

 o -------

Każdy powinien zastać 
członkiem L 0. P. P.
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Z  M ie jsk ie j R ady P rzybocznej.

Testament p. Strzeleckiego
dla Rady Przy boezr-sj.

HO K IL K I’ DRO BNYCH  S P R A W A C H  PO R ZĄ D K U  D Z IE N N E G O , N A S T Ą P IŁ A  CER EM O NJA PO Ż E G N A ­
NIA U ST Ę PU JĄ C E G O  KOM ISARZ A RZĄDU.

L w ów , 21 w rześn ia . 
W czorajsze p osied zen ie  R ady  

P rzybocznej b y ło  w ła śc iw ie  p o św ię ­
cone n iem al w y łą czn ie  cerc in ou ji po 
żegn a ln ej p . k om isarza  S trze leck ie- . 
go, k tórego d e f in ity w n e  u stąp ien ie | 
w obec og łoszonego w czoraj o fic ja ln ie  i 
m ia n o w a n ia  jego  następcy, w  oso - i 
bie p rof. O ttona N adołsk iego , jest. 
już k w estją  n a jb liższych  d m .

Na w stęp ie p osied zen ia  red. L a- 
sk ow n iek i p rzed staw ił szereg w n io ­
sków- eo  do zm ian  j u zu pełn ień  w  
k o m isja ch  R ady przyb ocznej, p o zo ­
sta jących  w  zw iązku  z u stąp ien iem  
n irk ló ry sh  człon ków  R a d y  oraz m ła  
n ow an iem  n o w y m . W n iosk i referen  
ta zatw ierd zon o jed n o m y śln ie .

N adto na w n iosek  r. L asfcow nic- 
kiego, po p orozum ien iu  p rzew o d n i- 
(jzących k lubóK . u ch w alon o  p rzy jęć  
zap roszen ie Z w iązk u  m ia st w  P ra ­
dze, do w zięc ia  u d zia łu  w  w ie lk im  
z jeździć czech osłow ack iego  sam orzą  
du, k tóry  się  odbędzie w  d n ia ch  28. 
29 i 30 bm. w Pradze. W  sk ład  d e -  j 
Icgacji, z łożon ej z 5 -cm  człon ków , j 
w ejdą p rzed staw ic ie le  ugrupow ań j 
Rady P rzyboczn ej, a m ian ow ic ie : ; 
prof. K ozłow sk i, im  k lubu gospodar j 

yćzego, ks. S zy d ejfk i im . klubu Ch. D. j 
dr, Schm orak  im . kk żyd ow sk iego , . 
dr. Ilersehtał* im . k lubu so c ja lis ty ­
cznego i sen. D ecy k iew icz  im . klubu  
ukraińsk iego

N astęp nie z porządku dzjiónnego 
zatw ierd zon o drugą u ch w ałą  szereg  
spraw . N adto zgodzono się na u- 

. -dzielenie p ozw olen ia  na n adb ud ow ę  
t p ietra D om u N arodnego na ca łym  
froncie gm ach u  od ul. R u tow sk iego  

frontów' od ul. Oi

kim -razk; robit prof. N adolski? 
Frzyp, ze cepa).

tiniyirricni Riifly Pr/.ybni-znkj wy- 
g ils ił mo-wry K 'ż':yna lite prof. Chyliń­
ski. .Moirćąr. oświadczę ł, że w  dniu  
w czorajszym  delegacja ' Rady P rz y ­
bocznej zkjoi|j'a u wojew. Cołuohow- 
ekiego powziętą, przód lygodńjcrn 'siu lJj 

’ uilrwćylę. protestującą przecfwBbdwoła 
ni u p. Strzel e r e i e ą |  -na co dfj-zyrnata 
odpowiedź że manifest ten wobec m ia­
nowania nowego komisarza, ma tylko 
(temenstr rcyjne znaczenie. Po tym

prof. Chyliński w yraził p. 
Starzeleckiomu kanteenc.jonalne -słowa 
podziękow ania za. ..owocną p racę" i 
życzenia ha nowe stanow isko

Tym aktem  kończy się ton rozdział 
w dziejach naszego m iasta , który już 
11 i e jednofcr ołrri o p o dd a,wal i śm y liry ty c z - 
anj, rzjfczowej ocenie..

Osoba nagtcpcy p. Strzeleckiego daje 
1’e ln ą ii‘ękojmię, że wreszcie..gospodarka, 
m iejskhjw e Lwntfje wejdzie n a  pra/w- 
d-giwie poinkślne, europbjsldc torv

i

.■li

o ra z  n a  części 
m ia n sk ie i.

i'r.i załatw ienĄi lytęft dJ/Ahy 
-praw . ijkstąpiła część uroczysta: j
rem onja pożegnania p  S -trzm e<^go. , 
Ni* ograniczyła, siu', ona J tó n a k  do j 
:- wykłe.i w  takich  razach  g rm y ,  fo'Jesj j 
<jo w ygłoszenia kilku*.więcej lub nin - j j 
kw ięm atycb frazesów . P. S trzelecki u- i 
ją ł spraw ę,-jakby  to powiedzieć ,,ń ro- . 
bours“ i odchodząc wygłosił ekspose, s 
jakie według dotychczasowej praktyk: i 
w yglaw ali zw ykle ci, którzy obejmo, j 
wali, a nie składali, rządy. j

Główny, fflajnową tego kiiksjjóie bo- : 
wiem było pouczeni* Rady Przybocz- j 
nej, co i  jak ma robić dalej w m yśl za- j 
mierzeń i  planów p. Strzeleckiego wte­
dy, gdy go jnż w e Lwowie nie będzie, , 
W yglądało to* zupełn ie tak , jak gdyby | 
osierocony Lwów po odejściu p. S trz e le ­
ckiego m iał jnż na zaw sze pozwUać j 
be* opieki, a jedyną jego ucieczką miał j 
być testament, noz o stawiony mn przez 
niego,

O granic/ajkc się  do tej krótkiej 
syntezy tych d ługich  wywodów^.; m - 
■.y gnu jem y z wchodzenia w szczegóły  

z  obaw* konfiskaty, która jnż raz 
spotkała nasze pismo z powodu naj- 
o^rjktywniejszej krytyki polityki raa- 
tti n n c k i1 • Dodajemy tylko, -że r>. 
S trzelecki im  zaK ikc/enh: swego prze- 
m ów ienia w ia t w Radę Przyboczną o- 
tućhę. ‘że ,iion om nti nifoi la r1-;: bo pozo­
sta ją  po nim p. MatakifArkus (?) i Eran- 
'.rowski, k tórzy będą kontynuow ali d-al- 

_.-zą jego dzia ła ła  Wy: (Co będzie w  ta-

Pan Kl^nnw nie będz»e ju ż
naczelnikom Wydziafu VI. Magistratu.

Lwów, 31. w rześnia. I wołanie na to w ysokie stanowisko w y-
i y  hiosunki w  MiigiMraiii; Iwnw- j w ołało w nucicie tak wielkie pornsze- 

sńni zaczyniają s.ę pawz-b klurawuu* | nie, ustępuje obecnie z lego miejsca na 
-Uk się «w i*du;ouiv, naczelnik W ydz. I skutek przeniestenia <rc do WarseKWy 
VI. p. Romuald KTwów, którego po* l dd W ydziału społeczno-^pd&yczincgo. 1

NulN dies sine ira.
W  M AGISTRACIE

L w ó w . ‘ifc w rześn ią .' e 
L (S .)  W  k ancelarji egzek u cyjn ej  

M agistratu w pad nięto  na ś la d y  n o­
w ej m alw ersac ji, p op ełn ian ej sy s te ­
m atyczn ie  od d łuższego już czasu .

Spraww zono m ia n o w ic ie , że c- 
gzek u lor S to ch a  egzek w ując od stron  
n a leży tośc i m iejsk ie , 'w ystaw iał ira 
k w ity  na k w otę rzeczy w iśc ie  d łużną  
i pobraną, zaś w  k w ita rju sza ch  sw o  
ich  zm n iejsza ł ją d ow oln ie  w ed le  
sw ej potrzeby i oddaw ał do kasy,, za ­
trzym u jąc resztę d la  siebie. Na r a ­
z ie  w y szu k a n o  takich  .pozyfcji k ilk a ­
n aście

K RADNĄ D A L E J.

S loclie , k tóry  n ie c ieszy ł się. do­
brą .reputacją, gd yż ju ż  przedtem  
p rzytu p yw an o  go na rozm aitych  sza  
chórkach , — na razie zasu sp en d o-  
w an o , a  m oże w yk rycie  jego  m alwę*  
sacji sk łon i nareszcie P rzełożeń stw o  
Kance'larji egzek u cyjn ej do sk on tro­
lo w a n ia  k w ita r ju sży  także in n ych  
egzekutorów . W ogolc w  d z ia le  tym  
coraz częściej w ych od zą  na j.aw k a ­
rygodni* n iep ra w id ło w o ści, które na  
leża łob y  usunąć, gdyiż szerszy  ogół 
płatn ików 7 g o ló w  sic  tem  zan iep ok o­
ić i o d m aw iać  w szelk ich  w p łat d o  
rąk fu n k cjo u a tju szy  m iejsk ich .

13 letni szef bandy złodziejskiej
DOSTAŁ SiĘ WRAZ ZE SW m i  KOMPANAMI W RĘCE POLICJI.

<48 P . \  f liczący lat 13. Odznaczał się on nie­
opisaną zręcznością. Zaczął karjeie od 
okradania swoich rodź ców, poeuem 
pookradał wszystbicH więksaycl knp- 

i có\v 7, sąsiedztwa.

Paryż, 20. wrześhń-f/ CI 
Pod r';|ryżein .,v .V fe f la y  prżftiapanu  
została, przez pjiicję banda młodocia­
nych przestępców7. J o d n y m ' z iiajrolod- 
sz y c h  czło n k ó w  b an d y  byt j*;j ,.sz&f’ j

m ba  ima bit w J im
B O L SZ E W IC Y  U R ZĄ DZ A JĄ  A K A D E jM JE KIJ CZCI W IELK IEG O  

P IS  VRZA* A P R Z E Ś L A D U JĄ  JEGO R O D ZIN Ę.
S ein lin , we w rześn iu .

(II) B o lszew icy  S ie  bardzo w i­
d oczn ie d b ają  o log ik ę w sw ojem  
p ostęp ow an iu , skoro w  sposób n ie ­
s ły ch a n ie  p rzesad n y i  b o m h a sly cz-  
ny czczą liczn em i a k ad em jam i i 
u roczystem i ob ch odam i rocznicę 
genjalnegb  p isarza rosyjsk iego , 
L w a M 'kot‘-ijew icza T’ołsto ja  ad 
]'ów7iiocześn ię.,a

p rześlad u ją  jego rodzinę  
i zm u szają  j[^do u cieczki z 'rodziny 
nego kraju .

R odzina T ołsto ja  rozprószyła  się  
z pow:odu czerw onego terum  po c a ­
łym  śwdecie. Do J u g o sła w ii za -

w raz z żońą i córką. IIja, rów n ież  
pisarz, w y jech a ł polem  d o  A m ery ­
k i, gd zie —  jak  w iad om o —  grał 
m a łą  rólkę w  film ie  „Z m a rtw y ch ­
w stanie" z tD olores d e l R io w  jed ­
nej z g łó w n y  cli ról.

Żona jego  i córka p o zo sta ły  w  
m iejsco w o śc i N eu są lz . P otem  d zię­
ki p om ocy  rządu czftchosłow ackie- 
go p rzen iosły  się  do Pragi.

O becnie) p rzeb yw ają  w  Ju gosla  
\vj: jeszcze d w aj sy n o w ie  IIja, a 
w n u k o w ie  L w a Tołstoja. Jeden z 
n ich  rów n ież Ilja  T o łsto j jest p o ­
śred n ik iem  h a n d lo w y m  —  d ru gi, 
W łod zim ierz , k tóry u koń czył w y-

'zajędy jest jako  urzędnik  w  Skła­
d ach  ty to n io w y ch  w  P eto w o -K Ia -  
k ald elen .

Ilja  T o łsto j jest d o  d ziad k a  b ar­
dzo p odob nym . P osiad a  rów nież, 
jak  d zia d ek  i ojciec, za in tereso w a ­
n ie  literacK ie. Jest ab so lw en tem  
p etersbu rsk iej a k a d em ji m a ry n a r­
k i i zwdedzd w  podróżach w ie le  
krajów .

HAt.LOtHALLOI
L w ów  21. WTZ.eślnia;.

• SpotkałeW daiś mego starego przy- 
ja iie la  G ucia Raoińskiiegf>. Tan n a c W l  
sełszy  w  Polsce aktor i kompan w o- 
s ta tn ith  czasadli faw M  „zhipoben - 
d w r  i  ,,zacm antarzy ł A tu  nagle 
mina, jak  sito djabtów  i radość ż’yci« w  
dobrych oczach. Gadamy

— Guciu! n a  Boga! co sdię staJo?. 
WygraTeś dtoilarówkę? Dostałeś darmo­
wy bilet do w szystkich k'.n«‘ A ńrrAe 
ro,l^ H am leta?

—  Nić podobnego —  siŁawłamY dom)
—  Jaki dom:? Kto, gdzie, ja!k?
— Związek artystów  scen pofskjch 

gniazdo' Lyyów- W najbtiższycti dniach 
przystęjpujemy do budowy Doimiu akto­
ra  we Lwowie. H urra! h u rra ! h u r ra !!

—  A w ędzonkę (ipienią/dae) macie?
— Otóż to  w łaśnie. Ns.zbicia.!:- s:ę 

tego trochę w ciężikiiim trudizóe imprez 
i wMo\vi®k. Za M knipujem y od' gminy 
w spaniały  < lani grumt p rzy  ulicy 
Dwernidkieigo. Na giruincie t^nn stanie 
dwupiębroiwy budynelk o 30-tu mćegz- 
kamiajch- Rozum iesz: draow®, pow iU ; 
trze, kwiaAy,

—  No dobrze, ale' gdzie cegła,, p ia­
sek, yyapnc', jedineim słow em , ' k to d j  
„cliopy" na budytnek?

—  W y sna.A> dacio, fcocbaJnil
—  ja c y  wy? w tetj chwili posiadam 

przy sobie 3 zi'. 70 gr.
—  Spcłecizeńs/two polekig da. 

Chciałbym  widzieć, żeiby nic dało. 
P rzecież n a s  kocha, nas lwowislbich 
to rów , a  tu  chodzi a ta k ą  bagatelkę.. 
N ajw yżej. 200.000 zł.

—  A jak uzyskacie tę  bagatoKkę?.'
— (BairdiZO’ po prostu! i ban-dzo fiphb:- 

Z aprosim y <-ałą, Polskę n a  ojcow
chrzeatoycw p rzy  zak ładan iu  fca<rm.ena% 
węgielnego. A. czyż pplaik, zaiproszar.,- 
na rodziców  chrzestnych , odm ówił ibe- 
d.yśu daru  d la  swaS*. ÓBifeeśnSalka? 
W tych dinria^h. nozeszlemy odtetiwnę vdo 
społieczojfetwa i zaproszenia do osób. 
Pomożesz mam \y  tein ?

—  N dteralnie, p r t B ę  z “ całe®# 
serca.

—  Da; w  aj pyska!
—  Masż!

G żyw  radość mejĘł^HtojaPielw, u lu ­
b ień ca  lwowski j publiczmoóci, miiafeb-J
być przedw czesną? Myślę, S  BjA. Po 
W<edlziiał filozof polski H*:ne-iWa'oński', 
że w szystko n a  św ięcie jeet liczbą. Na­
wet nasze u tzu c ira  i utaiesiieiia u. JeśOi 
\v tym  w y p ad k u  nasze łićzuciai i. u n ie ­
sienia zam ienią si'<) w  w lćrót-"
kim już czasie stanie;-Dom akltora pul- 
skiogógwe Lw owie. CzJ& Ijost ktoś we 
Lwowie, fctofoy -\y lo w ą tp ił?

Chochlik

g n a ł los syn a  L w a T ołsto ja . llję  i dzia ł agronom icziny w B elgradzie,

Echa mws7f! rffśyfpiej
Lwów 19. września.

(D) S ta ran iem  d y r e k to r a  u k ra iń sk ieg o  
M uzeum  N arodow ego  prof. d ra  Świdnic­
kiego, Wywiezione do Rosji  przez arm.jo 
ro sy jsk ą  w  K 1915 m aterjaly nrchiwalue  
i m uzealne z  M uzcuui Narodow ego, Na- 
rounego Dom u I In, tytułu .Stauropigjatr 
nego są już w drodze do Lwowa.

W szystk ie  fc  zb io ry  m a ją  być w y s ta ­
wione  do  p rzeg lądu  publicznego w Ukr. 
M uzeum  Narodosvem.
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Widok ludzi zakutych w kajdany
w prow adzi Wojdyłę w prawdziwy szał.

SPOTKANIE ARESZTANTÓW NA UT-. KAZIMIERZOWSKIEJ —  JAK NA 
GDY rROŚBY NIE POMOGŁY, NASTĄPIŁY GROŹBY, A NASTĘPNIE BÓJ

NA ŁAWIE OSKARŻONYCH.
Lwów, 21. w rześnia.

(—). 28. s ie rp n ia  w  poi.uidiniLe tu).
Kazimieraoiwską, przechodził' 28-letni 
Michał Wiaidyła. Sz,eoł i miaipz.ył, bo 
nic iminego m e  m iał do  roboty, będąc 
od dteiższeigo cz asu  bez zajęcia. Mąd­
rzenia jego p rzerw ał' widok, k tó ry  u j­
rzał1 maprzeoiw siiebiflj miiainówiicie dwu 
patterimko w y cb , którzy prowadzili 
dwu skutych w  kajdanki mężuzyion. Na 
ten .vdd;oik zasllm w y la ło  z bołu serce 
p. W ojdyły, ®dyż ten marzyciel nad*, 
wszystko cena Swobodę i widok ludzi 
nieszczęśliw ych, pozbawionych w ol­
ności, a w  dodatku , żutych w  kajda­
ny sprawia mu praiwidziw^ tortury. —  
Wrięc nie wiele się maimyślająjc, przy­
stąpił do posterunkowych i  począł ich 
prosić grzecznie i  serdecznie, by zw ol­
nili prowadzonych przez siebie w ię ź ­
niów, bo to nieładnie i  aji po ludziku 
zakuw ać innych w  kajdany. Obaj po- 
sJEpumlkowi <nćc zwracali u\v:M zupełnie 
n a  prośby W ojdyły, albowiem  ich obo- 
wAfziloiyk było Obu w ięźn iów  dopro­
w adzić db sądu przy  ul. iEMorcg.o na 
rnapra.-vfe do sgćteiege Sokołptaisfoiego. 
W ięźniam i tymi by li Stefan Borszia i 
Stanisław RLrmachinied.

Wtrdyło ni:* ustępował- 
Szedł krok w  krok za posterunko­
wymi i  aTesztantamii i  coraz gło­
śniej nagabyw ał stróżów  bezpie­
czeństwa, by puścili eskortowa­

nych.
P osterunkow i jednak pozostali głusi na 
jego błagania i  nie laagowali zupełnie, 
nie chcąc na u licy  w yw oływ ać zajścia. 
Tale doszli doi gm achu sądowego, a gdy 
znaleźli się w e w n ą trz  w  hallu , tu do- 
p nro pokazało się, do. jakich ofiar był 
zdolny Wojdyło celem zwolnienia are­
sztowanych.

Już nie nr u sił, już nie błagał, ale 
wprost domagał się kategorycznie zwoi 
nienia, przyczem począł obu posterun­
kowych obrzucać obelgami, a wreszcie

* * * T i n F " , — iii »  mwaiw wwww

Ajent f.Jmowy złodziejem
Lwów, 21. wracania.

(— ). Przed! sędziią Łycakowskim 
odpowiadał wczorajj Włodzimierz 0 -  
rzeohowski z  zaw odu rzdcoi.im ajant 
lilimowy, oskarżony o pospolitą kra. 
dzież. M ianow icie dinia 4. w rześn ia  w 
hotelu „E litę" sk rad ł oin n a  szkodę b a ­
wiącego tam gościa Józefa Kustro w a­
lizę z rzeczami. Po przeprowadzionej 
jRzłfaiwic sędzia, w y d a l wyrók, z.asą- 
uzttjący go mr om tery mieś. aresztu.

D*va napaay bandyckie.
Lwów, 21. w rześn ia.

(— ). Wczoraj 'wieczorem Pogotowie 
Ratunkowe iinierw^einjowajlo dw ukrotnie 
w wypadkach napadów bandyckich. 
O godz. 7. w^ecz. przy ui. Na Błonie 
j a c y ś  nieznani s p r a w c y  napadli na £ 5 -  
letnieigo szew ca Piotra Kusżnira i  na­
dali mu 7 cm, ranę na głowie. Po udzie 
leniu mu pierwpzej pomocy, odwiteiio- 
no go do szpitala powszechnego-

Drugi podobny w ypadek  w y o lrzy ł 
się na ul, Jarowsikiej, -gclzjra, również 
iri.iłZińimi napaetsiicy zaatakowali 23- 
letn>go Józefa Kochalika, robolnilka 
iijejsktego i zadali mu trzy rany nożem  
v głowę. Za- sp.raiMrrm obu napadów  
p c lw y a  L a rz ą d z ifo  pois-zukiwania.

targnął się cz b̂mU, usiłując undemożli- 
wió wykonanie ich zadania.

Obecny w  pobliżu porłjer sądowy, 
Józef Schneider przyszedł w  sukurs za 
grożonym  p o ste runkow ym ," usiłując 
Wojdyłę usunąć, przyczem w ywiązała

TO ZAREAGOWAŁ W O J D Y Ł O — 
KA. —  DORIBODUSZNY WOJDYŁO

się bójka, w  czasie której Wojdyło ska­
leczył go. Na odgłos krzyków  i sza ­
m otań przyniegli w oźni sądowi i 
wspólnym i w ysiłkam i udało się Woj­
dyłę, który począł szaleć, uspokoić i 
pod zarzutem- gw ałtu publicznego are­

sztowano -go i odstawiono do' aresztów  
policyjnych, a następnie do sądu.

Już w  aresztach  policyjnych oka­
zało s i ę l ż e  W ojdyło jest nienormalny, 
a głównie nie znosi widoku ludzr u- 
wujzinnych. D atuje się to od czasu, 
gdy? sam za jakąś, zbrodnię przesiedział 
się półtora roku w  więzieniu. Wcząra.j 
stanął on przed sędzią Łyczkowskim , 
oskarżony o zorodnię gw ałtu publicz­
nego. Sędzia stw ierdziw szy u niego 
anormalny stan nm ysłcwy, uwoinił go 
od w iny i kary.

L IS T Y  Z  L O N D Y N U

Co mAwi Conan Doyle
o zjawrch nie z  tego świata?

TA JE M N IC ZY  DUCH  W  PO K O JU W IE L K IE G O  PISA R Z A . —
DZIEĆ, ŻE ŻA ŁUJĘ"... —  KOŚCIÓŁ, W  KTÓRYM STR ASZY ...

(Korespondencja w łasna „Gazety Porannej j .

D O Y L E ! PR ZY C H O D ZĘ P O W IE  - 
- G D Y  SCEPTYCYZM  ZA W O D Z I.... —

Lontdyn, w e w rześn iu .
Conan D oyle... N azw isk o  g łośn e  

na obu p ółku lach . L ekarz, k ry m i­
nolog, sp iry tysta . A utor ro zch w y ­
ty w a n y ch  n ow el i fa scjon u jących  
p o w ieśc i, czy ty w a n y ch  z  irównem  
zjS n teresow an ien i w  Anglj.i, P o l­
sce, czy... T a sm a n ji lub N o w ej Z e- 
lan d ji. D ziś , p rzyp ru szon a  s iw izn ą  
g łow a  zn ak om itego  p isarza, p o ­
ch łon iętą  jest -dociekaniam i -nad 
zagad k ą  b y tu  i z ja w a m i n ie  z  lego  
św ia ta ... Z d ała  od L on dyn u , gd zie  
o n g iś  tw orzy ł n iezrów n an e n ow ele  
św ia ta  m ed yczn ego , p racu j*  w  c i­
ch ej sw ej p osia d ło śc i w  C row - 
borough  nad zja w isk a m i sp iry ty -  
styczneroi i... u d ziela  od czasu  do  
cza su  d zien n ik arzom  w y w ia d ó w  i 
sp raw ozd ań  k> p racy , której p o św ię  
ca  resztk i sw ego życia .

Oto co m ó w i sir Conan D oyle:
„N ieza leżn ie  od  zw y cza jn y ch  

fen om en ów , 'zaobserw ow anych  ty ­
siąck rotn ie  na n au k ow ych  se a n ­
sach  w e w szy stk ich  m o ż liw y c h  for­
m a ch  n ie ly lk o  w  A n glji, a le  i  w  
w ie lu  in n y ch  k rajach , za jm u ję się 
szczeg ó ln ie  w ia sn em i p rzeżyc iam i, 
bez pom ocy m ed ju m , k ied y  p ozn a­
łem  zb liska  N IE Z N A N E ...'

W  m ojej sy p ia m i w  C row bo- 
rough  zd arzy ła  m i się p ew n ej n ocy  
rzecz n astępująca: ob u d ziłem  się
n ag le  ukoi o p ółnocy  z  p e łn ą  ś w ia ­
dom ością , że w p ok oju  zn ajd u je się 
k toś i że postać ta  n ie  jest z tego  
św ia ta . L eżałem  obrócony do jtjcia- 
n y, zd rętw ia ły . bez m ożn ości ru ­
chu . B y ło  d la  m n ie  fizyczn-em  n ie ­
p od ob ień stw em  od w rócić s ię  a sp oj­
rzeć prosto w  tw arz ta jem n iczej  
zja w ie . S ły sza łem  m ia ro w e kroki po  
p okoju . Czułem , że k toś k rąży  p o ­
nad  g łow ą  m oją  i nagle... n agle u -  
sły sza łe m  szept: „D oyle! p rzy c h o ­
dzę p ow ied zieć  Ci, żc żałuję"... 
(T h a t I a m  sorry).

W  m in u tę  p óźn iej 'zjawa zn ik ła  
i od zysk a łem  m ożn ość ruchu. W

p okoju  p a n o w a ła  jed n ak  ciem n ość  
i k om p letn a  cisza ... Ż ona m oja  n ie -  
obudzila  się  i n iew ied z ia ła  nic o 
Lem, co zaszło .

„N ie b y ł to  sen  ( i t  w as no d re-  
a m ) —  w y ja śn ia  D oy le . M iałem  
p ełn ą  św ia d o m o ść  u m y słu , w  c z a ­
sie  rozgryw ającej się  sceny. T a ­
jem n icza  z ja w a  n ie podała sw ego  
n azw isk a , a le  jestem  przekon an y, 
iż b y ł ło osob nik , zm arły  n ied a ­
w n o , k tóry  p rzyb y ł do m n ie , b y  w y  
ra z ić  żal (to  express re-gret), iż m e  
skorzy-slał z za lecan ych  m u  p rze-  
zem n ie rad  ,i w sk azów ek  n atu ry  
p sych iczn ej po stracie drogiej o -  
soby...

A oto, co m ó w i s:ir Conan D o y ­
le, o d rugiem , rów n ie  ciek aw em  
przeżyciu , lctóre u tk w iło  m u g łęb o ­
ko w  u m yśle:

W  są sied ztw ie  w ielk iego  p isa ­
rza zna jdow ał si»-' stary k o śc ió ł, o  
k tóęym  sz ły  :\yieści)Tiż w n iem  stra ­
szy... P ew n ej nocy p o sta n o w iłem  —  
op ow iada D oyle  —  przekon ać się 
naoczn ie o p raw d zie  s łó w  o w y ch . 
W y b ra liśm y  s ię  w  siedm ioro  osób: 
ja  z żoną, d w om a sy n a m i, ł.e.órką, 
jfrzyjacie lem  i m łodą la d y  ze św ia ­
ta literack iego  L on dyn u , p y la  g o ­
d zin a  10 w ieczór, gd y  zam knęły- się  
za nam i d rzw i w ejśc io w e  k ościo ła . 
W  pośrodku nas zn a jd o w a ł s ię  s ta ­
ry  m ieszk a n iec  w iosk i, cicerone w  
c iem n o śc ia ch  w sze ch w ła d n ie  p a n u ­
jących ... P op row ad ził nas do chóru , 
gd zie za ję liśm y  m iejsca , o n g iś  
przez s ta iy c h  m n ich ó w  za jm o w a ­
ne. N aprzeciw k o m n ie  ‘b y ł* o lta iz , a  
za n im  ściana . U roczystą  ciszę, ja ­
ka zaległa, na weń k ościo ła , przerw ał 
n agle s tłu m io n y  okrzyk  jednego z 
n aszych  towarzyszył. N a  śc ian ie  po 
jawilyię się n iesa m o w ita  sm uga  
św ie tla n a  i m g liste  opary, z k tó ­
rych  w y ra sta ć  p oczę ły  żyw e, u -  
c h w y tn e  k szta łty ... S cep tyczn y  m ój 
u m y sł d ozn a ł d ziw n ego  shocku...

S m u ga rosła... Z m g listy ch  opa-

Start i  zmskM tasa gacmal
W arszaw a , 20 w rześn ia . (T cl. G. P .). D onoszą  z W iln a , że wr jed n em  

z m ieszk ań  p rzy  ni. Z y g m n n t o w s k ie j  zn a lezion o  zam ask ow an ą  kasę p a n ­
cerną, sta n o w ią cą  w ła sn o ść  (przed  w o jn ą ) d zierżaw cy  tego m ieszk an ia , 
ro sy jsk ieg o  d ygn itarza  Po o tw arciu  k asy zn a lezion o  sznu r p ereł i  sz la ch e­
tn e  k am ien ie . W ła śc ic ie l m ieszk a n ia  d o n ió sł o tem  p o lic ji, k tóra zab ezp ie­
czy ła  skarb i za w ia d o m iła  w ła d ze  skarbow e. Skarb osza co w a n y  jest na  
su m ę 4 m ilj . z ł. B ogactw a  tc  przejdą n a  w ła sn o ść  Skarbu P ań stw a .

rów , z  fo sfo ry czn y ch  ob łoków  sz ły  
ku  nam  w id m a, otu lone n ie u c h w y ­
tną m głą . E teryczn e z ja w y  w  śmiet* 
le lnej c isz y  p rzesz ły  p onad  p ila ­
rzem , w  od leg łości k ilk p n a stu  k ro ­
k ów  od nas... U jrza łem  ze zd u m ie­
n iem , iż  zw ie w n e  p ostac ie  m ia ły  na 
sobie su tan n ę i  kom żę... Dwietep*- 
d zin y  p rzesied z ie liśm y  bez ruchu, 
w  n iem em  osłu p ien iu ... do ch w ili, 
gd y  z ja w y  rozp łyn ęły  się w  p rze­
strzeni.

T ak i b ył nasz ek sp erym ent. N ie  
m ogło —  d od aje  D oy le  —  b y ć  m o ­
w y  o om yłce... W szak  w szyscy , ró­
w nocześn ie w id z ie liśm y  ow e z ja ­
w y , a  n ezw ątp ien ia  p ostac ie  te nie 
b y ły  z tego św ia ta  ( th e  figures  
w ere uol of tliis  w orld ),

B y łem  —  k oń czy  sw e  w y n u rze­
nia sir Conan D oy le  —  n iezm iern ie  
c iek aw  jak iegoś snopu  św ia tła  na 
zjaw isk o , k tóre w ia sn em i oczym a  
ob serw ow aliśm y . I oto n ied aw n o  
z ja w ił się ii m n ie  p ew ien  g en tle ­
m an m r. M., k tóry  w sw o im  czasie  
p rzeżył za d ń ia  podobną, jak  i  n iy  
przygodę w  p ob liżu  ow ego kościo ła  
i op ow ied zia ł m i rzecz za sta n a w ia -  

• jącą: oto w  ja k iś  czas po ek sp ery ­
m en cie  k o śc ie ln y m  u d a ł się do tea­
tru na sztu k ę B ernarda S h a w ‘a: 
„Ś w ięta  Joanna". W  p ew n y m  a k ­
cie u k azu je się  na scen ie m nich  
an gielsk i. N a g le  d rgn ą łem  ży w iej. 
M nich na scen ie  n o sił strój... ta­
jem n iczej z ja w y  z  k ościo ła , w  k tó- 
rem  straszyło"...

S ir  C onan D oy le  d odaje: „ w i­
d zia łem  w ie le  ra zy  w  ży c iu  sw o im  
„d uchy, k tóre straszyły"  i p o sia ­
d am  p ew ne d o św ia d czen ie  w  tym  
k ierun ku , jed nak że k ry tycyzm  k a ­
że m i przyznać, iż poza p rzeżyciem  
w lasn em  n ie  w y w a rły  na m n ie  
tak silnego  w rażen ia , b y m  je m ia ł 
p rzed staw iać w  „d ram atyczn em  o- 
p o w ia d a n iu , a  jed y n ie  raczej pod­
p a d a ły  pod zjaw isk a , określane, 
jako p sy ch iczn e  i sp iry tystyczn e  
fen om en a" ...

T ak  m ó w i Conan D oyle, badacz, 
ta jem n ic p ozagrob ow ych  w, kraj u,- 
gdzie za w ią zu ją  .się „T ow arzystw a
d la śm iercią  w  Kjf
targu

och ron y przed
(sic!),

sp irytystjiczna  i d z ia ła  n a jp o w a ­
żn iejsze  na k u li z iem sk iej „T ow n -  
rz y stw o  dla m eta m p sy ch iczn y ch  
p oszu kiw ań "  i z ja w isk  n ie z tegó 
św iata ...

S te fa n  O koński.

gdzie k w itn ie  w ięd za
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Z  TEATRU
„Nitouche", operetka w 3 aktach Meiil- 
haoa i  Milland‘a, — Muzyka Heiyego.

Lwów, 2.1. .w rześnia./
W znowione w«'śkydg, 19. bm, b a r­

dzo fc|s-cłe dzido  Hervego •-— operetka 
odznaczająca s-ifj ])od w zględem  układu 
libretta ' i jk f tlśc f  pomyełdw an-uzycz- 
n y jh  liczneml zuUgiam-i — cieszyło się 
we L w o w je  zawsBt znacznem  p-o-\yo- 
dzetiiem. Ci avsztea). k tó rzy  pam iętają  

ItjtjSjfcc^s j& edlB lw icniai ,.Jjuto.uiche“ w 
teatrze Ska.rbko\yskim przed la ty  okuło 
czterdziestu, w spom inają ™za-\vod'fi|0 

, zuakem irą kreację słynnej A dolfiny Zi- 
mrajer, jednej z iraj\vykw'i'nln'icjs>zycli 
artirstaJi oacretkow.yeh. Po dłuższej 
p rze rw ie  w znow iono następnie ,,Ni- 
louchee ''fia scenie teatru  lwowskiego 
kilkakrotnie z dość okazałym zaw sze 
sukcesem afriysfycznym i kasowym  z 
inną obsadą,. Orne gnaj w y s tą p iła  w  po­
pisow ej partji Dionizy de p A v ig n i 
znakomita E lna Gislledf, i pełna szam ­
pańskiego hum oru i opąretfeowego te^ti- 
poram entu artystka, której feubtetaie 

W ycyzelow ana kreacja odmioeło mimo 
— tu i ów dzie —  b rak u  szczerości i 
naturalności w • grze scenicznej, jej 
szczegółów  n ieraz w ym uszonych, oraz 
niezupełnie, w zorowej dykcji polskiej 
sukces bardzo pokaźny. Eln;a Gisfedt 
jest zaw rze młodą —  niezśrtejżjnie oid po­
wodzenia n a  scenie -warszawskiej, o 
klóretn -pisali sp raw ozdaw cy  już przed 
x  +  y łaty , —  posiada sytmpaityczra e 
zabarwiony t dobrze wWzko.io.ny, .a 
p ięknie frazujący niezzo-isopran, jest 
ru c h liw a  i ' wesoła, w  II- i III odslo- 
i m  dzieła H eirvćgo^yko '\vna; a  za­
wsze zalo tna i jeidmem słowę-ni-'-: ' nagina 
sw ą indyw idualność , aparycję, gest o- 
raz  prozę 1 śp iew  um iejętnie, a chwi­
lami m!0Łt- wyibormię,' dg iraitancy.i li- 
brecisitów ,;Ni'toiUche" i'cenionego jej 
kompozytora. Doskonała Djoniza de 
Elay-igmy (jej pse-udoji-im j® t NUmic-hc) 
zaskarb iła  więc -sobie śpw> ókła.sków* ■ 
których lw ia część -przypadła na od­
śp iew ane  prz.y akoimpuinijameneiie anty 
(•w języku ^ziwedzkiinr) ,,AUelują“ , o raz 
n a ^ ir ję .  j.a.liroTObulkdc” ' -w;> ostatnim 

' Ęfcie.
W ykonanie jeMośbl Cd-yjaJgow*! p. 

T. Seredyński, a. reżyserow ał p ł ;  lvu- 
ń igo t^sk i) BŁztnalŁailo się precyzją i 

weiuvą operetkową. Na pieryyszenu 
miejscu wymierałam p. St. Szozilamday 
a.rcyko-mfcźn-cgo (chęt-nie pow iedział­
bym klasycznego) '"■$ i w  -insipicjeinta 
tdtiilrathego. Jego św ietny epfk>d w  U. 
odstm ic \v y w o ła ł burzliwe oklaski, a,

M vii8dzi3 m m  ze Lwowa.
MOGA JE D N A K  N A SI M ONARCHIŚCI N IE  ROZPACZAĆ, BO .IDZIE  
TC  N IE  O PR A W D Z IW E G O  M O NARCHĘ. A LE O ZW Y K Ł Ą  „SZ O - 
P E M  EL D Z1A RK E“, KTÓRA OBOK IM IENIA PEPC I N A Z Y W A  Się

KRÓL F . N U SS E N H O L Z .
tego sa m eg o  d n ia  o d e s ła n a  do w ię ­
z ien ia  sąd ow ego i p rz e d  k i lk u  d n i a ­
m i p rz e d  sęd z ią  Ś w ierczyń sk im  od 
p o w ia d a ła  za p o w y ż sz ą  zb ro d n ię . —  
R ozp raw a zosta ła  w ó w cza s p rzerw a  
na z p o w o d u  n ic  ja w ie n ia  się  w a ż ­
n y c h  św ia d k ó w  do  d n ia  w c z o ra js z e ­
go.

W  d n iu  w c z o ra jsz y m  o d b y ł się 
djalszy c iąg  tej ro z p ra w y  i po p r z e ­
p ro w a d z e n iu  p o s tę p o w a n ia  d o w o d o ­
w ego sęd z ia  sk a z a ł ją  za zbrodnię  
czyn n ego  zn iew a żen ia  fu n k cjon arju  
sz ó w  w  czy n n e j słu żb ie z par 312 u. 
k. n a  14 d n i aresztu .

P o z a le m  w  d a ls z y m  c iąg u  u t r z y ­
m a n o  w  m o cy  w yrok  na od szu p a-  
sow an ie  zc L w ow a . N a w iad o m o ść , 
że m u s i z n o w u  w ró c ić  do a re sz tó w  
p o ljc y ju y ć h , P ep cia  Król poczęła  
rozpaczać, a le  w k o ń c u  u d o b ru c h a ła  
się. i o deszła  p ą a  e sk o rtą  d o  a re sz tu .

L w ów , 21 w rześn ia ,
( —)  P rz e d  k ilk u  d n ia m i p o d a l i­

ś m y  przebieg rozpraw y sąaow cj  
p rzeciw k o L epci Król, fa lse  N flssen -  
ho lz , za w o d o w e j z ło d z ie jce  z g a le r ji  
tzw  „szop en fcld ziarek ‘V Która za 
kradzież w  sk lep ie „B ijou “ p rz y  u l. 
L e g jo n ó w  w  m a ju  b r. zo s ta ła  z a s ą ­
d z o n a  n a d w a  m iesiące w ięz ien ia , 
p rzyczem  kara ta  zosta ła  um orzona  
a resztem  śledczym .

N a m ocy w y ro k u  są d o w eg o  m ia ­
ła  by ć  o n a  w y szu p a so w a n ą  do m ie j­
sca  p rzyn a leżn ości. G d y  z g m a c h u  
są d o w e g o  p rz y b y ła  d o  a re sz tó w  p o ­
l ic y jn y c h , w szczę ła  ta m  a w an tu rę  z 
k lu czn ik am i n a  tle  od dan ia  do d ep o­
zy tu  w szy stk ich  p rzed m iotów  posiu  
d an ych , jak  szn u row ad eł, torebki i 
t. d . W y n ik ła  w ó w czas b ó jk a , a  p o ­
n ie w a ż  d op u ściła  sic  zbrodni gw a łtu  
pub liczn ego , p rz e to  z o s ta ła  jeszcze

M M  rm  stnin im.Hm.
PROCES TO CZY SIĘ  O SPA L E I N IE  B U D Z I W IĘ K SZ EG O  Z A IN T E ­

R E SO W A N IA .
L w ów , 21 w rz e śn ia .

( — ) D rugi d z ień  procesu  7 k o ­
m u n istó w , to czący  ś lę  p rz e d  s ą d e m  
p r z j rs.iog-lvcli, m inął bez w ięk szych  
sensacji. P r z e z ,c a ły  d z ie ń  p rzesłu ­
ch iw a n o  św ia d k ó w , p o w o ła n y c h  
p rzez  P ro k u ia to r a  i ob ronę. P rz e s łu ­
c h a n i trze j św ia d k o w ie  o sk a rż e n ia  
w y w ia d o w c y  p o licy jn i, n iem al je-  
d nozgodn ie p o tw ierd zili zarzu ty  sta  
w ia n e  osk arżonym  przez P rok urato­
ra N a to m ia s t św ia d k o w ie  obrony  
od ciąży li zezn an iam i sw y m i oskarżo  
n ych , a  n a jc ie k a w sz e  b o d a j z e z n a ­
n ia  b y ły  d ra Z ajacia , sekretarza Cen 
tralnego K om itetu  „S elrob -Iew icy11. 
W e d le  jego słów  o sk a rż o n y  Iw a n  
C h ab a , k tó re m u  a k t  o sk a rż e n ia  z a ­
rzu c a , że w7 d niu  1 m aja  n ió sł w

p och odzie transparent „Selrob -  łe -  
w ic v “, —  n ig d y  n ic  b y ł  cz ło n ­
k ie m  „ S e lro b u  -  le w ic y 11, a  n a ­
w et d o  tego k ierun ku  politycznego  
o d n osił s ię  w rogo i w  d n iu  1 m a ja  
ż ad n eg o  t r a n s p a r e n tu  „ S e lro b - lc w i-  
c y 11 n ie  n ió s ł

C h arakterystyczny jeszcze in c y ­
d en t w y d a rz y ł się p rz e d  p rz e s łu c h a ­
n ie m  S tefan a  R udyka, b. r e d a k to ra  
m ie s ię c z n ik a  „N ow a k u h u r a 11, o rg a ­
n u  o 'z a b a rw ie m u  k o m u n is ly c z n c m . 
ś w ia d k a  lego T ryb u n ał ch c ia ł za -  
p rzysiąc, a le  ten  s p rz e c iw ił się, o - 
św ia d c z a ją c , że jest b ezw y zn a n io w y  
i n ie u zn aje żadnej p rzysięg i. W o b ec 
lego z re z y g n o w a n o  z z a p rz y s ię ż e n ia  
lego św ia d k a  i p rzesłu ch ano go bez 
p rzysięg i

jego Hśrcację nu nwejftcp 'na­
czelnym w yfria iii już m aksim um  uzna- 
n iay Ń a  stówa Jwh-wafcf zaslu
żyli f o $ . ’ fępri W. Sowiński (\vybuT ii|j 
parthoir Nłtoućbc w  r»R (le-Jestylna, 
wzrićdjiBe Bfofitfąra). Z Mańkowski
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J. I . MERTEL.

Gorzelany.
Zostałem zap ro szo n y  przez mego przy- 

jjięiela p V ern io la  n a  polowanie ,  do j e ­
go rozległego m aja t l fu  Reville-anx Bois 
n ad  Mozą, gdzie z t rudem  zdołano  gospo­
da rs tw o  fo ln e  doprowadzie. do  p rz ed w o ­
jen n e j  kultur}- a  lasy do tychczas  noszą  
ślady w ojennego  spustoszenia .

Miejscowość jes t  dzika ,  pos iada  p o ­
sępny u rok ,  k tó ry  pogłębia zac h m u rz o n y  
zazwyczaj  hor} zoili, o r zad k o  wypogo- 
dzoucm , z w y ją tk ie m  letn ich  miesięcy, 
niebie. Cała ta z resztą  okolica  została 
s traszliwie  zniszczona  prżez h u ra g a n  w o ­
jenny .  k tó ry  w s trząsn ą ł  s ta rą  E u ro p ą .

( W i l l e ,  m iędzy  wielką górą  a Li.s*soV® 
d 'E cyrev ,  został  ca łkowicie  zniszczony. 
Nieprzyjac ie l  przeszed. tam tędy ,  by za- 
a ta k o w a e  vSi węy. i okoliczne  wzgórza,  te­
ren walk  i bojów.

Oprócz m nie  Verniol zapros i ł  do s ie ­
bie k i lku  a r ty s tó w  łakn ący ch ,  szerokiego 
t ch n ien ia  szczerej wsi i spoko ju ,  w końcu 
jesieni, gdy p o jp łk łe  liście, sp a d a ją  n a  zra 
szaną  częstego d e ^ c z a m i ,  ziemię.

Pora  nie n ad aw a ła  się do polowań. 
Spędzaliśm y długie  godziny  na rozmo- 

)

I wach, n a  p rzeg ląd an iu  c iekaw yęh  r z a t f  
k ich książek, gdyż nasz  gospodarz  byt bi- 
bljofilcm, oraz  n a  s łu ch an iu  l icznych o- 
p o w ia d ań  T a i ro u x ‘a, daw nego  k łu so w n i ­
ka ,  k tó re m u  Vern io t  pow ierzy ł  pieczę nfld 
lasem  i zw ierzyną .  Byt to na j lepszy  spo ­
sób o b ro n y  p rzed  k łusow nic tw em .

Izydor  T a i ro u x  h ^ ł  c iekaw ym  czło­
w iekiem, a tle ty czn ie  zb u d o w an y ,  ^ g o ­
rzały,  łysj- j a k  kpkuio  o żywych, przenik-  

j l iwych oczach, m ia ł  d a r  opow iadan ia .  
Dość w y k sz ta łco n y  w młodości,  wykoleił  
się z powodu jhistorji  z jak ą ś  dz iew czy­
ną, k tó ra  z ak p i ła  sobie z niego i k tó re j  
dlalągkS groził  śmiercią.  W  następs tw ie  żył 
w k o l iz j i ; /  jirttwcrn, j a k o  p rzem ytn ik  iuii 
k łusow nik ,  zawszę w kriiici w poszu k iw a­
n iu  g rubsze j  i® ie r z y M j  stale, m ia ł  na  
swym trop ie  żandarm ów .

Móf. p rzy jac ie l  W rn io l .  żył z nim na 
p rzy jazne j  sfhpie ku  zgeirs^eniu ludzi. Ale 
<•0, m ógł obchodzić- i iaszego przyjacie la  
sąd bl iźnich?  Izydor, m im o v szystko był 
O f l d a n y m  służącym  i b a rd zo  m iłym  Iowa 
rzyszem.

Pewiiego wieczoru  T a i ro u x  siedząc z 
wyciąguiętpnij  , nogam i,  z psem  p rzy  jrło- 
i iącyni k o m in k u ,  zaczął  prŁyponiinaj^ nie 
znane  Verniot 'ow i dzie je  p o ta je m n e g o  go- 
rze łn iew a  i opow iedzia ł  n a s tęp u jąc e  z d a - 7 
rżenie.

Przed d w udz ies tu  pięciu la ty  p o ta je m ­
ne gorzcln ie two było b a rd zo  rozpowszech

in-.teirpretacjc ózioł sceniicanych 
.zitjfi. częs to  p lusy  i  miinusy, w ięc i 16- 
miu nippożądanemu- czynnikowi- iwuszc 
p eśw ięS i parę eiów \y  formie zapyta­
nia. (Tzyażby rob Krarynmy n ic nrożmi 
po-wćcrzyć iiwiei a r̂tylai-ce operetkowe/? 

łJLp. II.  M;:ifeti'wika^sity-iarz;a bowieny po­
siać w  jcalcm  legp s ło w a  zrva«jzc*iiu 
liiesiflczn ti i pod każdym  -waględem 
ni.eest&tyczin-ą). I czy  tomieczną jest 
nabolina u p. H. P o ls k ie j  (Odźwiernej'^ 
przesada?

Między pujęciaimi! lrunwr, werw-a. 
kom izm  a przeiśadil-Asln-eją. p c ^ n e  
gra-nice,- których przekraczać nic -wol­
no. U w agę'fę  sbsu-ję rówmioż inlai-- 
p rclacji UF.lpęitiany lyibuilóm pirzctórcig; 
n a ‘przyszłość. Pozaiem u lrzynu ilj do- 
pkonak  w  całości wykonamic opsrotk; 
rb:-rvćg-o- w c?-i0ły  -iy amafecailTze na»!rój 
td  pofząlk ii do k o d ®  i- bez  przerwy. 
W yboe#ic 'Wyipaclily ró-wniciż uJKiina- 
icającc wi-ecAór środ)«wy popisy chorc- 
ogrHic.zne, a z;wl!aszcza uimiejfjtniie i-n- 
scenizwwa-ne przez: p. SI. I^alifeizewifc-ie- 
g-o K w ic z e n ia  bAteto-w-e11 w- II. akcie. 
W ffllch dlteloEiła pom-owraio Wielki- i 
'podwójny' s u k c e s  (jako ..a^osttftH na 
(a ntl-rka i- jako -fkmęlnS ap-i;ry<eia) p:ri- 
raabaScrictJl p. M. Ka-minsika. Zwołetn- 
niicy szóuki cliicrco-grabcznej nie s-a^e- 

i %ym razem czatnuijąoyan ewol-u 
aSlin mirwoangaż-owa-nej jjptoabaH riłny 
sertłccznycbSfcklasków. Sum ując oraeg- 
dajsze \yTESenia, śtm-iato tw ie rd z ić  
lucżna powod-zOTio operetki 
kł&ra zapełni, nieaiiwd-dnłe aTnifiitcł 
przez, Bzereg w icczoró-tSH

Fr. Neuhauser.

Wypadek kolejowy na linji 
janów-lunk.

(Od naszego  i iorespondenta .)
Stojaaó w, 20. 'wjjfeeśnh.

D nia 20. w rześnia- o godz. 11.15 
w ykole j się jiociąa roljotiiitoy, pracu­
jący przy usuwaniu nasypu w  km. 
274.5. Parowóz wraz z  trzema wago. 
nami usunął się  z toru pod nasyp. W y­
padku w  ludziach nip było. Rekom 
nhiu'k:c-ja “f i l '  we prawd-opod-oibinie okało  
8 dni, a. \ y  miiędzy-ęza-gic m-oiżłiwfł bę­
dzie utrzymanie ruchu jedynie z  prze- 
siadaniem  
nd-,zv

Wymiano pociąg .ratow-

(d-obry, attek-ciwrek nieco nieśm iały 
Ch-;*nii|)tóUc,ux>f,, A. K*7w a ltfc  (m9j-o:j|.
R^B:«-ja:i,!.\\.-.-ki (djireSctor teatru) i  rozpa- 
iv.-l'dZa.i,-j,ę»V z m a ć a ą iś n  z a w b o u i  s i ły  bo- 
flticząe.j M. K o p c z y ń śk i I W B ) .  A  IV - 
nie-w.ąż każdy nyfcał ma dwie strony. a*f

nionit. E u n k c jo n a r ju sz c  skarbow i-  w n a ­
stępstwie  tego, rozw ijać  m usie l i  ba rdzo  
ożyw ioną  dzia ła lnośp  - i swojem i d o c h o ­
d zen iam i,  n iespodziew anem i odw iedzi­
n a m i  p rześ ladow ali  bez p a r d o n u  tak ich  
g o rzelanych .  W  p rzysió łku  ko to  Reville- 
aux-Bo;s żyt z po low ania ,  ry b o łó s tw a  i 
tego ro d z a ju  p r a c y , . j a k  p o ta je m n e  p ę d ze ­
nie wódki,  tęgi rh lo p  E w a ry s t  F ra d e n t iu ,  
cz terdz ies to le tn i  wdowiec,  ojciec os iem ­
n asto le tn ie j  w span ia łe j  dz iewczyny, o ja s  
n ych  włosach ,  o k tó re j  m ów iono ,  że lubi 
się stroić, że jes t  p łochą  i że biega na  
wszystk ie  z ib a w y  do  sąs iedn ich  wsi.

i rad en t in  u s taw ił  w s ta jn i  położonej 
poiyiżej dom u m ieszkalnego ,  a p a r a t  do 
pędzenia  i desty lacj i  wódki,. C órka  jego 
Małgosia wspóln iczka  i w spó łp raco w n ica  
ojca za.koch-da s;ę w j a k im ś  l i inkc jona -  
r ju szu  ad m in is t rac j i  państw ow ej ,  o k t ó ­
rym jed n ak  bliższych w iadom ości  nic  
miała, gdzie tn ią jipwieic  jrracujc.

P ew nego  dn ia .  na  ta rgu ,  F ra d e n l in  do 
wiedział się o tej h is to r j i  i  w ed ług  swego i 
zwyczaju  pobił bojcśnic  yórko. W. n as tęp -  ] 
slwic  le^'o chcia ła  uciec. Zagroził  je j  j 

' s t rze lb ą .
—  N.Łj ubiegniesz  dziesięciu Uroków 

a zas trzelę  c i t f  ja k  zająca .
Po lak iem  ośw iadczen iu  dz iew czyna  

pozostała,  ale up rzedz iła  narzeczonego, 
k tó ry  co noc kręc i ł  się około m ieszkan ia  
gorzeln ika .

TAPETY, MATERII1 MFBLOWE, DYWANY
w najw iększym  wyborze poleca

n s  i m a r *
Lwów, ul. Jagiellońska 15 7tB9-S

Jed n eg o  w ieczora  F ra d e n l in  zaszedł  
ich n iespodziew anie .  Uciekli do  sta jn i ,  
gdzie m łody  człowiek o d k ry ł  gorzelnię,  
a p a r a t  i wszystk ie  p rz y rz ą d y  do  pędzen ia  
w ódki Dziewczyną, p rz y zn a ła  się. OjcwŁ 
F ra d e n t in ,  p o sz u k u jąc  zbiegów, zapali ł  
l a ta rn ię ,  i w  jej  św ietle  n iespodziew anie ,  
p o zn a ł  w  osobie  na rzeczonego ,  s t rażn ik a  
skarbowego ,  b a rd zo  zręcznego, ś ledzące ­
go go bez litóśnle,  od dłuższego IRSsu. 
T en  śm iało  m u  się postawił,  lecz k o rz y ­
s ta jąc  z c iem ności  n ocnych  uciekł  zanim  
gorze lny  zdo ła ł  go schwyta?.  ,

R ozegra ła  się s t ra sz l iw a  scena między 
o jcem  a Małgosią, nie z n a jącą  w łaśc iw e­
go zaw odu swego na rzeczonego ,  (lorze- ’ 
l an y  oskarża !  go zdradę.-  Z rozpaczona  
dz iew czyna  dow odziła  swej n iew inności  
i ca łą  noc. rozlegały  się krzyki,  .płacz
i złorzeczenie.

Z r a n a  F ra d e n t in  znalaz ł  zwłoki M ał­
gosi w iszące n a  belce w  stodole.

Człowiek, z łam an y ,  c ie rp iąc  do głąbi, 
‘tgdyż m im o pozory, kocimi tę, k tó ra  z a ­
wsze pom aga ła  mu w p r a n i  i p row adziła  
jego ubogie  gospodars tw o,  poprzysiągł 
zemstę.

W  k i lka  godzin później  zjawi! się n a ­
rzeczony i p rzed s taw ił  się tym  ra?em , j a ­
ko w y k o n a w c a  p raw a .  Ż anda rm i otoczyli 
dom. D ra m a t  rozegra ł  się szybko i s t r a ­
szliwie.

F ra d e n t in  p o k a za ł  u rzęd n ik o w i  skar-

!
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zw any „królem  gór siedm iogrodzkich", 
który w  ciągu k ilku  dni popełnił Aż 7 
m orderstw , ukoronow ał swe zbójeckie 
d'zfeło

strasznym epilogiem.
U ciekając przed pościgiem przybył 

do swej rodzinnej miejscowości Bongo- 
p rundy, by  szukać schronienia u mat­
ki. Ta jednak, wiediząc już o jego 
zbrodniach, w skazała mu drzwi, gro­
żąc żandarmami, o ile się natychm iast 
nie oddali.

Ta groźba, w praw iła  krwawego 
zbója w  szal wściekłości, dobył moża i 
kilka pchnięciam i

zamordował rodzoną matkę, 
puczem zbiegł w lasy.

N ieludzki b an d y ia  obudził w ca ­
łym k ra ju  paniczny ięk. Najfanta­
styczniejsze pogłoski krążą., n a  tem at 
jego „w Ezędobylstw a” . W  jednym 
dniu  w idziano go w  Buka-ćeszłie, w  
drugim  w Jassy , to znów w Konstancy 
i Id. Faktem  jest, że Balan był w  Bu­
kareszcie. M a on dwie kochanki, jedną 
w  Ploeszli, drugą, w  Fogu.ra.sz. Z tą 
pierw szą zrobił w ycieczkę do B uka­
resztu, baw ił się tam  ęa ły  dzień i n a ­
wet dał się z  towarzyszką 

fotograiuwać.
Nazwisko tego zuchw ałego  opry- 

»zka w yw ierało  tatki m agiczny w p ły w  
na lud™, że fantazja i strach kazały  
go w idzieć jednocześnie w  kijlkn róż­
nych punktach kraju. W yzyskali to 
różni pomniejsi rozbójnicy, by  pod­
szyw ając się ped mion-o groźnego w a ­
tażki, wzniecić patnikę i  dokonywać 
grabieży.

W ielka też byłą- radość, gdy przed 
kilku dniami w  zeszła się w i,eść o uję­
ciu Bałana. Opryszek osaczony w  lesie 
przez żandarm ów , stoczył rozpaczliwą 
w atkę , ram ąc kilku p rzeciw ników , 
wreszcie jednak trafiony kulą, 

padł ciężko , aUjiy. 
Przewieziono go do szp ita la  w Braesc, 
gdzjfg dokona,i m  operacji;. Stan .ego jest 
beznadziejny, gdyż ku la p rzeb iła  w ą ­
trobę i spowodowała silny  k-rwoUdk

lm w em u, k t ó r y  s k ra d t  m u  córkę,  n ie ­
szczęśliwe jej  zwłoki,  po łożone  m iędzy  
n acz y n ia m i  ze sp iry tusem .  Następnie ,  j a k  
r a n .o n y  żb ik  rzuc i ł  się n a  łapacza ,  sta lo-  
wem i p a lcam i  sch w y ta ł  go za  g a rd ło  i 
t a k  d ługo  dus j ł  d opók i  n ie  poczuł ,  że 
t rz y m a  t iu p a .  P o te m  rzuc i ł  do  kad z i  ze 
sp iry tusem .

Na odgłos walki,  us i łow ali  w ta rg n ąć  
żanda rm i,  ale  g o rze lany  zm ierzy ł  się do 
n ich  ze strzelby. Cofnęli  się z an im  zd o ­
łali z rob .ć  u ży tek  ze swej b ron i ,  F ra d e n -  
t in  p ło n ą c ą  p o c h o d n ią  zapa li ł  zapas  sp i­
ry tusu .  W  jed n e j  chwili  z ap ło n ą ł  cały 
b u d y n ek ,  w kró tce  nic z n iego n ie  pozo­
stało.

Gdy ludzie  p rze rażen i  nadbiegli ,  za- i 
a la rm o w an i  p izez  żan d a rm ó w , k tó ry m  ) 
u d a ło  się uciec, zas ta li  o lb rzym ie  d o p a ­
la jące  się ognisko.

O k i lk a  k ro k ó w ,  z Lwarzą s tra szn ie  
p o p a rzo n ą  leżały  n a  w z n ak  z założone 
mi na  k rzyż  n a  p iers iach  rę k am i  zwłoki 
gorzclancgo.

K i lk ak ro tn ie  wspom nie li  panowie,  
kończył  T n irau x  sw-c o p ow iadan ie ,  o n a j ­
p ięk n ie jszy m  zśćałe j  oko licy  wrzosie.  iY!ó'- 
wiliścic, że znaleźliście  to  wrzosow isko  
na* lewym  sk ło n ie  wzgórza. Ż apom nia łem  

.w as  du lychczas  ob jaśn ić ,  że to  w rz o so ­
w isko  w yrosło  na  m ie jscu ,  gdzie w z n o ­
si-)  sic obeiścio gorzelanego.

T łum . F .  M-

z  cyniczną ct\v a.Eśc^ą
w yjaw ił sędziem ujb lc p -z emu swo licz­
ne zbrodnie, opisując z  lubością ich 
przebieg.. Op*Vi-ada, żc wyłam awszy 
się Z w ięz ien ia  z 0 < to ,  zrzucił w lesie 
strój w ięzienny- i penie*trzy tygodnie

P aryż , w c w rz e śn iu .
( = )  P ię k n u  b a ś ń  d z ie c in n a  o 

zaczarow an ym , sz cz ęś liw y m  kraju, 
g d z ie  „p ieczon e go łąb ki lecą sam e  
do gąb k i”, a  d rz e w a  czeko ladow e 
p o d a ją  m ieszkańcom , le j k r a in y  
sw o je  s ło d k ie  ow oce , gdz ie  m o żn a  
s ię  n a je ść , n a p ić  dowoLi, p a lce m  
n a w e t n i c , p o ru sz y w sz y  z m ie n i­
ła  się  w  rzeczyw istość: d la  d z ie s ię ­
c iu  w y b ra n y c h  osób.

Ci w y b ra ń c y  lo su  z a r a b ia ją  n a  
życ ie  w  te n  sposób , że nic ab solu t - 
n ie  n ie  robią...

O b ow iązan i są ty lk o  spać!
M ogą spać p rz e z  c a ły  ty d z ień , 

m uszą k on ieczn ie  spać w  n ocy , a 
p o za  tern n ie  w o lno  im  n ic rob ić.

Rzym, we wrześniu.
.(= ) Niezwykłego -zdarzenia w « P W  

n.ią b y ła  y a - ty Jo  ORdiadi, pewna' gmina 
włoska.

Podczas nabożeństwa, c;d:pr: (wianego 
w  kościielc miejscowym,

postradali* nagle zmysły, 
siedzący w  ptorwEsym  rzędzie ławek, 
buimistr: miejscowy i| jego małżonka. 
S zaleńcy  ze rw ali się nagle <s ławki, 
podbiegli do altanka i zdarli ornat z; od- 
•ll.ra wfąjącego.-' iw . kujpłąuid, poczerń 
rzucili się na tłum wiernych.

Oczywiście nabożeńtćwo ■ pt|zery/a- 
iv>, al fjrzsrażeiiil w ierni wybiegli zo 
świątyni, Pb z ostał a yy nie j jednak 
oszalała para mjłżeńz&a, wszelkie zaś 
usiłowania wyprowadzenia jej sramtąd 
okazały się bezskuteczne,

' Nagle jednemu z obecnych, będą­
cemu kom endantem  mdescoweij straży

błądził po lasach w  bieliźnie, pędząc 
żywot dzrkitgo człowieka, żyw iąc się 
korzonkam i i jagodami, zanim przez 
zamordowanie dwu p as tu ch ó w  zdobył 
sobie odzież, broń i jadło. Oświadcza, 
że mordowanie sp raw iał0 mn dziką 
rozkosz.

A n i g ra ć  w  k a r ty ,  a n i  ta ń cz y ć , a n i  
jeźdz ić  sa m o ch o d e m . I lo je s l  

p e w n a  n ied ogodn ość  
te j o so b liw e j gałęz i z a ro b k o w a n ia .

Cóż to  z a  zaw ód , k tó r y  p o le g a  
ty lko  n a  p ró ż n o w a n iu  J sp a n iu ?

Ol o o so b y  te p o d d a w a n e  są ek s­
p erym en tom  w  P a to lo g iczn y m  In ­
s ty tu cie  -P arysk im , k tóry  p rz e p ro ­
w a d z a  b adan ie n au k ow e nald sn em  
cz łow iek a .

T y c h  d z ie s ię c iu  „braci śp ią ­
cych ” m u s i o b o w iązk o w o  p ró ż n o ­
w ać  i j a k  n a jw ię c e j spać , a  sen  ich  
je s t  b a d a n y  p rz e z  fa ch o w e  s iły  le ­
karskie, ce lem  s tw ie rd z e n ia  w p ły ­
w u sn u  n a  różne organ y  lu d z k ie ­
go  c ia ła , oraz n a  stan  p sych iczn y ...

MARSZ!"
ogniowe;],:.przyszła szczęśliwa myśl do 
głow y.

Pobiegł do diomu i prĄiwdzi&UfSzy 
m undur kom endanta, wkroczyli' śmiało 
W m undurze tym  i w pciltgŁuijfflgim 
bclm io ną gtowie d;o świą-tyini, a s ta ; 
nąw szy  p rzed  wyjącym. ii tarzyAjąwym 
się Lmj posiidzcel ifcmń felrzicm, zjuwioltił: 
„Baczność, zwrot na praw°> marsz!” 

I jS y s z a iw s z y  kom endę w y g M zM , 
głcecnn ftl.a;no\yC!Z.yin, szahniec zerwał 
się na równe nogi. W ypręż^l się. ii po- 

JwwłuszaPI za koimiendiaaiłeni, ąmh, 
miałżAikiem. m szy ła  też np tuh ril’ buir- 
mirislrz.owiC '■'

W  ten sposób pŁiyloraiy' komen­
dami straży  doprowadził' spokojnie 
przyw ykłego do Ipsłuisizeńsł.wa w  sze­
regach szaleńca i jego małżonkę do

rzuca się na nią
i przebija nożem

Rolę tancekki potwierźom© początku­
jącej g w iź d z ie  -filmowej, uroczej Mary 
O u i  karła  miał grać jeden, z  członków 
nowojorskiego teatrzyku  lilipuciego', n ie­
jaki Barton, a w reszcie folę kochanka 
tancerk i objął Max Deyerby.

Po. szeregu prób i  przygotowań przy 
stąpiono do n ak ręcan ia  o\yej 

kulminacyjnej sceny.
P anna  Da.ziz i Bu:rjon zagrali ją ze 

zdunuewającym realizmem  
R c ż a p r-  z .pod!z łw em p a trza ł n a  zacie­
kłość, z k tó rą  karzeł w edług swfe# rołi 
rzucił się n a  tancerkę, p o w a li ją na 
siem ię i utopił w  jej piersi nóż.

W- pewnym momencie jednak kąrzeł 
zerwał się i-

począł uciekać
Nie .zoi-jen.tcAyąno się odlrazu w  sy tu a­
cji. Dopiero; Max Deve:rby, k tóry  w  
koisiljurni e z p /zed  kiiilkudziesięciiti lait, 
czclkhł nn rfelpją kolej, ziaiuyy&.żył »tniuą 
ki w i, płynącą z p iersi artystk i. Oka­
zało się, że karzeł napraw dę popełnij 
morderstwo

W atelier .powstała
ogólna konsternacji 

Rozpoczęto natychm iast poftenkiwanfc 
m oi,letcy Odkrył go- M E  Dever!by przy  
pomocy swogoi psa; na- strych.* jednego 
z pobliskich demów. K arzeł' u siłow ał 
teraz rzucić się. on  «r|gptę, k tóry  w  o- 
bron-io S\ye,sft, życia'

smzelił do Bartona, 
ramą© go poważnie w kolano

Burtom, który z.birodnłę' iłumjaczy 
sw ą miłością ku artystce i jej obojęt­
nością dla. niego —  stanie niebawem  
przed- sądem, aby odpowiedzieć za  sevói 
krwawy czyn.

 o-----

N A D E S Ł A N E .

Dr. Hermelin
Jagiellońska 11 a. pow rócił

i ^ S z S I o I c z
p o w r ó c i ł  i o r d y n u j e

w chorobach uszu, nosa i gardła
ul. P iłsudsk  eg& 18. 

od gudz. 4 —5 Tel. 51-71

Dr. M l i
pow rócił

Kopernika I, 3. .
i przyjmuje jak zwykle.

WPISY 
do jednorocznej 

SZKOŁY Przysposobienia  KUPIECKIEGO  
MARJI KONRAD-KW OLEKOW EJ 
dla m łodzieży w  w ieku 13— 17 lat. 

Szkoła  P rzy sp o so b ien ia  Kupieckiego to 
now y  typ  Szkoły H an d lo w ej '  dla  m łodzie­

ży w w ieku  13— 17  l;łI:. 
Ukończenie  Szkoły zw aln ia  od o bow ią ­
zku  uczęszczan ia  na  k u r su  wieczorne  d a  

ksz ta łca jące .
W PISY  i in fo rm a c je  w godz. 10— I i 5—S 
do dn ia  22. w rześn ia  br. w „EC.OLF RE­
FO R M Ę" ul. P i łsudsk iego  (Pafiska) l(. 

II. p.
Dojazd  wozam i i ra in w a jo w em i  NiS 2.

7. 9 i 11. 7712-3

Daj grosz 
na celeT.SJL.

szpitala gra nnego.

hlm , zamieniany w źycle.
ROMANS KARŁA I UROCZEJ TANCERKI.;- KULMINACYJNY MOMENT. -  
ZDUMIEWAJĄCY REALIZM. — KRłiW  POPŁYNĘŁA NA PRAWDĘ, —  

ZBRODNIARZ NA STRYCHU.
100 ryciny na stronie 1-szej).

Newy Jork, w c w rześn iu . 
(Hf* W wytwóTni fihpo-wej „Zelhon”, 

mieszczącej się na jeitnem z  przed­
mieść nowojorskich, rozegrał się nie­
dawno

dramat niezwykły,
tein m ekaw szy , ijż ■ był «n niejako d a l­
szą konityniKilfj. simgawanej bd itorji, 
uldżoiiej przez autora scenarjauKa. 

T reścią obrazu filmowe®01 rnd-nin. być 
nieszczęśliw a miłość biednego

karła
kn uroczej tancerce angielskiej, żyjącej 
w  .połowie 19-go wieku, Anicie John­
son, k ióia w  9\yoi:an czasie aa-eą^-łą się] 
sławą św iatow ą. Ka;rzęł ów —  \yediTuf 
scenó.i-juszia —  nrW| zapłoitiąć ku A n ii 
cie n>;miętaą mlłośęią. Jedną z kulmi- 

| naci-jnych scen miała bye.ijcb-wfa, w 
i klHej Argo —  tak się nazyw ał karzeł 
| — wyznaje tancerce s\ve uczucia, o- 
1 fia-rowu-jąc jej stos złota., a w yśm isSy

POTWORNI OPRYSZEK ZAW* ORDOWuŁ WŁASNĄ MATKĘ, KTÓRA NIE CHCIAŁA GO UKRYĆ. —  NaZW lSKO  
BANDYTY SIEJE PANICZNY STRACH. —  NIEZWYKŁA ZUCHWAŁOŚĆ. —  BITWA Z ŻANDARMAMI I UJĘ­

CIE ZBRODNIARZA. —  CYNICZNA SPOWIEDŹ „WSZĘDOBYLSKIEGO” BALANA.

Bukareszt, w e w rześniu. 
S łynny  b an d y ta  rum uński, Bałan

w ew nętrzny . Mimo ciejfcąń, bandyto

Ci Rtcrzji sin zatfal; na licie
U R Z E C Z Y W IST N IO N A  BAŚŃ O KRAJU C ZARO DZIEJSK IM . —  N IE  
JE S T  TO  M OŻE T A K IE  PR ZY JEM N E , JA K BY  S IE  Z D A W A Ł O . — 

D Z IE SIĘ C IU  W Y BR A Ń C Ó W  LO SU.

Mistrz limo tm znarimi w Wtft
NIEZWYKŁE ZDARZ1INIE PODCZAS NABOŻEŃSTWA. —  ORYGINALNY 
POMYSŁ KOMENDANTA STRAŻY OGNIOWEJ. —  , BACZNOŚĆ, ZWROT

NA PRAWO,



Str. 10 „GAZETA PORANNA1'1 z dnia 2*2, września. 1828, Nr. i 029

u sprawę mm połcia lutti psiitti
i ukraińskiej na Kresach.

C IE K A W E  ST A N O W ISK O  U R Z Ę D O W E J G A ZE TY  SO W JE G K IE J. — S N A  M ARG INESIE  
MOW Y W O JE W O D Y  W O Ł Y Ń SK IEG O , P. J 6 Z E F S K IE G 0 .

(T clefo n em a t w ła sn y  „G azety P a r a f te j" ) .
ły n iu  ido Polsk i?  W  g łęb in ach  sw e ­
go su m ien ia  d oszed łem  do s ta n o w ­
czego w n iosk u , źe tak iej k o liz ji

Z N A N E J

P ogran icze sow ., w  w rześn iu . ,
Z M oskw y donoszą: K am pan ja  j

a n typ o lsk a , rozpoczęta na U k ra in ie  i 
w  zw iązk u  ze zn an em  p rzem ó w ie­
n iem  w o ły ń sk ieg o  w o jew o d y  Jó ze f-  
sk iego  w  sp raw ie  w sp ó łży c ia  lu d ­
n ości p o lsk iej i u k ra iń sk iej na K re­
sach, p rzen iosła  się do sto licy , 
gdzie n aczelny organ rządu so -  
w jeck iego  „ Iz w iestja “ o św ia d cza  z 
tego p ow od u  co następuje: „ W y stą ­
p ien ie  p. Józcfsk icgo  jest n ieb ez-  
p ieczn em , a  to d latego , że św iad czy  
o w zm o cn ien iu  a g resy w n y ch  n a sta ­
w ień  w  bardzo w p ły w o w y c h  k o ­
łach  p olsk ich , ponadto stan ow i 
g w a łto w n e  n aru szen ie  traktatu  r y s ­
k iego, oraz e lem en tarnej lo ja ln ośc i 
w obec P ań stw a , z którem  P olsk a  u -  
trzym u je stosu n k i dyp lom atyczn e" , j

„Rząd p o lsk i — czy ta m y  d a le j—  j 
p o w in ien  się  u en y lić  otd od pow iedzi 
w  sp raw ie sw ego sta n o w isk a  w obec 
w y stą p ien ia  sw ojego  w ojew od y .
O ile  p. Józefsk i p ozostan ie  n a ­
d a l k iero w n ik iem  p o lity k i rządo­
w ej na K resach , to u zn am y to jako  
fakt, że Rząd p olsk i so lid aryzu je  się  
z id eam i, w y g ła sz a n e m i przez p.

, w ojew odę".
W  końcu  „Izw iestia"  w yw od zą , j 

że „ca ły  ten  in cyd en t d o w o d zi ch y -  [ 
]>a po raz setn y , że w ła śn ie  P olsk a  
jest czy n n ik iem  zan iep ok ojen ia  E u ­
ropy7, oraz s ta łe j groźby7 p okojow i".

D la p oi n f o rnio w an ia  n aszych  
C zyteln ik ów  w y ja śn im y , że in k ry ­
m in o w a n ą  p. Józefsk iem u  m ow ę  
(o  której sw ego  czasu  d o n ie ś liśm y  
pokrótce) w ojew od a  w o ły ń sk i w y ­
g ło s ił na p ry w a tn y m  zjeźd zić se ­
natorów  .i p osłów  w o łyń sk ich  
BB W B ., p ośw ięca jąc  ją o m a w ia n iu  
zagad n ień  w sp ó łży c ia  narodow ości 
p olsk iej ii u k ra iń sk iej. M iędzy in n y ­
m i o św ia d cz y ł on co następuje:  
(cy tu jem y  w ed le tekstu n ie o f ic ja l­
nego, og łaszanego  w  p ism ach  w o­
ły ń sk ich ). „Czy istn ieje  ja k a ś k o ­
liz ja  m ięd zy  k oncep cją n ieza leżn o­
ści U k ra in y  a  p rzyn a leżn ością  n o­
w ego lery lo rju m  p o lsk iego  na W o -

Am ery kański konkurs 
muzyczny.

Konkurs o tw arty  jest dla w sz y s t­
k ich  narod ow ości.

N ow y  Jork, w e w rześn iu .
( —) D zia ł m u zyk i b ib ljotek i 

kongresu  S ta n ó w  Z jed n oczon ych  
„T h e U nited  S tates L ibrary of 
Comgress" w  W a szy n g to n ie  o g la - i 
sza konkurs na u tw ór m u zy k i k a - j 
m oraln ej na 5 in stru m en tów  d e- j 
tych: flet, obój, k larnet, bas k la r­
n et i puzon.

K onkurs otw arty  jest d la  w sz y s t­
k ich  narod ow ości. T erm in  u p ływ a  
z d n iem  15 k w ietn ia  1929 r. N agro­
da w yn osi 1000 doi. M an u skrypty  I 
(partytura  i g ło sy ) zaopatrzone w j 
godła oraz n azw isk a  k om p ozyto - j 
rów  w osobnej za lep ionej kopercie, I 
należy p rzesy łać pod adresem : i 
M usie D iv isi»n , L ibrary of C on- j 
gress, W ash in g ton , D, C." Półn . 
A m eryka.

N a d sy ła ć  m ożna ty lko prace 
n igd z ie  jeszcze n ied ru kow an e.

n ic  m a. U krain iec, k lo ty  'tworzy  
p o lsk o -u k ra iń sk ie  w sp ó łżyc ie  ' -na 
terytorju m  W o ły n ia , b yn ajm n iej  
nie w pad a w  k o lizję  z id eą  n iez a ­
leżności U k ra in y  n a  sąsia d u ją cy ch  
z n am i terytorjach . W p rost p rze-  
ciw n ic , P o lsk a  tw orzy w  ten sp o­
sób p o m y śln e  w aru nk i d la  p r z y ­
szłej U krainy". W  d a lszy m  ciągu

Lw ów  21. w rześnia. 
Gp.) Kweslgspwjgiiślacji rucha koło­

wego a  zw hB zeza ciężąafw ^gćjl jeal 
|>* ostaEnini.Ąćżasić jodtnem z zagadnień; 
k . tó i S B  z a j m u ją  s ię  ż y w o  w ł a d z e

(Od naszego 
K ołom yja, we wrześniu .

Z  Bady m iejsk iej. P odczas  osta tn iego  
posiedzen ia  R ad y  m ie jsk ie j  w K ołom yji  

j za la tv  iono k o n w e rs ję  k ró lk o tc rn i in o w c-  
! go długu dla bez ro b o tn y ch ,  n a  d ługoter-  
' m inow y. W  miejsce r a d n eg o  d y i .  Czer,- 

n ichowskiego, p rzen ies ionego  z Kołomyji,  
w y b ra n o  przez  losowanie, p. S. Zarem bę.  
W iceb u rm is t rz  dr. F u n k e n s t e in ' z a w ia d o ­
mił Rade, że k u r a to r j u m  sz k o ln o -w ez w a ­
ło m ag is t ra t  do w y szu k a n ia  o d p o w ie d n ie ­
go lo k a lu  d la  „ćw iczen iów ki“ p rzy  tut. 
s e m in a r ju m  żeńskiem, wobec czego p rze ­
ka za ła  R ad a  tę sprawęuj m ag is t ra to w i,  —y  
Między: innem j p o ru szo n o  sp raw ę  n i e n a ­
leżytego ośw ie t len ia  ulic ,,  lepszego sknr-  
p iau ia  tychże, k an a l iza c j i  m ia s ta  i p o ­
głębienia  C zarnego po toku .  W reszc ie  
p rzy s tąp io n o  do in te rpe lac j i  w nies ionych  
przez r a d n y ch  prof.  Spólnickiego, d ra  
Lachsa  i d ra  L ew ina ,  co eto z a s ta n o w ie ­
n ia  b u d o w y  e lek trow ni m ie jsk ie j  przez  
w o jew ództw o,  z p o w o d u  n iep rzed łożen ia  
przez m ag is t ra t  p lan ó w  izę.ści m a s z y n o ­
wych. Sp raw ę  tę. wwjaśńił  w iceburm is trz ,  
k tó ry  oświadczył,  że m a g is t ra t  p lan ó w  
dotychczas  n ie  pośjada.  N adzw ycza j  ży­
wa d y sk u s ja  w y w iąza ła  się p o d c z ą s .p o r u ­
szenia  za rz u tó w  p o d n ies io n y ch  przez „Ga 
zetę K o łom yjską  p rzec iw ko dzia łalnośc i  
m ie jsk iego  u rz ęd u  techn icznego ,  a  zwłasz 
c.z.a p rzeciw szefowi tegoż, iuż. G r i in B r -  
gowi. Po  o bsze rne j  d y sk u s j i  u chw alono  
p o ruczyć  m ag is t ra tow i  prziferow-adzenie

sw ego  p rzem ó w ien ia  p. . w ojew od a  
tak rzek om o sch a ra k tery zo w a ł a ta -  
m an a  P cllu rę, jako lego, „który  
jeszcze d łu g o  pozostan ie id eałem  
n ieza leżn ośc i U k ra in y . PeM ura do  
hrze zrozu m iał, że is tn ie je  0'b r z y -1 
iń ia  różnica m ięd zy  sto su n k am i 
M oskw y do K ijow a, a K ijow a do 
W a rsza w y . S tosu n ek  W a rsza w y  
do K ijow a  za w sze  b ęd zie się o p ie­
rać na w sp ó łza w o d n ic tw ie  k u ltu -  
ra ln em  oraz na w zm o cn ien iu  go­

m i% kie i w ład z e  bozjpieiczieństwa. W y­
dane w  tyffi kicru-nku Szereg .roziporzą- 
ctzeiFjdj, że ssdawałoby Hę, iż apnawa 
ta w e Lwowie u sta la  raciou&lińe roz­
w iązana,

korespondenta.)
ś ledztwa w  lej  spraw-*,, n a s tęp n ie  z łoże ­
nie sp ra w o z d an ia  Radzie.

K o to n ja  le tn ia  w Kołom yji .  J a k  w  ze­
szłym rolni,  t a k  i w  tym , K om ite t  m ie j ­
scowy' u rząd z i ł  kolonję. le tn ią  d la  dzieci 
z W ie lkopolsk i.  Ogółem było  37 ch ło p ­
ców-; 30 ze Ś ląska, 7 z G dańska .  Chłopcy 
korzysta l i  z kąp ie l i  w P ru c ie ,  wycieczek
1 gier m wlwolnem  pow ie trzu .  Szczególnie
2 w-yeieczki do J a rc m e z a  i W o ro c h ty  w y ­
w ar ty  n iez a ta r te  w rażen ie  w  um ysłach  
chłopców-. Dzięki w-ięe o f ia rn o śc i  t u t e j ­
szych o b y w a te l i , - z eb ra n o  n a  ten  cel 3.186 
zł 89 gr., z k tó re j  to su m y  w y d a n o  2361 
zł. 19 gr. n a  u t r z y m a n ie  ch łopców, resztę  
zaś p rz ek azan o  B urs ie  g im n az ja ln e j .  — 
Na szczególne u z n an ie  zas ługu je  p. Sta- 
n is taw a  Sozońska,  oraz  p. n ad r .  Gustaw  
JAcbhard za  pon ies ione  t r u d y  i opiekę  
ljBtl dziećmi.

Druga w ystaw a Pokucka- S ta ran iem  
K om ite tu  p rzem y sło w có w  i k u p c ó w  w  Ko 
łomyji,  odbędzie  się t u  d ru g a  w-ystaw-a 
P o k u c k a  od d n ia  ji.— 18. p aźd z ie rn ik a  
)93Slr .  D ru g a  w ys taw a  z ad e m o n s tru je  w y  
roby  z dz iedz iny  przem ysłu ,  h a n d lu ,  ro l ­
n ic tw a  i k o m u n ik a c j i .  D o ty c h rz a j  zgło­
siło swój w spó łudz ia ł  w- wystawTe-20 firm 
prócz m ie jscow ych ,  także  i z am ie jsco ­
wych. W y s ta w a  o d będzie  się w lokalach  
fab ry k i  mebli „ O d b u d o w a "  i paw ilon ie  
spec ja ln ie  n a  ten  cel w y b u d o w an y m . \Vv 
s law ay  budzi wielk ie  , au in terosowanie  
wśród  ludności Pokucia .

spodarczej i k u ltu ra ln ej ekspanzji" .
N ależy  d odać, że jeszcze przed  

w y stą p ien iem  p rasy  sowjeck.iej 
g w a łto w n ą  k am p an ję p rzeciw k o
w ojew od zie  w o ły ń sk .em u  z a in ic jo ­
w a ła  z tego p ow od u  n asza  prasa  
n arod ow o - d em okratyczn a a w  
szczególn ości „Gazę la  P oran n a  
W arszaw sk a" , której argu m en tacja  
w d z iw n y  sposób  p odobna jest do  
atak ów  urzędów ki- m o sk iew sk iej.

. N a d m ien im y  rów n ież, ze w edle  
osta tn ich  inf-orm acyj m o sk ie w ­
sk ich , żadnego o ficja ln ego  d en iar-  
ch e  rządu sow jeck iego  w  W a rsza ­
w ie  z tego p ow od u  n ie  p ro jek to w a ­
no. Nalom ias'1, toczą się na tern Ile 
p ew n e p ertraktacje w drodze p ry ­
w atn ej.

Niestety mimo liczniych okóliniików 
miejśkieh, p rak ty k a  w skazuje d'zi\\Tc
aalrtc niedopatrzeńia i  niekonaekweją 
cje.

Jednym  z takich zmamiientnych obja1 
w ów  jest skierowanie w 0̂ 0" z cet.eilni 
\v  Snopkowie przez g łów n e arterje ko­
munikacyjne, a wi^o przw. ni. Dwer­
nickiego, św , Zofji i Zyblik»ewie®a.

.Przed wojną, kiedy k-weghją itą. nie 
zajmorwaino się talk ż y w 0 w 'l^wjiflSŁ 
praktyce jednak' amiauu ją rozwiązań 
znacznie racjonalniej, Wówazias irueh., 
szedł wyłączinie ubcami bócżnemi, tj. 
Snopkowpiką, na Jabłonowską, które to 
utice zresztą co nąłóży specfflpne 
pudilereślić — stanowią najbliższe po* 
łączenie z centrum, miasta.

DejStti, gdy te ulice są, 'gusSolia.lt: 
uregulow ane, drogajda-'byłaby 'tern bar- 
dziej- w skazana, ile że w  ulicach D w 1-:' 
nidkiogo, św. Zofji i ZyibliŁieiwieaa. i lak 
już panu je  ogromny, ruch  automobil 
WY i tram wajowy, a nadto ulice ih- 
jeszcze nie są n a  nowo w y b ru k o w an e 
tuk, żo w ozy , zw łaszcza w racając próż - 
no, skaczą, po w ybojach — . co powndji:«> 

turkot i hałas nie do opisania, 
(oinbardziej, żc: w oźnico  w  kuwalęr- 
skiej faintezji w racają zwykle galopw i. 
Nadto furm anki ciężarow e -jadąc łą - u li­
cą., powodują, n ie rz ąd * '

b; rdzo uciążliwe zatamowanie 
ruchu.

Co się d /ia ło  n a  tych  ulita-ch, w 
'0 a £ fo  T argów  W sch o d iń ch , to urąyr 
w p ro s t naokunktefyczlniejszej wyobra­
źni. Sądzim y, .że organy do tego- powo­
łane, pow innyby zwrócić uw aire na U: 
anoimjąilje i pTzypommefl dawny zakaz 
praejuzdu form Jukami p ięż ftro \v « l 
przez te ruchliwe ulice, ski/orowując 
ponownie tuch teu przez ul. Suopko\v- 
ską.

Jak  nas  w p ra \v d z*  Łufotfmuiją.ze sfer  
w lajim ińezoatyui, to popizob^nie daw- 

, nego raoj&uiJnoHu przepisu, ni« jesi bez 
' kozery. Podobno chodzi o to, aby nru- 
i be ryby, mieszkająca przy ul, 3ttop- 
| kowskijej mogły używać błogiego spo- 
| koju.
j -S ądzim y  iećlinaŁ, że inłeree -puBRcoL 
1 ny  p ew m ien  iść przed tą wersalską 

delikatnością, zw łaszcza , że gdyby 
, chodziło o piszą, to prędzej miałaby do 

miej tytrły  pi. Lwetm-ckiego. przy któ­
rej znajduje sią a.inaiorjnm Kasy GŁo- 
rych. Maimy nadw jią, żc to przyposu- 
nienie wybtarc.zy, aby Zf^zą,
dz.iJy w  tej riierze; co ińiJfeiy'.

Z  żżycia prowincji.

Kronika tarnopolska.
(Od naszego 

T arnopol w wrześniu .
N ow a placów ka społeczna. Hr. Reyo- 

wa w  MiUulińcąch o f ia ro w a ła  n a  zak ład  
w ychow aw czy  Br. A lb e r ty n ó w  d om  i 2o 
m orgów  p o la  n a  ten cci. Ju ż  tego ro k u  
w czasie  w a k ac j i  k o rzy s ta ło  z te j  o f ia r ­
ności oko ło  40 w y ch o w an k ó w ,  k tó rzy  
p rzebyw ali  tu  n a  k o lo n ja c h  letnich. Br. 
A lbertyn i  zam ie rz a ją  s tw orzyć  ' w Miku- 
l jńcach  n o w y  o ś ro d ek  opieki  i w y c h o w a ­
n ia  n a d  młodzieżą.

Sam obójstw o. Kole ja rz  Paw łow sk i  
I M ieczysław w  T a rn o p o lu  zam ieszka ły  
I p rzy  ul. U jejskiego pope łn i ł  sam obó js tw o  
| przez  powieszenie  się. Rozpaczliwego 
| czj-nu d o k o n a ł  z p ow odu  c h o ro b y  um y- 
j slowcj, n a  k tó rą  od d łuższego czasu  c ie r­

piał.
I Ś m ie r te ln y  upadek z w ozu. Andrzej  
| K rzy w o szań sk j  w raz  ze synem  Leonem, 
j li gżą cym  lat  18, zam ieszkali  w- Zagrobeli ,  

zwozili  sn o p y  z p o la  do  d o m u  swoimi 
końmi.  Gdy wóz m ija ł  e s t ry  zjazd, lak

korespondenta).
r a p to w n ie  Ukręcił,Wje w y rz u co n y  z s iedze­
nia  L eo n  K rzyw oszańsk i  spad ł  n a  ziemię 
łam iąc  k ręgosłup  i z m a r ł  n a  m iejscu .

Tydzień D zieci. S ta ran iem  K om ite tu  
„Ty g o d n ia  Dzieci" pod  p rzew o d n ic tw em  
p. w o jew o d z in y  K w aśniew skie j,  p rz y g o ­
to w an o  szerok i  p ro g ram ,  k tó ry  z rea l izo ­
w a n y  zostan ie  w- tygodniu- od 16. do  23. 
bm. W  niedzielę  16. bm. odbyło  £ię n a ­
bożeństw o w kościele p a ra f j a ln y m ,  n a ­
s tępn ie  de f i lada  wszys tk ich  szkół  pow sze­
chn y ch  i ś red n ich  i p rzem ó w ien ie  p rz e ­
wodniczące j .  P rzez  cały  tydzień  odbyw ać  
się będą  odczyty  d la  m a te k ,  b ezp ła tne  
przedstawienia ,  k in o w e  d la  dzieci , z b ió r ­
ki u liczne ilp.

Kradzież .  R a d ca  w o jew ó d z tw a  B ie­
n iu  wski  zos ta ł  o k ra d z io n y  przez  Olgę 
Jach n iu czk ę .  P o n ió s ł  szkodę  w  w y so k o ­
ści 400 zł. Olgę J a c h n iu c zk ę  a re sz to w a ­
no i o d dano  do  a resz tów  p rzy ,  Sądz ie -’c(-' 
kręgow ym .

Kronika kolomyjska.

Diana rema na Muiego z Po se.
ZALEW ROZPORZĄDZEŃ, A W  PRATtYCE RZEoZ FRZEDSTAWIJ! SIĘ GORZEJ NIŻ DAWNIEJ. —  FUP 
BIANKI Z CEGIELNI HULAJĄ PO GŁÓWNYCH ARTERJACH RUCHU. —  CZYŻBY TO NIEDOPATRZENIE BYŁO

OBJAWEM WERSALSKICH GRZEt ZN OŚCI?



Nr. 1 i 3 Dodatek tygodniowy do Nr. fc6i9 z  dnia 22, września 192$. 
p o d  re d a ls r ją ,  N a r c y z a  S a s z b m a t u a .

Lwów, 21. wrieśnda. 
Powiadają, że na glebie kamieni­

stej istnieć może tylko liche ziele. W
języku zw yczajnym  ozmaczałoby Óy- 
jśe ta len t p raw dziw y może pow stać 
tam  jedynie, gdzie są. po tem u odpo- 
liieduip f f a m U  A to  znów  przełożo­
ne na, język sportowy brzm iałoby: 
pew ne gałęzie sportu zw iązane są śei- 
&le ze sprzyjającem  środowiskiem. 

Narciarstwo za te n kw itnąć będzie 
jylko w okolicach, posiadających $ p -  
gawne tereny pochyle, rływ actw o i 
wioślarstwo tam , gdzie są rzeki i  je­
ziora. T urystyka ■•nia ‘Ubędzie V bez 
w arunków  topograficznych. magącyuh 
zainteresow ać turystę . I f ik  'niom al 
ze w szystkiem .

Lwów posiada. siurcyłiczne warun­
ki, uła tw iające  pow stanie i rozwój 
w ielu gatunków  sportu. Aie będziemy 
ich w ym ieniać, bo są io rzeczy znane. 
N atom iast kkżdy s |f! z P d z i, że iniaslu 
naszem u brak danych, um ożliw ia ją­
cych rośwój plywactwa.

„B aska", nad której, brzegami r o z ­
siadło się królewsku, nie liczy
aię. Jeziora, niem a. S ą Sztuczne stawy. 
Popełnilibyśm y jednak  zbytnią, prze 
sadę, uw ażając to, co one dają, za do­
stateczne.

Nie chcąc uchybiać w niczem  
w it o ś e i  basenu ..Żelazne] W ody", 
stw ierdzim y, że jest za m ały. W ystar­
czający dla p ływ aka, nie pomieści 
w szystkich, ani naw et ich często. 
..Świteź" m a piękniejsze m ożliwości, 
a le  w  stan ie  dotychczasow ym , przed 
dokonyw aną (jjhecnie rekopatrukują, 
nie odpow iadał ten staw  n aw et pry­
m itywnym  warunkom używalności. 
W reszcie brak pływ alni -urnowej 
sk raca sezon do kilku  m iesięcy.

W ynikałoby  z tego, że pływ adw o  
we Lwowie-usć w inno  gdzieś n a  sza­
rym -końcu innych  gałęzi sportu, i 
zmów bez obrażania am bicji m iasta  
n iożnaby powiedzieć, żń- la k  jest. W  
Porównaniu z ruchem  pływackimi 
W arszaw y, K rakow a, P oznan ia i 
m iast póm orskich ilościowo jest nąsd£ 
ruch  pływacki czem u niezm iernie 
akr om nem.

A jednak to w łaśn ie, przez p rzy ro ­
dę tak upośledzone miasto zdobyło się 
na Wysoką jakość. Zdobyło się n a  ła- 
' enly. Zdobyło się na. rekordy pań­
stwowe. Może niejeden a  pływaków 
.-tołećznych lub krakowskich, zdu 
m iałby się w idząc, w  jakich warun­
kach tre n u j!  i  zw yciężają l.wowsty;-; 
zawód nicy-

T.wćw d la sportu pływ ackiego jest 
( środkiem i"eaprzyjoiąeym . F rzytcm

z niczego.
jednak w ydaje owoce. Musi być nie­
zwykle. tfcgie ziarno, klóre w  tych w a ­
runkach  zasiane kiełkuje i dojrzewa 
i daje pl'011 p r.em jow aifeJJ

I lak  jest w iąjpcic. Nie m y jedni 
to stw ierdzam y, iytokol wiek z* o-Sęycb 
poznał nasze miaMo, .tgn Jw raca  u 
wagę n a  jego ludnbść. S tw ierdza, żu 
jest pełna rozmachu, więlEwiwtale-n-

łow , • % ia |y c ze rp a n y ch  możliwość:. *e 
jjotruli wszystko tworzyć z  Hiczejjo 

W ypada spy tać: do czego do?-zli-
b y ś m y ,  m ając w arunki norm alne?

Bo pejwnem jest, że do rzeczy .jwiełj 
kicłi. T rzeba ty lko 'te  „arunki stwo» 
rzyć. Trzeba inwestować, a „kolebka 
wszystkich sportów" pozostanie ich 
najwapanialszem ugnisMem

Lwów, 21. yyrżośnia. j- 
30. września po raz czwarty z rzę­

du zmierzą, bię nasi ko larze  w w alceto  
puhar ufundowany przez Redakcję 
,ęlGazety ‘Porannej". Fundując. przco 
r/.lem rP . luty n asz  puhnr nJB U niy 
na celu ożywienie m chu kolarskiego 
we Lwowie, któi’y w praw dzie od dwu 
lał, w ykazują, olbrzym i p p tę p  jednak 
w chw ili fundow ania prW z fh (*pu  

■miru spał snftu  spraw iedliw ego i. wielu 
zatracił zew w oj da tonej. ch lubnej tra ­
dycji.

Spor! wówczas kwitnie, kiedy cie­
szy się poparciem społeczeństwa, a
społeczeństwo w ów czas popiera daną  
gałąź sportu, jeśli napcznie przekonać 
sić może o jegq2 rozwoju i .sile. Bieg 
nasz m kfł sio zatem  stać olbrzymią 
propagandą dla, sportu cyklislyoznegu, 
który rozw ijając -się żyw iołow ą silą 
potrzebuje ----- nijfzem kw iat w ody — 
poparci? ze strony publiczności.

Trzy odbyte biegi n puhar ‘ufundo­
w any  przez 'flaszą. Redakcję w  zupeł­
ności osiągnęły swój cel.

Pierw szy, drugi i  trzeci bieg ko la r­
ski pVzoszodł nasze n ajśm ie lsi ocze­
kiwania. Tysiące w idzóKJ jrfflrauuwio- 
n y |lr  w zdłuż całej trasy  z entuzja­
zmem śledziło przebieg zawed«w i za­
partym  oddechem przypatrywało się 
nader emocjonującej waice,

Ziarno przez nas rzucone ifydało 
obfity plon. Rok 1927 w ykazał olbrzy­
mi postęp w lwowskiem  kolarjfwie, 
W roku tym śzereg m łodych gwiazd

BiigMiMĵ irraer
oJbędzie slą 30 września b. r.

lw ow skich zabłysło n a  -firnam oncSj 
polskiego kolarstw a; rok 1928 zazn a­
cza dalszy rozwój, lwowscy kolarze 
w wielkim  biegu dokoła Polski zaj­
mują z a s z c z y c ę  7, 10, 24 m iejsca, 
wykazując, że sport ko larsk i we Lwo- 
oto olbrzym im i krokam i dąży ku w y ­
żynom .

Dumni ieałeśm y z tego przez u aS  
zapoczątkowanego dzieła. T rzy odby­
te w tgjN Ł  dały  narn nictylko zadow o­
lenie w ew nętrzne, ale s ta ły  siij dla 
nhs wskaźnikiem , w  jakim  kierunku  
należy  nadal p racow ać. Pozyskanie 
licznych m as stojących zdała od ruchu 
sportowego, oto najważniejsze nasze 
zadanie.

IV Bieg kolarski „Gazety Forann 
nej“ m u si -się za rn iin ić  podobnie) jak 

^pązcdnicf^lr-gi w  potężną m anifesta­
cję całego .społeczeństwa d la  sportu 
'kolarskiego i dlatego apelujemy do 
ly d h ' w szystk ich , klóTym dobro sportu 
leży śnittsercu, by  podobnie "jak w la ­
tach ułd^gjtroh poparli nasze zam ie­
rzenia.

Zw łaszcza w s z y ty  IwcwśFy ko la­
rze T&yin-ni staaffć jak jeden iinężTW 
lcamiuri zachow aniem  się przyczynić 
s i ł  do uświetnienia naszej imprezy.

O rganizacja biegu spoczywa w rę ­
kach  Lwowskiego Towars ystwa Ko­
larzy i  Motorzystów, któro to iów anzy 

j iw o  ku ogólnemu zadowoleniu rok ­
rocznie organizuj tę. naSz wyścig.

Dalsze szczegóły naszego biegu 
podam y w  num erze jutrzejszym .

lOtOj i MlrziJlD PulsM
ODBĘDZIE SIĘ 22. I  23. BM. NA BOISKU POGONI.

Lwów, 21. wtPzeSnia. -f.7 W sobotę i  w  niedzielę -przewiną 
Zapowiedziany pięuobój o mi- i iPę p rz e f  boisko Pogoni najlepti lek-

strzosł.wo Polski, w zbudził w  św iatku koalleci Polski, jak- 
Ickkoajletyczuynt Polski srossumiał« Cojzik, Meyro, Rusecki (Polonja-— 
zainteresowanie. W arszaw a).

U rbaniak (W arta).
Dobrowolski, Rey (A Z S. W ar­

szawa).
K jeczo rek  (3 p. sap. W ilnę).
Z m ® s c o ® ą łi  W ójcik (PogojS.
Ponadto zgłosiły swój udział: A,

Z. ,jŚ- Łitfów, L echja i SokóŁ-Macież 
(Kani»k, Ceua, G awenda i t. d.).

Do mięAzyklubowego dziesięcioboju 
s B m i j ą »  Pogoni S aw aryn , Duł-eiia 
P uchalsk i (osiąga w  dysku  TO m.), z.aP- 
z C zarnych Poslępski, Kaway Paw łow ­
ski. .Torńo-ki (pseud.) i inni.

Protektorat nad zawodami objęli
ATojewoda lw owski łir. G łu ch o w ­

ski, komisiarr. Rządu p. Strzelec®! 
insp. armu gen. Norwid - Neugebaiuer. 
dca O. K. VI gen. Popowicz i  prozę 
L. K. S. Pogoń hr. iizieduszy cki.

+
■ W  drugim dniu zawrodóiw lekkoSS 

tkdyk-z-nych (niedziela 23 w rześnia) 
nas.bipi 'wicz.ąsig przerw y wręczeni, 
pamiątkowych plakiet kolarzom Po­
goni: Igna-fowiczcfwi, Fross.owi i Sn-
rów-ce Zarząd L. K. S. „P-ogoń" ^ a li]  
kjfjiczojii-e I-go Tom do Pologne.

+'
W ycieczkę kolarską do Derewądzaci 

Dworu u rzą d zą  Sekcja ko larska Po­
goni w  n ic d zB ę  2t1 b. m. o goclzi-- 
tu o S. rano iżtjboiska Pogoni. S i w a -  
dzi p. KozcTk.

W ś̂ lcfi Małopolskiego 
Klubu Motocyklrmego.

Lwów, 21. wirześnia.
Odwołane ubieglj-j niedzieli mi- 

rtrzostwa M. K. M. odljędą w^nctj-jy 
bliższą, niedzielę nąfifezosie stryjskićj, 
Pp.wyższe zawody doskonale przygc 
towane po-tl względem or-gdbiizacyj- 
nym o czSftr świadczy jiązbaijjzgłoszo ■ 
iM:h niq^zy.»;wjększa, aniżeli na mi 
rtrzostwaeh P olsk i^#G rudziądzu , hę-, 
dą bezwą-lpieoTia największą imprezą 
motocvklową w bielącym  sezaniiMjj

W zawodach weźm ie udział caiy 
szereg wybitnych motorzystów m i.  
skich, jak: Wargin. F-ischeWKu-sl-a-no-’ 
wię.-z, 01cai(tz.\k, Wolak i w. in. Re­
welacją zawodów b ę .d iif’slrU't, p. Ja­
n iny Lcrteczkowej, jedynej mptór^ysIR? 
polskiej, a zwanej rtjiistfżyni nairiar- 
itwwjftR

W  programie zawodów wyścig
plask*! 20 kip.)., 5 kim. i t. zw. ..kilu-' 
!iilelar]pj‘iie|y(. Zaiwodjj, roa-iocz-da&ii* 
1'iunktLialnijj; o gouz. 10.

wiueG 
L0.P.P.
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Studenci P. I. Ul. F. luriisianii.
17-DNIOWA WYCIECZKA W  

Lwów, 21. i a. j
Jak  już donosiliśm y, podczas te- i 

qotocznych wakacyj, licząca 20 osób ; 
g rupa studentów  i studentek  Instytutu 
W ych. Fiz., odbyła, korzy siając z u- { 
dzielonej przez Państw . Urząd W ych.
1 z , subwencji w  kwocie 3000 zl 
w span ia łą  17-dniową wycieczkę , gór 
ską pod kierow nictw om  p. Zygmunta 
Orłowicza, li. prezesa Akad. Klubu ' 
Turystycznego we Lwowie, a obecnie 
in struk to ra  gier sport, w  Insty tucie.

W ycieczka P; I. W. F. w yruszy  łaj 
z W arszaw y 3. sierpnia rano  i tego sa 
mego dnia po zw iedzeniu K rakow a i j 
rozegran iu  zawodów w koszykówce i 
siatkówce z reprezentacją. Krakowa, j 
odjechała osobnym  wagonem do Za- j 
kopanego. Po zw iedzeniu Zakopanego . 
4. sie rpn ia popołudniu, w ycieczka u- ! 
d a ła  się w  góry i w ciągu 6 dni za po- ! 
zą aw a la  się z  W ysokiemi Tatrami, 
przyczem  w yszła -na szorog szczytów 
juk Świuicę, Rysy, W ysoką Osterwę 
i zw iedziła najpiękniejsze doliny hale i 
i stawy tatrzańskie, oraz w szystkie 1 
letniska podtatrzańskie czeskie, a więc. i 
T-alrz. Łom nicę, Sznioks i Szezyrbsbin i 
.Jezioro.

N astępnie udała się 'wycieczka P. \ 
I. W. F. na Liptów, odw iedzając dw a 
największe miasta słowackie le p t  ' 
-Mikulasz i Rużom berk, przyczem  do 
zna ła  bardzo serdecznego przyjęcia 
ze strony  ta rut, gniazd sokolich cze­
skich, które zorganizow ały pokazowe ; 
lekcje g im nastyk i'i: ćw iczeń ■- sokolich | 
dla uczestników  w ycieczki: \v Rnżo-m- 
bąrku darni. Sokół u rządził zaw ody w j 
siatkówce, k tó ra ' poza piłką nożną i *> 
hareną jest 'obecnie najbardziej popu ! 
larną. grą. czeską (zawody te wygrał 
P. I. W. F. 30:22), n w ieczorem  od- j  
by ła się wspólna wieczornica, na któ- j 
ńej studenci (jdśpiewali szereg p ieśń : ! 
polskich, przyjnńjwnnycli z ogromnym j 
aplauzem  przez Czechów.

W m iędzyczasie w ycieczka wy- i 
szła n a  najwyższe szczyty Tatr Ni- j 
żnich: D zium bir i. Gór K ro toszyńsk ich : 
Chocz, oraz zw iedziła najw iększe i j 
najpiękniejsze jaskinie Europy Środ­
kowej m ianow icie słynny  „Chram 
Slobody" w  doi. Denjenowśkiej. !

Jedenasty z kolei dzień wycieczki j 
zeszedł uczestnikom  na zwiedzeniu j 
■największego i najelegantszego kąpie­
liska słowackiego Korytnicy u stój: j 
W ielkiej Fatry.

N astępne dw a dni spędzili stud n i.: i 
P L W. F. na Orawie, przyczem  z w - ;
dziii słynne Zaniki Oraw skie. Po r:h  ; 
zw iedzeniu w ycieczka opuściła  Cza 
chosłow ację - przeszedłszy - zdrow i 
Johoć.z krzyk;-m  rewizję naszej straży j 
celne; w  Czarnym  D unajcu, 'przez j 
Newy Targ udała się do Czorsztyna j 
i Pienin.

Po zejściu 2. Trzech Koron odbyli j 
w ycieczkow icze przepiękną, podróż ło- j 
itziami Dunajcom  do Szczaw nicy, a nt><> jj  ̂ i
jej zw iedzeniu  przez Krościenko i No- | 
w y Targ po 14 dniach ciągłego mar- i 
szu wzgi; -podróży zmaloźli- sio z po- j 
w role m w Zakopanem. 'Następnego I 
dn ia korzystając ze słonecznej pogody j 
n iezm ordow ani tu ryści odbyli ca ło ­
dzienną w ycieczkę do doliny Kościeli­
skiej, żegnając w  ten sposób góry, któ

TATRY POD KIEROWNICTWEM P.
pycłr stali -się gorącym i m iłośnikam i. 
W drodze powrotnej do W arszaw y w y ­
cieczka, spędziła, ca ły  dzień na zw ie­
dzan iu  Krakowa.

Pogoda tow arzyszyła w ycierze#  
.stale, toteż korzyść j zaduwolenie z tej 
długiej włóczęgi sa ogromne. *

U czestnicy tej w ycieczki przeszli 
nieszo góram i ogółem około 360 kim., 
a w liczając autobusy i koleje przebyli

ZYGMUNTA ORŁOWICZA.
t w tycli d n iach  ponad 1600 kim. Mimo 

jednak tak  w ytężającej tury wszyscy 
i uczestnicy, p rzedew szyslk itm  zaś u- 
! czeskriczki trzym ały się bardzo do- 

brze, św iadczy to z jednej strony o do ­
skonałym  m atcrjale ćw iczebnym  w 
Instytucie, z drugiej zaś strony o błd- 
g-osławicmych skutkach, . racjonalnie 
prowadzonej całorocznej zaprawy 
sportowej.

d z ie  sio vv -P rzem yślu  tu rn ie j  te n i ­
so w y  o m is trz o s tw o  .P rzem y śla .

S ta r a n ie m , podokręgu p ły w a c ­
k iego u rz ą d z o n o  w re szc ie  n a  S a n ie  
kolo  p la ży  w a rto w n ie  p ływ ack ą , 
k tó re j p o trz e b a  w obec d o ść  czę­
stych  w yp ad k ów  na S an ie  zda w na 
s ław a la  się  od czu w ać.

Pogoń Czarni 2:1 (0:0)
. Lw ów, 2 ! .  w rześ-n i; i 

P rzy jac ie lsk ie  w  ca le m  lego s ło ­
w a  zn a c z e n iu  s p o tk a n ie  obu  k lu b ó w  
za k o ń cz y ło  s ię  n iezn aczn cm  zw y c ię ­
stw em  Pogoni, n ic  b a rd z o  z a s łu ż o ­
nemu n ic ro z c g ra n a  b o w iem  le p ie j o d ­
z w ie rc ie d la ła b y  s to s u n e k  si). G ra 
na ogół rów na, b y ły  o k resy  p r z e w a ­
g i P o g o n i, często  także  „ d u s ili"  C z a r ­
n i. O bie s t ro n y  w y s tą p iły  z liczn ą  
rezerw ą. P ogoń  g ra ła  bez M au era , 
D e li ts c h in a n a  i W a c k a , C zarn i bez  
O le jn ic z a k a . W itk o w sk ie g o  i K ra s ie  
kiego. Z a s tę p c y  n ie zaw sze  p o tra f ili  
w zn ie ść  się d o  p o zio m u  n ie o b ec n y ch  
lo leż z d a rz a ły  się rzę s ie  „k ik se" . P o  
p a u z ie  ob ie d ru ż y n y  zm ien iły  po p a ­

ru  g rac zy , lak . że ogó łem  w id z ie li­
śm y  n a  z a w o d a c h  oko ło  30 p iłk a rz y . 
N ie s te ty  m io d y  n a ry b e k  nic. p o tra f ił  
z a im p o n o w a ć  i na r a z ie  n ie  w id z ie ­
liśm y  ż a d n y c h  - w sch o d z ą c y c h  g w ia z d  

P ie rw sz a  p o ło w a n ie  d a la  w y n i ­
ku, po p au z ie  s trz e la  S a lk a  p ie rw sz ą  
b ra m k ę , P o g o ń  w y ró w n u je  p rzez  
S zu lak icw ieza . Z w y c ię sk ą  bram kę- \ 
s trz e la  H anke, p rz y te m  b r a m k a rz  
C z a rn y c h  sz p e tn ie  w y p u szc za  p itk ę  
z rą k . S zereg  id e a ln y c h  w p ro s t p o z y ­
c ji m a r n u ją  n a p a s tn ic y  P o g o n i i 
C z a rn y c h . S ęd z io w a ł p . k p i .  Z a w ił-  
k o w sk i o 2 k la sy  le p ie j, n iż  „ lig o ­
w iec" K o w alsk i. P u b lic z n o śc i m im o  
d eszc zu  około  2000 osób-

Sport na prowincji.
SPO T K A N IE  RESOYJ1 Z SOKOŁEM  Z A D E C Y D U JE  O .MISTRZO­
S T W IE  KL. li. —  PRZEM YŚL — GZERMOYYCE. —  PO LO N JA  
PR ZY G O T O W U JE SIĘ  DO R O ZG R Y W E K  M IEDZYOKREGOW YCH.

T l  RN1EJ TENISOWA
:,0(.l luhsz.ego 

P rzem yśl, w e w rz e śn iu .
ż y c ie  sportow e w  P rz e m y ś lu  po  

d o ść  o ż y w io n y m  sezon ie  w io s e n ­
n y m . obecn ie  le n iw y m , toczy się 
n u r te m . M istrzostw a k l. B. są  w 
p o d o k ręg u  p rz e m y sk im  p ra w ie  u -  
kończone. S p o tk a n ie  Sokolą droho- 
byck icgo  z R esorią  z a d e c y d u je  o- 
sialećzn-ie o m is trz u  p o d o k ręg u , 
p rzyczem  w y n ik  rem iso w y  w  tern 
sp o tk a n iu  p rz y sp o rz y łb y  m is trz o ­
stw o  C zu w ajow i; sp o d z ie w a n e  je s t 
jed nak  ra c z e j zw y c ięs tw o  R esovii 
i on a  p ra w d o p o d o b n ie  z a k w a lif ik o  
w aną; b ęd z ie  do  d a lsze j w a lk i z m i­
s trz a m i •innych pod o k ręg ó w  o w e j-  
.ścic do kl. A. W a lk a  la  w-oboc lego 
p ra w d o p o d o b n ie  toczyć się będzie  
poza P rz e m y ś le m .

W  k lasie  A. n a to m ia s t  P o lo n ja  
p rz e m y sk a  zo s taw sz y  m is trz e m  o- 
k rę g u  u c z y n iła  P rzem y śl je d n y m  z 
o ś ro d k ó w  w a lk i o w ejśc ie  do L igi; 
N a raz ie  P o lo n ja  ro z g ry w a ć  będzie 
sp o tk a n ie  z AYilncm i S ied lcam i 
i ju ż  w n a jb liż sz ą  n ie d z ie lę  w y ­
jeżd ża  d o  S ied lec , b y  ro z e g ra ć  z a ­
wody- z 22  ]). p.. m istrzem  okręgu  
lu b elsk iego . O ba zaś n a s tę p n e  
s p o tk a n ia  (22 p. p . S ied lce  i 1 ip. p. 
leg. W iln o )  o d b ęd ą  się w  P rz e m y ­
ślu  i z a k o ń cz ą  re w a n ż o w e  w W il 
nic. P ra w d o p o d o b n ie  ze sp o tk a ń  
tych  P olon ja  w y jd z ie  zw yc ięsk o , 
choć p rz e c iw n ik ó w  sw y ch  le k ce ­
w ażyć  nie. m oże, bo n ie są lo ju ż  
s lahc  d ru ż y n y  z p rzed  k ilk u  lal. Na 
w y p a d e k  z w y c ię s tw a  czeka je d n a k  
Polonję. zac ię ły  bój z d ru żyn am i 
okręgów7 zach od n ich . N ie ła tw a  jest 
w tym  roku  d ro g a  d o  L ig i. By nie 
o słab iać s \ w t l i  sil w b ez c z y n n o śc i

-k-
w obec c z e k a ją c e j ją  w a lk i, ro z e ­
g ra ła  P olon ja. w  o s ta tn ic h  d w u  ty ­
g o d n ia c h  spo lkan lią  to w a rz y sk ie . 
W alk a  z C zcrn iow cam i, g dzie  P o ­
lo n ja  reprezen tow ała  P rzem yśl, b y ­
ła  p ię k n a  propagandą sportu p ił­
karsk iego. S a m e  z a w o d y  n a p ra w *  
de in te re su ją c e  śc iąg n ę ły  na bo isko  
P o lo n ji n ieb y w a łą  n a  obecne cza sy  
ilo ść  p u b liczn ośc i (2000 osób), k tó ­
re j P o lo n ja  i g rą  sw o ją  p iękną  i 
w y n ik ie m  1:2 za w o d u  nie O p raw iła . 
W sp an ia le  zaś przyjęcie , z g o to w a ­
ne p rzez  P o lo n ję  i c z y n n ik i o b y w a ­
te lsk ie , ja k  ró w n ie ż  b ank iet u r z ą ­
d z o n y  przez m iasto  n a  cześć z a g ra ­
n ic zn y c h  gości p ię k n ie  św iad czy ły
0 p rzy s ło w io w ej p o lsk iej g o śc in ­
n ości.

U b ieg łe j n ied z ie li o d b y ło  się sp o - 
Ik a n ie  P olon ji z U krainą lw o w sk ą , 
za k o ń cz o n e  z w y c ię s tw e m  m ie js c o ­
w ych  4:2 (1 :1). P o lo n ja  w y s tą p iła  
bez J a n o w a , E k ierla  i R ajdka, co 
o d b iło  się n a  g rze  d ru ż y n y , k tó ra  
n ie  r o z u m ia ła  sic n a leży c ie , a  le k ­
cew ażąc sob ie  w  d o d a tk u  p rz e c iw ­
n ik a , m o g ła  ła tw o  zo s tać  p o b itą  
p rze z  s ła b sz y c h , a le  wcale, ład n ie
1 fa ir  g ra ją c y c h  gości. W  o b liczu  
je d n a k  n ie p o w o d z en ia  o k a z a ła  P o ­
lo n ja  z n a n ą  o f ia rn o ś ć  i w y t r w a ­
łość, k tó re  p o zw o liły  j e j .  w  o sta t­
n ich  p raw ie m in u tach  s trze lić  3 
g oale  i zapew  n ić sob ie p ię k n e  z w y ­
cięstw o . S ęd ziow ał p. T o le śn k k i. 
J a k o  p rz e d  m ecz o d b y ły  się z a w o ­
d y  P o lo n ja  T( —  C z u w a j 1, z a k o ń ­
czone w y so k le m  z w y c ię s tw e m  P o ­
lo n ji 5:2 (3:0. S ęd z io w a ł p . D a -  
leek i.

\Y <lniac|i 22, 23 i 21 hm . milbe-

Rozmaifości.
Konferencja piłkarska odbędzie si<: 

,w Zurychu dn. 1.5. bm. N a porządku 
dziennym  .jest spraw a pulraru  o m i ­
strzostwo Europy, również' w ie le  im ' 
hycli ak tualnych  zagadnień z d z ie ­
dziny piłki nożnej.

W Buenos Aires rozegrano au.- z 
piłki nożnej pomiędzy A rgentyną i 1 - 
rugwajem . finalistam i Olimpjady. 
D rużyna argentyńska u zyskała  zasłu­
żony rew anż zw yciężając 1 :0.

Najbliższe m ecze ligowe. IV nie 
dzielę 23. w rześnia rozegrane zostaną 
następujące mecze ligowe: T uryści— 
1FO. w Lodzi, W isła— W arszaw ianka 
ar Krakowie, Legja—-Cracoyja. w YVn>•- 
szawio. iluc li— -ł:.KS. na G órnym  Śł;r- 

. sku. Zawody H asm onea— O z a m i  po­
czą tk o w o  z. powodu święta, zo s ta ły  o d ­
łożon o;  podobno Z arząd Ligi nie z g o ­
d z i ł  się na zm ianę term inu, a w takim  
w ypadku zawody odbędą, się w przy  
szb; niedzielę.

W arta  bez gry o trzym a dwa pun­
kty. przeciw nik  bowiem jej Ś ląsk zo 
stał przez Ligę zdyskw alifikow any

Pierwsze Mistrzostwa Polski w ko 
azykówce odbędą się w połowie paź­
dziernika w Łodzi. Jak  dotychczas 
pewnym jest udział Krakowa, W a r­
szaw y, P oznan ia, W ilna i Łodzi. Z a­
wody organizuje Łódzki Okręg. Z w 
(i igr Sport.

Mistrzostwa hareay odbędą się w 
W arszaw ie w październiku. W ezm ą 
w nicm  udział P. I. W. F., A. Z. S. 
i Polonja z W arszaw y, L. K. S. z Łu­
dzi i W arta  z P oznania. —- A gdzie 
Lwów ?

W Instytucie W. F. w W arszawie
w obecnym  roku szkolnym  czynnym  
będzie jedynie łl rok s-tudjów. Nu li 
rok zapisało się 40 studentów  i 37 s tu ­
dentek.

Jesienna 
sprzedaż!

Trenchcoat płaszczy, 
raglanów, kurtek, ka­
peluszy, obuwia, bie­
lizny, krawatów, oraz 

innych nowości
po cenach niskich

Ul AKIERICAIIHOUSE
Lwów, Kopernika 5

T e l e f o n  4 4 - 7 8 .  

O dpow iedzi R edakcji.
WP. Z. Orłowicz, W arszawa: Bar* 

d-zo pros i rn " i d r\ *ku jem y.
— ----
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KRONIKA

21 W rześnia
P ią te k  

Su«fr, Mateusza ap.

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPT Ó W N I E Z  WRACA.

TEATR WIELKI:
Pią tek ,  21. bm. „Księżniczka C z a rd a ­

sza'*, o p e re tk a ,  wyst.  E tn y  Gislcdt.
Sobota, 22. bm. o u popoł. „Król Zyg­

m u n t  August**.
Sobota ,  22. bm. wiecz. „ I ry d jo n " ,  d r a ­

m a t  Krasińskiego,  prcniiepk.
Niedziela 23. wrzcśifia  o godz. 3.30 

„ N n r łW z o u a  B o ja ra "  opere tka .
N iedzie la  23. w rześn ia  „Irydjon**.

*
Jutrzejsze przedstaw ien ie „Irydjona"

u- T ea tr z e  W ie lk im  z ap o w iad a  się pod 
każd y m  względem  n a d zw y cza jn ie  i budzi 
w mieście żywe za in te re so w an ie  Po tężny  
len u tw ór,  je d n o  z n a jw ięk szy ch  a rc y ­
dzie ł  po lsk ie j  tw órczośc i  poe tyckiej ,  p rz y ­
g o tow ano  n a  scenę z. ca łym  p ie tyzm em  i 
o g rom nym  n a k ła d e m  p ra cy  pod  k i e r u n ­
kiem  reży se rsk im  p. W ł.  Ryszkowskiego. 
Z arów no  s t ro n a  a k to r s k o  - w ykonaw cza ,  
jak  i s c e n ic z n o - p l a s ty c z n a ,  o p raco w an e  
zostały z największą,) s t a ran n o śc ią  w na- 
wskró.ś s ty low em  ujęciu.  W  w y k o n a n iu  
, , t ry d jo n a “ b ierze  udz ia ł  cały  n iem a l  ze­
spół d ra m a ty c z n y .  P o s tać  ty tu ło w ą  o d ­
tw a rza  p. Strzelecki,  in n e  zaś ro le  czo ­
łowe k r e u ją  pp.:  B a rw iń sk a ,  Siemaszko- 
wa i Sławińska ,  a  z m ężczyzn  pp.: Dyr. 
B arw ińsk i ,  Bielecki, G u t tner ,  Okorn ick i ,  
Pcl iński,  Pobóg, Ratscl ika,  Zabielski,  Żu­
rowski  itd. „Irydjon** u k aże  się w zu p e ł­
nie now ej,  s ty lowej szacie,  d e k o racy ju o -  
k o s t ju m o w e j  i z p rz ep ięk n ą ,  n a s t ro jo w ą  
i lu s trac ją  m uzy czn ą  L u d o m ira  R óżyckie­
go-

E lna G islcdt rv „K siężniczce Czarda­
sza'*. W  dz is ie jszem  . p rzed s taw ien iu  
. .Księżniczki Czardasza** wystąp,,, gośc in­
nie w  p a r t j i  ty tu ło w e j  n a j le p sza  je j  przed  
s law ic ic lka  w  E u ro p ie ,  E ln a  Gistedt, k t ó ­
ra  j ą  k re o w a ła  n a  w szys tk ich  e u ro p e j ­
skich scenach  sto łecznych,  z n ieb y w ały m  
sukcesem  a r ty s ty czn y m . W  in n y ch  czo ło­
wych p a r t j a c h  w ys tąp ią  pp. Rylską,  Lor-  
czyńska, BójanoW ski,  B ykow sk i,  Sow iń­
ski, Szosland i T a t rza ń sk i ,  pod reżyser,ją  
F ilipa  Kulikowskiego, k reu jąceg o  z a r a ­
zem g łówną ro lę  m ęską

P rz y  pulcie k ap e lm is t rz  T adeusz  Se- 
redyńsk i .

„Król Zygm unt Angust" dla młodzież,y 
szkolnej. Na ju trz e js ze  d ru g ie  p rz e d s ta ­
wienie  szkolne d a je  T e a t r  W ie lk i  w sp a ­
n ia ły  d r a m a t  m u zy czn y  Jo tey k i :  „Król
Z y gm unt  August**. Ceny m ie jsc  najn iższe .  
Począ tek  o godż*|3-ciej popo łudn iu .

W ielk i balet w Teatrze W ielkim  M iej­
skim . D y re k c ja  T e a t ru  iniejsk.  p rag n ąc  
z o rgan izow ać  n a  w zór  op e ry  zag ra n ic z ­
nej wielki bale t ,  po s taw io n y  n a  w ysok im  
poziom ie a r ty s ty czn y m ,  p o szu k u je  zg rab ­
nych  i ład n y ch  p ań  do zespołu ba le to w e ­
go (Girls) T e a t ró w  M iejskich we Lwowie, 
o raz  p rz y jm u je  do  szkoły  ba le tow ej  dz ie ­
ci od 6 lat .  Zgłoszenia w S ek re ta r jac ie  
m iędzy  godziną  12— 1 -szą w po łudnie .

*
TEATR MAŁY:
P ią tek ,  21. bm . o godz. 7.30 wiecz. 

„Z m ar tw ie n ia  p a n a  H a m e lb e in a “. Gośc. 
występ  A. F c r tn e ra .

Sobota ,  22. bm. o godz. 7.30 wlecz. 
„ Z m ar tw ie n ia  p a n a  Hamelbeina**. Gośc. 
występ  A. F e r tn e ra .

Niedziela, 23. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
Po  raz  os ta tn i  „Z m ar tw ie n ia  p a n a  Ha- 
nielbeina**. Gośc. w ys tęp  A. F c r tn e ra .

*
T rzy ostatn ie przedstaw ien ia „Zm art­

wień pana Iiam clb eina“ S te fan a  Krzy- 
woszewski.ego z w ys tęp em  n ie p o ró w n a n e ­
go , A ntoniego F e r tn e r a .  o d będą  się n ie ­
o dw oła ln ie  dziś  tj .  \v p ią te k  d. 21.,' sobotę 
22. i n iedz ie lę  23. bm..  poczem  w eso ła  ta  
i d o w c ip n a  k o m e d ja  zejdzie  z a f isza  u s tę ­
p u jąc  m ie jsca  f ran c u sk ie j  nowości  r e p e r ­
tu a ro w ej  pt.  „K to  k o g o ? ? ? “ (Onne rou le  
pas Antoinet te) .  Główną ro lę  k re o w ać  bę ­
dzie św ie tny  a r ty s ta  w arszaw sk i  Antoni 
F e r tn e r ,  k tó ry  będzie,  m ógł w całej  pełni 
rozw inąć  swój n ie p o ró w n a n y  h u m o r ,  a 
k tó rego  p o b y t  we L w ow ie  liczy się ju ż  
n a  dnie.  Resztę o bsady  s tan o w ią  pp. Pe- 
szyńska, Nyczów na,  W ro n ck i ,  k tóry  
w s tę p n y m  b o jem  zdobył sobie lw ow ską  
publiczność,  oraz  pp. Berski,  Nawrocki,  

„Smoczyński,  Pos iad łow sk i .  Premiera_ n a ­
z n a c z o n a  n a  pon iedz ia łek  d. 24. bm.

Kawiarnia i Bar „Warszawa^*
n a je le g a n tsz y  i  n a jp r z y je m n ie jsz y  lo k a l r o z r y w k o w y  L w o w a .

On 21 w rześnia b. r. zupełna zm iana program u.

REPERTUAR filNGTEATKOW i
APOLLO. „Pożoga Galicji" (Zdobywca

serc). .
Avcnue: „O fiara  k a b a re tu  w Hong-

Kong'*.
CASINO: Grela  Garbo j a k o  kusic ie lka.  
CHIMERA: „Kobieta  w n iebezp iecz ­

n y m  wieku*.
FATAMORGANA: „ S tu d en t  z Pragi'*. 
GRAŻYNA: „ W sch ó d  słońca". 
KOPERNIK: „My, P ie rw sza  B rygada" .  
LEW : ,,§ 182; Shań b io n a" .
LUNA: „Dębsou Ć yrku" .  
MARYSIEŃKA: „Aly, P ie rw sza  B ryga­

da".
OAZA: „Siódme, niebo**.
PALAGE: .„Sfałszowane m ii ja rdy" .  
PASAŻ: „ T a je m n ic a  kopa ln i  złota". 
UCIECHA: „R ozpę tane  żywioły .

IRENA RUŻYCKA 
Lencie śpiewu soiorso

tlliOWi PU1ERHICHIE6Ł 42.
W ojew oda lw ow sk i W ojciech Gpłu- 

cbow ski z p o w o d u  w ażn y ch  kon fe ren c ji  
nie będzie w dn iu  21. bm. p rz y jm o w a ł  in ­
teresen tów , n a to m ia s t  p rz y jm o w a ć  b ę ­
dzie  dop ie ro  w  d n iu  24 bm.,  tj.  w p o n ie ­
działek.

W ycieczka polska z W cstja ljj przyby­
wa do L wow a. Dziś w p ią te k  21. w rz eś ­
n ia  br. p rz y b y w a  dó L w o w a  pociągiem  z 
W arsz a w y  o godz. 12-te.j w p o łu d n ie  w y ­
cieczka z W cs tfa l j i ,  z łożona  z 34 osób. 
Koto lw ow skie  Z w iązku  O b ro n y  Kresów 
Z achodnich ,  k tó re  za jm ie  się  p rzy jęciem  
wycieczki, pros,i gorąco  cz łonków  sw yth ,  

, oraz  p a l r jo ty c z n ą  pub l iczność  polską ,  n- 
by  zechcia ła  w  m ia rę  możności- jaw ić  się 
n a  dw ó rd u  celem p o w i tan ia  m iłych  gości 
z da lek ie j  obczyzny.

B yłych  członków  PO W . o raz  a k a d e m i­
ków z S traży  A kadem ick ie j ,  uczes tn ików  
O b ro n y  L w o w a  w  noc z 31. paźdz ie rn ika  
n a  1. l i s to p ad a  1918 r. w  Czytelni A k ad e ­
m ick ie j  w d o m u  T echn ików ,  R zęsny  i l)u 
b la n  w zyw a się do  n a d e s ła n ia  swych ad- 

j r e só w  w celach p rzygo to w aw czy ch  do ob- 
! ch o d u  dz iesią te j  roczn icy  rozpoczęc ia  O b ­

ro n y  Lwowa. Zgłoszenia  n a d sy łać  należy 
w te rm in ie  do 10. p a ź d z ie rn ik a  pod  a d r e ­
sem: F lo r j a n  Grek, Związek Obrońców
Lw ow a, ul.  Rntow.skiego 11 II. p. Zgło­
szen ia  ośobiste  tam ż e  każdego  ponied/.iai 
ku, ś ro d y  i sobo ty  m iędzy  godz. 19—21 
(7— 9 wieczór). W szy s tk ie  zam iejscowe 
p ism a  z n a jd u ją c e  się n a  te ren ie  Rzcczp. 
u p ra sza  się o b ezp ła tn y  p rzed ruk .

Obchód 10-lecia M ałopolskiej Straży 
O byw atelskiej O p raco w an ie  K s i l a p  P a ­
m ią tk o w e !  p o s tęp u je  w  ra ź n y m  tem pie  i 
zostanie  u k o ńczone  do  d n ia  30. w rześn ia  
br. P r z y p o m in a m y  więc t a k  d aw n y m , jak  
i o b ecn y m  członkom , iżby w  powyższym  
te rm in ie  nades ła li  sw oje  fo to g ra f je  wraz 
z uw ag am i  i spos trzeżen iam i z czasów 
służby w  szeregach organ izac j i ,  iżby nie 
czynili z a rz u tó w  K om endzie  z powodu 
pom in ięc ia  ich w  w y k azach  członków. 
Adres H a l ick a  20 II. p.

„System  deltoński na tle  n ow ocze­
snych k ierunków  w ychow ania". W o je ­
wódzki K om ite t  „Ty g o d n ia  Dziegka** z a ­
w iadam ia ,  że d n ia  22. bm . o godz. 7 wii 
Cźór w. sali Kasyna  m iejskiSgo p rz y  ul. 
Akadem ick ie j  13. wygłosi p o s ła n k a  p. Ma 
r j a  J a w o r s k a  odczyt  pod pow y ższy m  t y ­
tu łem . O liczne p rzybycie  u p ra sz a  się 
Koła  Rodzicielskie.  W stęp  w olny.  (Do­
b ro w o ln e  d a tk i  n a  ko rzyść  „Tygodn ia  
Dziecka**).

W iec Ch. D . W  niedzielę  23. bin. o go­
dz in ie  11.30 p rzed p o łu d n ie m  odbędzie  się 
w salj, Małego T ea tru ,  ul.  G ródecka  2 I. p. 
wiec S t ro n n ic tw a  C hrześc i jańsk ie j  D e m o ­
k ra c j i  .w sp raw ie  p ro jek tó w  zm iany  K o n ­
sty tucji ,  n a  k tó r y  S t ronn ic tw o  Ch. D. 
członków i sy m p a ty k ó w  zaprasza.

(— ) Z żułobnej karły. O negdaj  z ń i l r ł  
we L wowie  w 64 ro k u  życia śp. ,l(iżcf 
Mit tlener,  obyw ate l  z Sygriiówki pod Lwo 
wem. Śp. Z m ar ły  cieszy! się pow szech ­
n y m  ta m  szacu n k iem  d la  swoich zalet 
c h a r a k te r u  i um ysłu ,  czego dow odem , żc 
przez d w adzieśc ia  k i lk a  la t  z rzęd u  p ia s ­
to w a ł  godność  n a cz e ln ik a  tej  gminy. Śp- 
Józe f  M it tlener  po łoży ł  wielkie zasługi n a  
po lu  spo łecznem  d la  Sygniówki będąc  z a ­
łożycielem  m ie jscow ej  „Kasy Raife isena",  
s t ra ży  ogniowej itd. Z m a r ły  pozostaw ił  
t rzech  synów, a to :  S tan is ław a,  n a d k o m i ­
sa rza  P P .  we Lwowie, d r a  W ładysław a,

lek a rza  w ojskow ego  i Józefa ,  właścic ie la  
z ak ład u  przem ysłow ego  we Lwowie. — 
Cześć pam ięci  zacnego obyw atela!

(jp.) Subw encje m iejskie. K om isja  k u l ­
tu ra ln o -o św ia to w a  n a  o,stalnicm posiedze­
niu ,  o d b y tem  pod p rzew o d n ic tw em  Prof.  
Chylińskiego za jm o w a ła  się rozdzia łem  
subw enc j i  n a  cele ku l tu ra lno -ośw ia tow e .  
Po  d łuższe j  dyskus j i  K om isja  p rz y zn a ła  
su b w en c ja  n a  cele k u l tu ra ln e  w  sumie
90.000 zfcf n a  cele ośw ia tow e  105.000 zł., 
na  b u r sy  rzem ieśln icze  20.000 zł., a na  
szkoły , p rzU ny ^ ło w o -h an d lo w c  20.000 zł.

O zniżen ie  kosztów  egzekucyjnych przy  
śc iągan iu  zalegloJl iu laR p o d a tk o w y ch  j a k  
leż ubezp ieczeń  soc ja ln y ch  .S to w a rz y s z e ­
nie K upców  Polsk ich  we Lwowie  ro z p o ­
częło k rok i .  Pow odzen ie  p rzedsięw zię te j  
przez S tow arzyszen ie  akc j i  zależy m iędzy  
innem i od zeb ran ia  m ożliwie  g ru n to w n e ­
go i obf i tego m a te r j a łu  fak tycznego .  W o ­
bec powyższego Stow arzyszen ie  z w rac a  
się do  wszys tk ich  f i rm  h a n d lo w y ch  i 
p rzem ysłow ych  o ła sk aw e  n ad sy łan ie  do 
b iu ra  S tow arzyszen ia  swoich  spostrzeżeń, 
d o tyczących  powyższej  sp raw y.  W  szcze­
gólności idzie o śc iągan ie  na leży tośc i  w 
sposób zbyt  kosztowny',  j a k  z a rz ąd  p rz y ­
m usow y, h ip o teczn e  zapisy,  w z g lę d n e  
na d m ie rn e  zal iczan ie  k o sz tó w  eg*eku- 
cyjnycli.  M a le r ja ły  n a leży  w terminie, m o 
żliwic n a jk r ó t s z y m  k ierow ać  do b iu r a  Sto 
w arzyszen ia  p rz y  ul. L eg ionów  1 
£ (— i |  P odw ójn y  zam ach sam obójczy. 

L m i l ja  Unger, s łużąca  l icząca  l a t  (25, zam. 
p rz y  ul.  Zofji  22, p o s ta n o w i ła  popełnić  
sa m o b ó js tw o  i w ty m  celu n a jp ie rw  z a ­
żyła a m o n ia k u ,  a gdy środek tc h  nie o d ­
n iósł n a ty c h m ia s to w e g o  sk u tk u ,  skoczy­
ła  z II. p. n a  b ru k ,  d o zn aw szy  ciężkich 
ob rażeń  n a  ca lem  ciele. W  stdijie g roź­
n ym  odw iez iono  j ą  do  szp ita la  p ow szech­
nego. P rz y c zy n a  z a m a c h u  sam obójczego 
n ieznana .

(— ) B andyci złam ali u h  szczękę. Ub.
noęv n a  d ro d ze  z L u b ie n ia  W ie lk iego  do 
Lwowa n iez n an i  sp raw cy  n a p ad l i  n a  Ma- 
k sa  Silbera ,  k tó reg o  pobili  i z łam ali  m u  
szczękę. R a n n y  zgłosił  się w Pogo tow iu  
ra tu n k o w em ,  k tó re  udzie l i ło  m u  p ie rw ­
szej p o m o cy  i odwiozło do szpitala.

(—) Zderzenie tram w aju z w ozem  cię­
żarow ym . N a ul. T ea ty ń sk ie j  t r a m w a j  
nr, 4 zderzy ł  się w czora j  z w ozem  cięża­
r o w y m  n a ła d o w a n y m  szu trem , k tó ry  j e ­
chał  w k ie r u n k u  W ysok iego  Z am ku .  P rz y  
zderzen iu  się woz zosta ł  p o łam a n y ,  koń  
d o zn a ł  p o l łu c /eń ,  l a  p rzó d  w ozu  t r a m w a ­
jow ego  zosta ł  p rzedz iu raw iony .  Z publicz  
noścj jadące j  t r a m w a je m  n ik t  n ie  d oznał  
szwanku.

(— ) Ucieczka z Zakładu dla g łucho­
niem ych. Z zak ładu  d la  g łuchoniem ych  

i p rzy  ul. Łyczakow sk ie j  zbiegła w czora j  
13-letnia Olga Makcwysz.

(— ) K ogo wczoraj aresztow ano we 
L w ow ie? Do aresztów- po l icy jnych  o d d a ­
no w czora j :  Józefa  W alońsk iego  za w ła ­
m an ie  się do  m ie sz k an ia  p rzy  ul. C h rz a ­
n ow sk ie j  11,' W ła d y s ław a  J o b k a  za k r a ­
dzież ow oców  z o g rodu  n a  szkodę  W ło ­
d z im ie rza  Piecliowicza,  S tan is ław a  Bro- 
sia za kradzież* sk ó r  m a  szkodę Krachu- N., 
K a ta rzy n ę  S to jko  za sprzedaż  liroszki zło 
tej n a  pl. Solskich za 2 zł. p o d e jrzanego  
pochodzen ia ,  Teklę  B uczyńską  za  k r a ­
dzież p łaszcza n a  szkodę S te fan a  Licl i ta  
i * f ; j r i a n a  B o re jk ę  za włóczęgąstWo.

(-11 W łam ania i kradzieże. Nieznani 
sp raw cy  w łam ali  się w czora j  do  m iesz ­
k a n ia  S te fan j i  Gotlieb, właścic ie lki r e a l ­
ności p rz y  ul. Szpita lnej  56. gdzie  skradli  
io zm a i te  rzeazw w artości  1.400 zł. —  Z 
w ys taw y  sk lepu  jub ile rsk iego  A b ra h a m a  
L az e ra  p rz y  ul. B ato rego  36 sk rad z io n o  
w ęzora j  36 p ierścieni  z ło tych wartości  
800 zł. —  Z k s ięgarn i  B o d ek a  p rz y  ul. Ba 
to rego  14 sk rad z io n o  w czo ra j  go tów kę  
.400 zł. i pap ie rośn icę1 w ar tośc i  40 zł. — 
M arja  F ischer ,  zam. p rz y  ul. Ś w ię to k rzy ­
skiej  53 dojaiosła policji,  żc w sklepie  
B i rn b a u m a  p rz y  ul.  Rzeźnej  4 sk ra d z io ­
no j e j  to rebkę ,  z aw ie ra ją cą  96 zł.

(—) A resztow anie aw anturnika w yda­
lonego ze słnżby. A ntoni  B arszerew sk i  z 
G ró d k a  Jagie l lońskiego,  w y d a lo n y  w czo ­
ra j  z p ra cy  n a  b u d o w ie  p rz y  ul. Kurko­
wej, rzuc i ł  się n a  swego nas tęp cę  N. W oj-  
tanow icza ,  k tó rego  us i łow ał pobić. A w an ­
tu rn ik a  aresz tow ano .

7. k ro m .

Min. Jurkiew icz w róeił do W arszawy
po 2-dn icw ym  pobycie  w P o zn an iu .  W  
czasie p o b y tu  w P o z n a n iu  p. m in is te r

zw iedził teren  F< w.‘:?q juncj  W y staw y  kra  
jo Wg, m teycsE jąć  się -sianej)] i postępem  
prac, d. k o n a n y ęh -  przez -szereg u rzędów  
państw ow ych  1

W  M inisterstw ie poczt i telegrafów  
r o z w aż a ją  obecn ie  p ro je k t  p rze ro b ien ia  
n adziem ne j  sieci te leg ra f icznej  i te le fo ­
n iczne j  w Polsce  na  podz iem ną.  Obecnie 
sieć je s t  p rzes ta rza ła ,  b a rd zo  często się 
psuje ,  n a r a ż a  .S k a rb 'n a  wielki.e. w-yd.atki. i 
ł a tan inę ,  a pub liczność  n a  p rz y k re  p r z e j ­
ścia. P o d o b n o  m in .  Miedziński zab rać  się* 
chce energ iczn ie  do  n a p ra w y  obecnych  
fa ta ln y ch  s to sunków

U roczyste odsłon ięcie  pom nika zw y­
cięstw a na polu b itw y pod Czarnkowa 
ku c w a l e  p ie rw szych  bo jów  Jó z e fa  P i ł ­
sudskiego, odbędzie  • się w niedzielę  ,23. 
lun. P o m n ik  u fu n d o w a ła  Z iem ią  Piii- 
c /o w sk a .  Na uroczystość  tę  zapowiedzia ł  
p rzybycie  p. P r e z y d e n t  Kzjilitc.j. Spodzie­
w ają  się rów nież  p rz y ja z d u  ks. b i sk u p a  
B andursk iego ,  p. P re m je r a  B a r t la  i M ar­
sza lka  Daszyńskiego. W  p ią te k  21. bm 
o d b ęd ą  sie zaw ody  sportowe,  w  .sobotę  
22. bm. p rzen ies ien ie  p ro c h ó w  N ie zn a n e ­
go L ęg jon is ty  z pola  b i tw y pod C z a rn k o ­
wa do  kośc io ła  w  S ta ry m  Korczynie .  W  
niedzielę  23. bm. Msza po łow a  pod  p o m ­
n ik iem  o ts? uiięcie p o m n ik a  i d e k o rac  ja 
w łośc ian  zas łużonych  w  czasie w alk  o 
n iepodległość  w r.  1914, da le j  pośw ięce­
n ie  k am ien ia  węgielnego pod  szkolę  im. 
Jó z e fa  P i łsudsk iego  w zn ies ioną  n a  polu  
bitwy,(,,wreszcie pośw ięcenie  d rog i  im. Pił  
sudskiego, k tó r a  by ła  w r. 1914 sz lak iem  
m arszu  1. p u łk u  Legjonówii

Na co sob ie pozw alają L itw ini w ileń­
scy! Z W iln a  d onoszą :  Od k i lku  m ies ię ­
cy w  l i tewskich  szko łach  Tow. o.śwjato- 
wego „Ri.tas" w W iln ie  są  w  u życiu  m a ­
py, n a  k tó ry ch  W ilno i szereg powiatów' 
w o jew ództw a  w ileńskiego nosi  b a rw y  
p a ń s tw a  litewskiego. M apy te  z a o p a t r z o ­
n e  są w  o b jaśn ien ia ,  że są  to  z iemie o- 
k u p o w an e .  W ed łu g  tych m a p  uczy  S e !  
dzieci l i tewskie  w Polsce  n ienaw iśc i  do 
p a ń s tw a  polskiego. K u ra to r ju n j  szkolne 
w yda ło  w lej  sp raw ie  o k ó ln ik  ‘z a b r a n ia ­
j ący  u ży w an ia  pod o b n y ch  m ap ,  jed n a k  
podczas  wizylacj i  w jed n e j  ze szkół  „ri- 
t a so w y ch "  znalez iono  ko w ień sk ie  m a p y  
p ropagandow e .  P oc iągnę ło  to za  sobą 
z am knięc ie  szkoły.

N ie chcą pić w ódki. W  ubiegłą n ie ­
dzielę  odby t  się w  Osielcu koło J o r d a n o ­
w a  plebiscyt  w sp raw ie  zakazu  sp rz e d a ­
ży i w yszy n k u  n a p o jó w  a lkoholow ych .  W  
w y n ik u  g losow an ia  bezw zględną  w ięk ­
szość ośw iadczy ła  się za zak a ze m  sp rz e ­
d aży  a lkoholu .  P rzec iw  w nioskow i pad ło  
zaledw ie  8 głosów, o d d an y ch  p r a w d o p o ­
d obn ie  przez  m ie jscow ych  szynkarzy .  7, 
d n iem  1. p aźd z ie rn ik a  w szys tk ie  szynki  
w Osielcu zos taną  zam knięte .

P aństw ow y Zarząd drogow y w  Żół­
kwi p rzy s tęp u je  do  k rz e m ia n o w a n ia  d r o ­
gi państw'.  Żółkiew— Mosty W ie lk ie  na  
p rzes trzen i  2-ch k i lo m e tró w  kmi 38—40, 
w sku tek  czego k o m u n ik a c ja  odbyw ać  się 
będ.ue obo k  u rz ą d z o n ą  drogą  ob jazdow ą.  
R obo ty  t e . p o t r w a j ą  do  k o ń c a  p aźd z ie rn i ­
k a  br.

P ożar fabryki. Z G ró d k a  (woj. b ia ło ­
stockie) donoszą ,  że w fab ryce  su k n a  Got 
l iba  i Seleckiego z n iew iad o m ej  na raz ie  
p rz y cz y n y  w y b u ch ł  pożar .  Ogień znisz­
czył g m ach  fab ryczny ,  16 w a r sz ta tó w  tk a  
ckich i z ap asy  przędzy. I s tn ie jąca  p rzy  
fab ryce  w y k o ń cza ln ia  su k n a  zos ta ła  u- 
ra to w an a .  Ogólne s t ra ty  w ynoszą  około 
400 tys.  Około 100 ro b o tn ik ó w  pozostało  
bez j : a c y

Fabryka fa łszyw ych  aO-groszówck.
O negdaj  we wsi Z ad o ro żn e  w  pobliżu  F i ­
l ipow a  w m ieszk an iu  braci  Po ląw skich  
w ładze śledcze w y k ry ły  fa b ry k ę  fa łszy ­
wych  50-groszówek. Usta lono, że. Polaw- 
scy już  od d łuższego czasu  fab ry k o w al i  z 
o łowiu i a lu m in iu m  50-groszówki,  kló- 
rydpi zdołali puśc ić  w obieg n a  siunę
1.000 zł. Podczas  rew izj i  zna lez iono  caty 
w a rsz ta t  oraz  160 sz tuk  fa łszywych  m o ­
net.

7o irofofa. ,
M inister Zaleski w raz  z szefem gabi- 

iidn . 'zn m la k o w sk im  w y jech a ł  w czora j  
wieczorem  z Genew y dó Paryża .

.Schronisku dla em igrantów  polskich  
w Paryżu. W  ai.eci.ości p izedsiaw ic ic l i  
w ładz f r an c u sk ic h  a m b a sa d o r  C h łapow ­
ski d o k o n a ł  u roczystego  o tw a rc ia  sch ro ­
n iska  d la  e m ig ran tó w  polsk ich  zmuszo.- 
n ych  do p rzejśc iow ego  p o b y tu  w Paryżu  
Schron isko  mieści się n a  p rzedm ieśc iu  
Lavallo is  P e r re t ,  w pobliżu  mie jsca ,  gdzie 
m a  z czasem p o w s tać  Dom  Polski,  b u d o ­
wą k tó reg o  z a jm u je  się spec ja lny  k o m ite t  
p od  p rzew o d n ic tw em  p. am b a sa d o ró w e j  
Chłapow skiej .

i
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Żgcie gospodarcze.

PIERWSZE PRÓBY NAWIĄZANIA KONTAKTU ZAWIODŁY. —  CO EKSPORTUJEMY OBECNIE DO DANJI? —
ROZLEGŁE PERSPEKTYWY NA PRZYSZŁOŚĆ

L w ów  21. w rześnia, 
K openhaga,’ ow a czaro wn-a W ene­

c ja  północy, jest rok rocznie nadzw y­
cza j liczmie odw iedzana przez tu ry ­
s tó w  całego św ia ta- Nie b rak  również 
przybyszów  z Pałslkii, zW łaszcża w o sta t 
n ich  czasach, kiedy- „P . P, Żegluga 
Polis/ka“ organizuje stale iWłycijecdki do 
tego m iasta . Mało kto jednak  łiniteresiuije 
się naszrytm eksportem do Damji i 

naszjpaii możliwościami ekspor- 
towemi

i  importowemi na pzzybzlość. I  w tem
głowini-e jest wina naszych turystów., 
dziś bery^tem w okresie coraz w zrasta­
jącej tężyzny naszego młodego- przeimy- 
słu, zaw czasu  już musrmyTstairaę- się 
z a o n y ć  n o w e  r y n k i  z b y m ,  a  majdógod­
niejszymi Tynkami są, kraje, posiadające 
w y a o k o c e n n ą  : w a lu tę ,  gdyż tam  może­
my kon luT aw tć ja k o śc ią  i  ta n io ś c ią  n a ­

sze g o  towaru.
P ierw sze próby n a w ią z a n ia  b liż ­

szych stosunków handlow ych między 
Poraką a Danyą w rokiu 1921 niestety 
•nie tylko- spełzły na niczem, a lę /n aw et 
kupcy nasi zrobili n a  Duńózyitoch 

tak tata uie w rażenie, 
że przez k ilka  ■nasWąłyc.Ji 'la t  raowy 
nie było o pomdHaiem n aw iT z,?,1'P'u s:to' 
aunfców handlow ych m iędzy obu k ra ­
jam i. D w ie byłySpizyezyny niepowo­
dzenia ow ych  prób: ciąg ła dew aluacja 
nasze j w a lu ty  i  m ała stosunkowo skro- 
pu latność naszych kupców  w dotrzy- 
m yfyaniu  warunków u a o ^ y ,  Zwłasz­
cza drugi ' ,im’ofoent r a i i ł  'szczególnie 
kupców duńślcclg  slyia#5feh ze sal:|Iar- 
n-ośoi i punu tualrości yv każdej d iic- 
dzimie życia społecznego. Dziś 'jpetnak 
owo niekorzyisMc; w rażenie-' p raw ic tfi 
iuż zn ik ło ,dakren  d-ldSpszegO| p'ł»sportu 
do Danji j p t  już przygotow any-

Na Ta.zia eksportujem y dc Da.n i  
węgiel i... jaja. Jak to? — zapyicsz 
Zapewne czytelniku. Danja, len krą,J 
rolniczy, s ły n n y  ze sw e ®  eksportu 
m leka, masła i jaj, im portuje 7. Pol*?Ki 
jaja, stanow iącej najpoważniejsze źró­
dło dochodów  D anji? Tsk ednafittest.- 
Dtunja sprow adza nasz® jaja a s,wuję 
wywo'zi

do Anglji,
gdzie je sprzedaje dwa raz y  tak drdgo, 
aniżeli ją  kosztu ją od nas sp row adzo­
ne, I tu  znów  mamy iP fc a w y  dowód 
tego, że powinniśmy naszych odbior­
có w  szukać głównie w  krajach  o \vy- 
sokocenmej w alucie. Dla Duńczyków 
ich własne ja ja  są za drogie, dłaitego je 
sprow adzają od nas z  kraju, śjpgi.ada- 
jąc eg o, niższą jednestuę walutową i rwo 
gącęgo dlatego ten sam produkt łaniej 
oferow ać, ni.ż kraj o wyższej \yalucie, 
m ający w yższe koszta przełŁ lnego u- 
trzymainia. Początkowo i w tej dziedzi­
nie ęKspęwą naiszego im porterzy duńscy 
mieli żale do naszych  eksporterów  
B sk ilie k  nie całk iem  skrupulajpcgo 
sortowania jaj, dziś jednak żale łe u- 
stają, i (a gałąź naszego eksportu zapo. 
\yiada sig iak najlem i.

.Jeszcze lepiej stosunkowo pTj&jjL 
s ta w Ja się

nasz eksport w i*gla do Danji.
Przed wojną D anja, która stała pod 
WP?yy.em politycznej i ekonomicznej 
dyk ta tu ry  Niemiec, cale swoje zapotrze­
bowanie w ęg ła  tam pokrywała. Po 
WMnio D uńczycy, dając folgę niechęci 
oddaw-na już dla Niejficów odczuw anej, 
zbojkotowali ich l»d  względem ekono­

micznym. W  la tach  1918—1922 pokry­
wała D anja całe sw e  zapotrzebowanie 
w ęg la  w  Anglji. Dopiero w roku 192,3 
po aw iły się w G dańsku p ierw sze w§- 
g low ce duńskie. Od teigo czasu  Danja 
s ta ła  się neazyjn s-tałym odbiorcą i stoi 
dziś na i rzec i em miejs&u wśród krajów 
hiorącycli u n a s  w ęgiel. Jak  dobrym 
odbiorca. jest Danja, mogą zaduśfcrować 
następujące cyfry : Najlepszym  naszym 
odbiorcą ^est Szwecja, do której eks­
portujemy miesięcznie 250.000 ton, na 
drugiem miejscu stoją W łochy, impor­
tujące. od mas 160.000 ton, a  n a  trze­
cie m miejscu Danja —  106.000 ton,
106.000 ton jest dla tak małego kraju ,

lans handlow y. ,za. sierpień 1928 r. 
p rzedstaw ia się' jak następu je: p rze­
wieziono ogółem 422.256 ton wartości 
258.774 tys. zł., wy wieziono ju»żtiś 
1,911.202 ton w artości 196.333 lys.’: 
Bierne' Saldo Kiraflsu handlowego w y­
nosi w ięc bż. 141 tys. zł.,-ożyli o 24.232 
tys. zł. mniej n is w lipcu br.

.Poprawa: b ilan su  handlowego spo­
w odow ana zęśla la  zm niejszeniem  
wartości przywozu o 29.421 tys. zł. 
.Wywoj; 'w ykazu je ró w n ią ż 1! 5|o\?rit- 
amniejszenif*, ’ wynoszące 5.18y ty­
sięcy zł,

W porfopia-niu z r|anem i za M-pice 
zaznaczyć należy  -w w ywbzic z w i ę ­

kszenie jaj o TOTO tys. zl., jęczitiTrnia 
o 1.059 tys. zl'., w ęgla o 7*240 lys. zł. 
Zm niejszył mo. natom iast w yw óz cu­
kru. n 3.010 lys. z r , masln o 3.255 lys. 
zl'., trzody chldw ncj o 2.637 tys. zł..

przem ysłu eukrcmMtą w sprawie usta­
lenia eea  cukru. .Tak słychać, rTż&F 
w ypracow ał plan finansow ej ksanpa-

(md.) Polskie czy czeskie ptorze?
Bardzo poważną. kuaj)tę w  Ifilanste 
handlow ym  ozęskim zajm uje wywóz 
dartego i czyszczonego pierza do F ra n ­
cji i Niemiec. Skonstatow ano jednak, 
ż e ' ?inączR; iTości p ierza sprow adza siij' 
w stanie surowym z PolsLi i po prze- 
Sobieniu wywą.zi/ęgię n a  zachód, afej 
już jako produkt czechosłowacki. Ten 
fakt dobitnie, dowpdzi szkodliwości 
braku należytej organizacji naszego 
eksportu pierza.

(md) Kongres energetyczny. Dnia 
24. w rześnia rozpocznie w  Londynie 
obrady kongres energetyczny. Na kon­

iak D anja (D anja liczy  3,500.000 miesz 
kańców ) bardzo w ielką cy frą . Już 
dzisiaj 50 procent w ęgla, p rzew ożone­
go na kolejach duńskich , pochodzi z  
Polski, a  drugie 50 ptrocejm z Anglji.

Pc-za węglem i jajam i, które hrż 
dziś do Danji eksportujem y, mamy 
jeszcze wiele innych n a  razie mi-e w y ­
zyskanych  możlii\y°;ści eksportowych", 
Do Danji możemy eksportować łk’inmy 
i  surow ce, żelazo, cynk, cynę 1 t. p., 
a w yzyskan ie  tych  możliwości p rzy  
niesie społeczeństwu naszem u z  p ew ­
nością wiele korzyści. O tw iera ją  się w 
tym zakresm bardzo dalekie i  rozległe 
perspek lyw y  Logina.

robów m etalow ych o 1221 tys. zł.Jjb- 
raz m aterjałów  i  w yrobów  w łókni­
stych o 3.003 tys. jł .  i 
: W  przyw ozie najw iększe zraniejsze- 

|,nio o 22.205 tys. zł. wykazuje grupa 
artykułów spożywczych, w śród k tó­
rych zm niejszył s ię . głów nie przyw óz 
pszenicy o 12.565 tys. zł., ryżu  o 7.781 
tys. zła kukurydzy  o 3.024 tys. zł. Po­
ważniejsze zm niejszenie w ykazuje 
nad to  przyw óz m etali o 4.780 tfu. z l :  
kauczuku i w yrobów  kauczukow ych 
o 3.182 tys. zł. Zw iększył się nato ­
m iast przyw óz nawozów sztucznych  
o 1.747 tys. zł., nijiszyn i aparatów  o
3.004 tys. zl'., w re s itie  przyborów  i 
m atorjałów  elek trlfcclin icznych  o 
1.221 lytfe zł. QgoTne sum y pnzywÓOT 
towarów • grupy w lókiennfćzcj pozo­
sta ły  praw ie niezm ienione, lecz przy> 
wóz baw ełny  - wzrósł o 3,995 tys. zł., 
przewóz wełny natom iast zm iejszył się 
o 4 .39f tys. zł.

państw , ''kredyty w w tsokoścń 250 do 
300 mt,!;j. korom ezośjJjłij  Rząd czecho­
słow acki domaga się jednak, a b y  prze- 
sfowcy cofnęli podwyżkę cen. Prźdd- 
.o taw j^e le  p r z e m y t u  cubrp\va'ji(K!eigo 
y.rzyj|li do w iadoow śc i  post-ulaly rzijidu 
i m ają łjdźie lięh ńdpo^ąt®at>, w przy-  
szlyim tygcdąi.u

g r *  w yjeżdża rów nież grupa ' w y b it ­
n y c h  p r z e m y s ło w c ó w  węglowych ze 
Ś ląska i Z agłębia krakowskiego. G ru­
pa  la wykoi;£ys!4 pobyt w  Londynie 
c ą fe m i^ s fin a liz o  w a n ia  u g o d y  p o ls k o -  

a n g ie ls k ie j  w  spraw ie -zbHu węgla. 
Rokow ania rozpoczęły się* jeszcze w 
lipcu. br. z  okazji pobyiu iia toŚ ląsku  
Jgj'U.py prze.myslowqó,w angielskich z 
panem  A s c b n ie m  n a  czele.

(md) C o  i  g d z ie  m o ż n a  e k sp  u i ł o ­

w a ć ?  Do H iszpanji —  drobne n arzę ­
dzia melalo\yeJ. Do P anam y  —- w yroby’ 
szczotkarskip,: .zw łaszcza szfcotki do 
Spbów i da włosów. Do Judyj A ngiel­

skich  —  kołdry i  koce, a  do F in landji 
— owoce.

(md) W ystawa .olaicza w  Rzymie. 
W 'jesien i następnego roku odbędzie 
się ;w R zym ie p cw szten n a W ystawa  
Rolnicza. W ystaw ę tę  unządzi N aro­
dowy S yndykat Techników  R olnych. 
Obejm ować ona będzie w szelkie dzia­
ły  rolnictwa i  przem ysłu  rolnego. W 
specjalnym  paw ilonie w ystaw ione bę­
d ą  produkty, pochodzące 7 kuro nij 
wtór1 ci eh.

(md) Pogodzili się. Temi dniam i 
doszra w  Pradze do skutku ugoda mię? 
dzy niem ieckim  i  czeskim  zw iązkłęjjp  
przem ysłow ców  ozechosłowacnich.

Na mocy tego uk ładu  niem iecki 
zw iązek uległ w cieleniu  do czeskiego, 
w  którym  stanow ić będzie^, odrębną 
trakcję. Ponadto zapew niono niem iec­
kiem u zw iązkow i jego prawa językowe 
i zwyczajowe.

(md) Piwo potanieje! Stosunki w 
przem yśle piw ow arskim  u k ładają  się 
len sposób, że m ożna oczekiwać zn iż­
ki cen piwa. Składają, się n a  to « z y  
czynniki, a  to przedew szystkiem  zniż-:' 
ka jęczm ienia o jakie 3 do 4 złotych 
n a  100 kilogram ów. Po d ru g ie , nieu­
rodzaj p^azy stw arza  dla b ro w arn y  
pomyślną, koiijunkturę n a  zhyt odpad­
ków używ anych  n a 'p a sz ę . D ńżą rolę 
w  końcu odgryw a tu ta j um ow a d o d at­
kowa, jak ą  przed p aru  tygodniam i 
Polska zawarła z  Czechosłowacją. W 
myśl tej um ow y staw ki celne n a  piwo 
są tak niskie, iż  z  pewnością brow-ry  
c zesk ie będą się starąć o odbiorco w , z 
Polski.

F akt ten zm usi brow ary  polskie jo 
walki konkurencyjnej z  piwem Cze­
śkiem urzedewszystk’em przez obniżkę 
cen.

(md) Jakie m ieliśm y żni* a? Głów­
ny urząd  e ta ty s tyczny  dokonał nastę- 
pnfĄego szacowania żniw . Tegoiroczny 
zbiór pszenicy w ynosił 14.6 miljoncw, 
żyta 59 m il jenów, jęczm ienia 19 miljo- 
nów i rwsa 36 i  pół miliona cełnarów  
metiycznychr W  porów naniu  iz ,ze- 
czlorocznem i żn iw am i osiągnięto 89% 
pszenicy, 104% żyta, 117% jęczm ienia 
i i.08% owsa.

Cyfry te jednak jeszezo nie są o> 
stateczne i mogą ulec dość wielkim 
nawet zmianom

GIEŁDY.
GIF-KDA ZBOŻOWA,

LwóWj. 21,. września 
Na Giełdzie bez obrotów- 
Poza Giełdą transakcje w życie po ce­

nach; dotychczas •notowanych. Otręby i-pro1 
=0.- spadły 'w  cenie, ■ pozatem ceny utr/.y-” 
mują się na dotychczasowym poziomie.

T cndcncł ustalona, usposobieiue >spo- 
'k4Bie.

P szen ica  k r a j  d w o rs k a  ex 1928 750ą-ąt 
090 gr. 33.75— 3-1.75, Pszen ica  k ia j .  zb io­
ro w a  ex 1927 730— 740 gr 43.25— 44-25, 
Żyto m ałopo lsk ie  ex 1928 G9U gr. 
33.75— 34.75, Ję c z m ie ń  m ałopo lsk i  brow. 
640 gr. 36.00—37.00. Jęczm ień  m ałopol.  
p rzem ia łow y  640 gr. 27.25— 28-25, Jęcz ­
mień mafopol. p a s tew n y  RnÓ—m.O gr.
35.50—36.25, Owies m ałopo lsk i  ex 1928 
450 gr. 29-75— 30.75, K u k u ru d z a  r u m u ń ­
ska 44.00— 44.50, Z iem niak i  p rzem ysłow e  
Oę.OO— 00.00. F a so la  b ia ła  65.50 -70.00, 
ra.sola k o lo row a  48.00— 50 00, Fascda kra  
sa 60.00— 65.00, Groch %. V ic lo r ia  53.— 
63,— , Groch po lny  52.00— 57.00. B obik  
30.00— 34.50, M ieszanka  p a s te w n a  w z ia r ­
nie 00.00— (iO.OO, W y k a  32 .00 -  35 00. Sia­
no słodkie k ra j .  p ra so w a n e  18.00— 00.00 
Słoma p ra s o w a n a  5.00— 5.25, K u k u ru -  
dza r u m u ń s k a  43.50— 44.00, Mreczka 
3-4.50— 3a.50, L en  .64.00— 65.00, Ł u b in  n ie ­
bieski 21.50— 22.50, R zepak  o z im y  ex 
St.50-—82.50, M ąk a  pszenna  50 pi-oc. 73.00
82.50— 83.50, M ąka  pszen n a  50 proc.  74.00
74.00, M ąk a  ży tn ia  65 proc.  53.00— 54.00, 
Grysik  k u k u r u d z ia n y  67.00—-70.00, .„Mąka 
k u k u r u d z ia n a  49.00-451.00, O tręby  żytnią

" snu fvi tu mi. s s m ir.
STWIERDZA TO GŁÓWNY URZĄD STATYSTYCZNY W WARSZAWIE.

, Lwów, we wrześniu. 
W e#ług dotychczasow ych obliczeń,, 

głównego, urzędu statystycznego, bi-

drzew a o 3.001 lys. zł., m etali i w y-

$ jski sposób Gzecbosfowacja
STARA SIĘ O TANI CUKIER DLA KONSUMENTA.

Piaga, 20, w rześn io." ClreT-1 G. P.fe 
. Ą)ziś rfzipćióżęfy sto lu  cgięajne 

mto m:ędv:y fząidnm a przecłsięibińręami

n ji fcukrojwniiczej. P r z 0 m v iy M v i  ćhSjrow - 
•nifizemu niiją. b rć  iitłz io lonęfi ikaśy

Kronika gospodarcza.
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netto  bez worka 23.00— 23.50, Otręby 
pszenne netto  bez w orka 23.50— 24.00, K a ­
sza hreczana 50 proc. calów ek 50 pioc. 
połów ek 8U.J0— S2.00, Kasza jagi. 80.00— i
82.00, K asza jęczm ienna 48.00— 50.00, I-ę- 
cak 48.00—50.00, Pro so  kraj. 39.00— 41.00. 
M ak u ch y  ln ian e  49 .0 0 — 50.00, K o ­
niczyna czerw, krajow a naturalna 220.00 
— 250.00, Mak nieb. 128.00— 138.00 Mak 
siwy 100.00— 110.00, W orki jutow e wyr- 
S l radom , W arta 1.68— 1.72, Czestocho- 
ki używ ane  dobre za  sztukę 1.38—1.42.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 20. w rześn ia  (Tel. G. P.)

6 pre. pożyczka dolarow a 92, 5, .prc. po ­
życzka kojTwersyjina 67, 5 prc. .pożyczka,
ic-lejówa 1926 61-20, 6 prc- pożyczka  doJu-y 
Iow a  86 i pół, 10 ,prc. pożyczka kolejowa 
.1.03, 8 prc. L is ty  zasrt. Bfal -Uosp. Kra;.  94,
8 prc. Lis-ly zast. Bfcu Rolnego 94, 8 prc.. 
Obligacjo Bki) Gosp. K r ą .  94, 4  prc. poaącz- 
k a  i iiwBlycyjna. 121, 7 'prc. pożyczka  sfa- 

j ł i l iz a cy jn a  94.
W alu ty  i  dewizy. Dolary  886 1/4, Bel­

gio, 133.58, Holandja  356.65, Londyn 43.14, 
Nowy Jork 8-88, Praga 26.36,' Szwajcaria
174.15, Sztokholm 238.00, W-iGdeń 125.00, 
W iochy  46.50.

W arszaw a ,  20. w rześn ia  (Tel- G. P.) 
Bank Polsk-i 178, B ank Zw, Sp. Za-ToS. 50, 
Kijowski 96, Elekt*. Dajbrowa 88. Chodorów 
Wai-sz. Tow- cn-k-r. 64, F ir ley  '36, Baunifc' 
Malopofeki 26 i pól, N-obal 30, Ceg-ie>lsiki 
46 i  pói,  Modr-zejów 41, Pocisk 8 i  pól, 
R udzk i  12, Starachowice 5.1 i. pól,  L om ­
bard  194.

GIŁŁDA KRAKOWSKA 
Kraków, 20. września. (Tel. fi- P-) j j f j  

lian 14, Siersza el. 56-26.
GIEŁDA Ti .EDEŃSKA- 

Wiedeń, 20. września .  (Tel G. P.) Am- 
stendam 284.42, Belgrad .12.46 3/8, Berlin 
169.03 i pół,  Bruksela 98-53, Budaipeszii, 
4.31, Kopenhaga  189.20, L ondyn 34.41 5/S, 
Madryt 11746, Medjolan 37.89 3/4, Nowy 
Jork 709.25, Oslo 189.10, Pa ryż  37.69 3/4,, 
P.raga 21.015, Sofja. 5.10 3/4, SzfoHEhri  
189.70, W arszaw  a 79-79, . Zurych 136.40, 
A m erykańsk ie  706.30, t JNiemieckie 168.78, 
W łoskie  37,06, Czeskie 20-98 i pól,  Szw aj­
carskie 136.32, Angielskie. 34.36$, R enta  
m ajow a  0-735, R e n ta  lu tow a 0.701, Ban-k- 
\S*fin  26, Bodeirbredit 111 1/4, Kredut- 
ansfa.lt 59.-10, Angl-cbani 25-90. Kompas 
0.88, LUnde-rbank 30 50, Merkury 22.70, 
Bank Obrotowy 118*40, Kolej północna 
1105, Au-sfr. koi. państw .  25.75, Cement 
117, Brow ary  162 i pól, Al,piny 43-50, Berg
u. Butte-n 790, K rupp 16 i pól, PoJdi ilflMp 
174. R im a  129.90, Skoda 279, Siersza  13.05, 
S ilesia  0.11, Zieleniewski 109, Apollo- 171. 
Kanto 87, K a rp a ty  27.01, Galic ja 66 3/4, 
Nafta  36 3/4-

GIEŁDA ZURYCHSKA- 
Zurych, 20. wrześndft (Tel: G. P.) P a ­

ry ż  20-30 L ondyn  25-20 } pól, Nowy Jork 
5.19.65, Belfr;a 72-20, W iochy  27-16 i pól, 
B iszpau ja  85.85, Holandja  208.35, Berlin 
12,3.85, W iedeń  73-15, Sztokholm  139.05, 
Oslo J 38.55, Kopenhaga 18Sj5ó, Sofja 3.7ó, 
•Praga 15.40, W arsz a w a  58-20, Budapeszt 
90-56 i pół, Bia! ogród 9-13, A4ai®S|6.72.

K onstantynopol 2.69, Bukareszt  3.16, Hel- 
singfors 13.07 i pól, Buenos Aires 2-1-8 3/4- 

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 20 września. (Tek G. F.) N o­

w y  Jork 485.03, Holandja  12.162, Francja
134.1S, Belgja 3 ^902 ,  W łochy  82.77, N iem ­
cy 20.352, Szw ajcar ia  35.206, Hiszpanja 
29)37, Danja. 18-191, Szwecja 18.131, N or­
wegia 18.191, He.lBingforali92.60, Praga. 
163.60, W iedeń .34 4-4 W arsz a w a  43-25.

GIEŁDA PARYSKA-
Paty*. tbjk w-rzcśniJ/A-Tcil, G. W  Loftj  

dyn  124.12, Nowy Jork 25.60, Belgja 
355 3/4, 'H iszpan ja  423, W iochy  133.85, 
Szwajcaria  ^ 8 2  i pól, Danja  682 3/4, H o­
lan d ia  1026 t / ł ,  Norwega, 682 A/d, Szwe­
cja 6S5, jP raga  7.6-Ot/t, R u m ® a  4.5.00.
Niemcy 610, W iedeń 361-

OBROTY FJV WATNE.
l  wów 20. września .

T en d e n c ja  chw ie jna  zn iżkowa.  Obrót 
l.i t f i i  v.

W ALUTY: Dolpry  a m e ry k .  8 .86.50--
8.87.00, d o la ry  k a n a d .  8.80.50— 8.81.00, 
k o ro n y  czeskie  0.26.00— 0.26.50, szylingi 
aus tr .  1.25.00— 1.25.50, leje  0.05.50, 

0.05.50, f ra n k i  f ran o u sk ic  0.34.25—0.31.50. 
f r a n k i  sz w a jca rsk ie  1.71.50— 1.71.75, f u n ­
ty  sz ter l ing i  43.40.00—-43.70.00, czcrwleń- 
ce sow. za je d e n  26.00— 27.00.

ZŁOTO: 20 k o ro n  36.40.00— 36.70.00,
20 f r a n k ó w  34.40-00— 34.70.00, 20 m a re k
niem . 42.10.00— 42.70.00, i0 rub li  ros. 
46.80—4/.20.

SREBRO: Kor- aus tr .  0.70.00—0.71.00, 
5 kor.  aus t r .  3.50*00—3.60.00, flor. austr .  
1.77— 1.80, ,,briiDle ro sy jsk ie  3.00—3.10, 
ko ińejk i  za  i'ul>el 1.60— 1.55.

TABELA WYGRANYCH LOTERJI PA Ń ­
STW OW EJ.

(Nieurzodowa.)
IV d w u n a s ty m  dn iu  c iąg n ien ia  to - ie j  

k lasy  17-tej Po lsk ie j  p a ń s tw o w e j  Loterj i  
K lasowej,  w ygrano  pad ły  n a  n u m e ry  n a ­
stępu jące :

15.000 zl. Nr. 93264 L os zaku p io n y  w 
K an to rze  . N adzie ja"  Lwów, S y k s lu sk a  6.

P o 10.040 zł. Nr. 12486 136572.
5.000 zl. Nr. 65507 Los z ak u p io n y  w  

K an to rze ’ UNadzieja" , Lw ów , S y k s tu sk a  6.
Po 3.000 zł. Nr. -11939 50834 137130 

d w a  o s ta tn ie  z a k u p io n e  y  K an to rze  ,,Na­
dz ie ja"  Lwów. S y k s tu sk a  6.

- P o  2-000 zł. Nr. 18691 52206 I I7853 
111919.

P o 1.000 zf. Nr. 12782 14629 16031 
17146 28503 36038 48305 50522 59011 
72612 8+103 Los z a k u p io n y  w  K an to rze  
. Kadzie  ja’*, Lw ów , S y k s tu sk a  6 ,  87811
96306 90319 112885 136108 139119 115283
I'50350.

P o 600 zł. Nr. , 9,)9 1193 13715 14175 
11475 15756 23852 26305 30931 31352
39865 43590 16278 60855 63317 94990
95624 98139 100158 103798 105242 106140
108769 112887 113159 111770 133717
134248 138108 139814 146847.

P o 500 zł. Nr. 582 5693 9280 1.1018 
11427 11575 12166 14515 15033 3 7 1 1 4
18082 19570 220+0 24491 24834 25055
33152 35209 35347 38453 38910 39637

41008 41131 41733 42775 42825 43085
43540 44351 44970 46063 4757.: 47999
50209 50325 58187 58815 60372 60793
60805 67266 075S9 68509 70105 70380
7160. 72952 73635 73130 75045 77670
78639 82333 82370 82569 33320 .13849
84206 85286 85620 88859 89103 . 89400
91189 92848 92896 93356 93859 94623
96529 99045 100590 100837 101992 103219
104957 105807 105914 105962 106778
107337 108249 109236 110370 110463
111161 111619 112650 112691 111841
11661.0 1J6690 118181 118345 119077
120667 122440 124788 125107 126160
128873 129254 130075 130970 132642
133458 133993 134646 136573 I377M
1M8736 116116 117209 I 18510 M8902
1+9870 150215 150617 150971 151072
4,5*094 .151770 152548 152643 153793.

P ozosta łe  w ygrane w  kole:
1 p rc in ja  lOJ.OOO zl.
1 wy gran  o (300.000 zł.
I w y g r a n a  100.000 zl 
1 w y g ra n a  75.000 zł.
3 w y g ra n e  po 50.000 zl.
-  w y g ra n e  po  25.000 zł,
<8 w y g ran y ch  po  15.000 zr.

15 w y g ra n y ch  po 10.000 zł.
30 w y g ra n y ch  po 5.000 zl.
61 w y g ra n y ch  po  3.000 zl.

107 w y g ra n y ch  po  2.000 zł.
226 w y g ra n y ch  po  1.000 zł. i wiele i n ­
nych .  . 78+5

LOSY
I ej klasy 18. Loterii są już do 
nabycia w  największym i naj­

szczęśliwszym kantorze
„N A D  ?IEJA“  Lw ów ,

S y k s t u s k a  6 .
Główna 

wygrana 
C e n y  losów  Ćw art .a  zł. 10. p o łów k a  

z ł. 20, a ły  los zł. 40.

750.000 ZłlllSh

Kącik red f owa*
PROGRAM AUDYCJI B A 0JO W Y C H .

Piąte? 31. września 1928.
W a iz s a w a  (1111’) 18.00 M uzyka lekka 

w  wykonWnau cdcjes łry  Jerzego Pe tersbur­
skiego i A-rtara Golda, 19.30 Odczyt p-Mk 
„Sport  naT-wsi". 20.30 KoncerEjćśyanfonkz- 
ny. W ykonaw cy :  Orkiestra. Rotókiogo RH-- 
dja pod dyr. J ó z ® .  Ozimiński^go i prof. 
Lucjan Budkiewicz (wioikmczc-kO. 2200 Ko 
r im n ik a ty  P.  A. T.

Poznań (3-14) 1300 Muzyka graimifono- 
wa- 1-8-00 JI-I godzina. niespodzianek. 203 0  
fri-msuE-sja k o ń c e ™  z W arszaw y . 28.40 
M u z y ®  „taneczna-

'Kzeków .a(5t>6) Katowice (422) W ilno 
(4-3.5') 20.30 Konce-rl syntfomjftmy.

Wrocław (322) 20.30 Koncel;l sym fo­
n iczn y  PLlh a r  m a-n ji. ^ K o R  (Brucb.
S lra i iE .  Beffi).

Lonuyn (361) 22.50 Lekki p rogram  mu­
zyczny. (Orkiestra, 'Sopran, bary  toń). 23-45 
N ie to d a m k i j l3 < L 0 f l  M uzyka  taneczne.

L i p s k ^ 3 ( | g  20.1 £> Koncert poświęcony 
najmłodszej m uz^e--n iem ieck iej .  222 5 Ra» 
djokabaret.

Sł t tuaU (880) 22.30 Koncert F i lh a r ­
monii.  (Mizar-t Weher, Dvo.rąjy, R- Strauss; .

Hamburg H|34) 20.00 Audycja ku  | ^ 3 z e  
n u t  pamfrc i  Teodora Forutane NwH-pmg 
kabaret.

Frankfurt (-fe ) 1-9.80 T i y a A f a A » z fcjis- 
scl. KaStely Bachu, iw  ęlcrsy s » f w e ,  oitta- 
ny. ™ór. 21.00 Wieczór m uzyki angiel­
skiej.

Langcnberg (463^ 20 .#  M rF erP jd rk ip -  
slralny. 2 J .00 Pi-ugram p. 1. „ArioŁis  tmf 
N-axos" J ® . p  MuzęTea -kine-czna.

Berlin (484: .2030 Konceat- AY progrjSbie 
utwory Bo {Ślina, Mendelsohna, Schuberla-

Wiede-ń (5 I |T  12,50 Jfcg| |cmia m uzycz­
na (Śpiew), 2005 W ieczór  p, l. „Za m»i- 
rcm  wiezicl Ł f l m". Następuje  mikpyk-a lek-jj 
k-a i ‘a g e z

Monachium*935) 20.15 Kon-ęert sym fo­
n ic zn y  pośic- u lw yrp in  .yijchimi.aTmą,n£2-3Q 
fij-am-ofou.

I
OGLO^ZERIriA,

KORESPONDENCJA.
12 grosty za  w yiaz. I

MIKOŁAJÓW, w id z ian a  p o tem  w  kinie , 
a  w niedzielę  o 8-mej .wracającąMSu 
dworW / p ro s z o n a  o odpow iedź  tą  d r u ­
gą.’ czy widzenie  m ożliwe w  n iedz ie lę  
K ró tkow idz .  7779A

PANA w  c w ik ie rz i s j in ż y n ie ra  d aw n o  zn a ­
nego) będącego 18. w rześn ia  w  kin ie  
„ C h im e ra"  p roszę o w iadom ość  do Ad­
m in is t rac j i  su b  , . l .u n a “. 78.50

L WOLNE POSADY.
10 groszy za  wyra*. I

j KOLPORTERÓW do re jo n o w ej  doslaw y 
g aze t ,  uczciwych, dobrze  poleconych 
z ka iió ją  Tub poręczen iem  do I0P0 zł- 

> p rzy jn i ien iy  od zaraz  W jd iag rodzen ie
j zł. 2 0 0 .--  m ie s ię cz n ie . '  Zgłoszenia  To-
j \varzvstwo „R uch" ,  Zielona? 6. od 9— 1.

- , 7842-2

PANNA b u c h a j fc rk a  biegła w p isa n iu  nrfę 
m aszyn ie  p o t r z e b n a  na cały dz.ień do 
f i rm y  Antoniego Lwiery,  Lwów-, ul.  l la  
l icka 10. 7818

I POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz-

KANDYDAT t jo la r ja lu  z p ra w e m  subs ty  
tue j i  p o sz u k u je  posady" e w en tu a ln ie  do 
spadków ek .  Twisty do  A dm in is trac j i  

Gaz. P o r a n n e j"  ,.DIa k a n d y d a ta " .
7786-1

FEJLETON LITERACKI „GAZ. POR.'

W ż r ’d  nowych książek .

„ W u d * “ , {toyyieść o J ó z e f ie  P i ł su d s k im .
N-apiisal’ Guataw Olechciwakiii. NaWłaiclteira 

Instytutu) wyid'a\vn. „Renais^ainóo".

v .
K om endant żr-M Enątr^ic w swoim 

pokoju, by  przez chwilę; pobyć z  sobą, 
skupić ca łą  pwlęgę w oli, bo już dziś 
Irze-ba posta-nowić ostatecznie w szyst. 
ko-

Zdaw ało mu. się, t o  daw no to już 
w szystko przew idział, przygotował, 
zdecydował...

A  przecież, gdy przyszedł ten m o­
m ent osiam i, ni& odw ołalnyfJtJuł, że 
musi jeszcze ra z  p rze traw ić w  sum ie­
niu. awojem los tysięcy m łodzieży, 
k tórą Doprowadzi n a  śm ierć, konse­
kw encje, które poniesie ojczyzna, ho- 
j ip r  narodu i  honor jogo...

Chodząc po pokoju ogromnymi 
krokam i, czu ł, że krew  gotuje m u się 
w  żyłach , głowa płonie, a serce o m a­
ło nie w yskoczy.

—  Nigdy nie p rzezyw ałam  chw ili 
rtraszftiejszej nad  tą ...

Oto kres trzydziestoletniej -pracy- I 
R ezultat o s ia te p n y . Bo tego dążyłem  
całe życic, do takie] chw ili, by m óc 
Crz> mat; w  ręk u  szablę i  poprowadzić 
w bój o tw arty  Iegjon/tf .wolność oj­
czyzny.

A przecież, gdy dzień ten nadszedł., 
jakiż inny  jest, n iż ten, o k tórym  m a- 
flprinfi

Jutro już przejdę g r a n j j l  i  tzu cę  
sie w  bój! Ale to ny.:( będzie ten  w y ­
buch  gniew u ludu, ta. rewolucja,, co ] 
poryw a, o-bal-a-,j n iszczy i twopzy! J.o j 
będzie re g u ł  a n i a, w ojna, zbyt reguła r- ! 
na, bo obok arm ji innej...

Przekleństw o! j
Czemuż nie m am y choć takiego i 

skraw ka ziemi swojej, jak  M onaco, ja- i 
k;i b y ła  krakow ska Rzeczpospolita. 
Jakże inaczt J w yg lądałaby  w ojna R e ­
publiki. krakow skiej z Rosją, .aję'jakże 
inaczej, le;gjony polskie, formująt;Ł“ się 
za. pozwoleniem  jednego z zaborców...

S za tańska  i.ronja. losu-

N azaju trz  8. s ie rpn ia  o godz. 10 
rano zam eldow ano K om endantow i, że 
B urghardt-B ukacki przeprow adził n a  
rniejisce zbiórki w  (M eandrach siedm-

dz-iesiępiu czterech co najlepszych 
drużyhiakó5V pod jego rozkazy.

Z araz k a la ł  dać im znać, 0  o 3. 
będzie u  -meh... Tym czasem  m iał 
pi'zy]ąć k ilku  kurjerów  z  KróWsTwa.

—  No i co? Ciągle n ic?
- - Niclfl- opow iadali kurjerzy- — 

Moskale ew akuują Królestwo, a  ono, 
praw dziw ie zaklęte Królestwó, śpi. /Ca 
dnogo ruchu , .ani -nawet, śladu ruchu...

■— No tą m y  ich luszymy!..-.
.-.O godz. 3-ciej K om endant w k u r t­

ce (szarej, w  'm aciejów ek w  -butach 
w ysokich, ze szp icru tą w  ręku, zjaw i#  
się w  O leandrach.

...Kom endant s ta n ą ł przed now ym  
lo n te m :

— Żołnierze, jesteście czołową, k o ­
lu m n ą w ojska polskiego, które p rze ­
kroczy granicę, dzielącą zabory. Pój­
dziecie jako p ierw sza kadrow a kom ­
pan ja  do K rólestw a, w alczyć o niepo­
dległość O jczyzny. W inszuję W am  
tego zaszczytu... Patrzę, n a  W as, jako 
n a  kadry , z Których rozwinie? się pol- 
s-ka arm ja.

C hłopcy pałali dum ą. W ielu miało 
Izy w oczach.

...D zień n as tęp n y  u p ły n ą ł kom pa­

n i i  n a  ć w i c z e n i a c h  i  - n a s t ę p n y K e s z e z e  
n a  o s f t ł e c Y n y c h  p r z y g o to w a n i a c h .

A K o m e n d a n t  c.zas t r a w i ł  n a  u ż e ­
r a n i u  s ia t  ze  sz t i lp e m  a u s t r i a c k i m  o 
w y m a r s z .

PćrrHo w  n o c y  w r ó c i ł  do  k w a t e r y .
D y ż u r  j n d n i l  Tmdóihir .  G i e d z ®  

p rz ^ i  stolt; z a m y ś l o n y  i p r z e w r a c o ł  
k a r tk i  k a l e n d a r z a .

—  Cóż lą.nT liczysi na kajc;nd"a;'zu?
L u d o m i r  ^ tp n ą ł  na. b a c z n o ś ć .

—  D z iś  5. S f r p n i a  O b y n y a te lu  Ko- 
m ^n d a n ć ie f /  / A; ’

—  MJięiiltu?
’ ' - t /D z iś ,  50  l a t  tem u  rówifto, -ha' 

k a c h  C y ta d e l i  w a r i z a w s k i ą j • 
d y k t a t o r a  | i a w s t a n i a .  tfrau-giilHSW

K o m e n d a n t  p o c h y l i ł  .g łow ę.
Wr kil}?® g ^ z i n  p p le m ,  śknro  

b p j i s k  r o z w i d n i ł  h o r y z o n t ,  kad ró y d cą  
gotow-a,oetała do w y n w l z u  k u  g ran icy -

P rz e d  i ro n  te in  —  Ko.nrcnd;tki't.
W p e w n e j  c h w i l i  z w r ó c i ł  s i $ i  n a  

j jó łnoc  i c ic h t -m  sz e j^ e m  pów i.cdz ia l :
—  Id ę  cię p o m ś c ić  T r a u g u c id  i 

d z ie ł a  tw ęk p  d o k o n a ć ;
B a c z r ió ść !  N a  ' r a n l i ę  broń,!

M a rsz !
Z a c z ę ł a  s ię  m dii a o Polskę,
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MAGISTRA FARMACJł p o .sz i iku je  poma­
d y  w  a p tc a ć .  T o h ia s ó w n a i  ;  R z e sz ó w ,  
Z am k o w a  (i.- 7751,2

BUCHALTER - BIł,ANSUST'A, organizator, 
rzeczoznawca sądowy. z długoletnią 
praktyką t  przem yśle, handlu i roi 
nictwie, obzna;onuoi.y dokładnie z u- 
sfawą o ponatKacl. ska-bci, ych, poszu­
kuje oupow ludniej pouidy. Zgłoszenia 
do Administracji ,,Gazety Porannej" pod 
T. 5148. 7 7 3 1 -«

pUA/.c i Wi-ćeŚiii r. 1958 Nr. 8b>9

I MIESZKANIA, sjKLEPY.
10 groszy ze wyraz. i

GARAŻ <m1 zora/,  <l<> wyfiujĄdu. W  adu- j 
m o ść  L w ó w .  L i s to p a d a  35. 7812-3 ‘

DWIE LUB JEDNA STUDENTKA z t
Itr* go dom u z f l j d ą . u n tre sA z e n ie  z co!- 
k a w  R em  tilrz y « » a n ie tt. p rz y  ‘le p sz e j ż y ­
d o w sk ie j i ® 2 irt:is w  o so b n y m  B b a |g  ’i 
w y m  pokoju . B ó rk ęp isn ^A o 1 dyspśH fctji. 
L I. Zy AmWiIow-ska. H U żs/n w iadom ość ,

, z g rz e c z n o ś c i ' u p.' uy le k to ra  B u n d a  -Ąv :j 
. ..G azecie P o ra -p p ó j" ................ 71.58 i

ZA KONWERSACJĘ-.i  lekcjo je ż y k a  f r a n ­
cuskiego szu k a  p an i  p o k o ju .  L is ty  pod 
. .Z am iana"  . .Gazeta P o r a n n a  '. 781.3

DUŻY u m eb lo w a n y  pólfój p rz y  sam otne j  
osobie  d la  zam ożnego  p a n a  der w y n a ję ­
cia. W ia d o m o ść  ul. Zulinsk euK^lp 1 p. 
na  p ra w o  od l t  —-I-tej. /850

I RÓŻNE DONIESIENIA.
10 groszy za wyraz. I

PRZEPISYW ANIE NA MASZYNIE w s z e l ­
kich' pism p rz y jm u je  
hlikiewicza ó.

R om ańska ,  Zv- 
7804-12

UNIEWAŻNIAM w ojsk o w ą  karj.e zwglr  ; 
n ien ia  w y d a n ą  przez k o m en d ę  I p. a. e. j 
na n azw isko  Eugenju.sza K ą s « t a b v .  i

‘-853

AA KŁAl) czesan ia  Anieli  Popek.  Uczesa­
nie 1 zł. 50 gr. Mycie g łowy 2 zł. S t rz y ­
żenie  i  zł. M an ik ic  1 zł. 20 gr. R obo ty  
p e ru k a rsk ie .  Ul. .1. P i łsudsk iego  21., 
o f icvnv  n a  lewo. 7781—')

KAPELUSZE, modele uic<^ve aksam itne  j 
poleca Topoln'icj*8, Pasaż Mikdlascha 
T. p. 70287- |

UNIEW AŻNIAM z g ub ioną  książeczkę  woj I 
s t ó w ą  w y d a n ą  przez  P. K. U. S try j  n a  I 
nazw isko  S tan is ław  Kostek. 7850

POŻYCZKĘ PRYW ATNĄ 30,000 złotych 
p oszuku je  się za zabezpieczen iem  p ie r ­
wszej h ip o tek i  "i weksli  f i rm ow ych .  U- 
m orzon ie  w  ra ta c h  k w a r ta ln y c h  w c ią ­
gu 0 lat . W ia d o m o ść  G en era ln a  Ekspe-  
dvd ja  Ogłoszeń Lwów. Leg jonów . 1.

7855-2

: Humor.

,  y /'7f|'Tvy V V ■

*' f i l  V'i *

KA R D Y N A LN Ą  zaletą m y.cli a pi e rw£xo rze cln e i 
jakości, jest bezwzględna i?absolutna czystość.

IV właśnie zalety charakteryzują mydło S u lla  jl.;. 
k-tsire też jest najwięcej rozpowszechnionem 
mydjem na świccic. Nicwoljno prac. pięknej 
i kosztownej bielizny żddnem podrzędnem  mydłem 
nic dziwnego więc, że w starannych- gospodarst­
wach zapotrzebowanie m ydła Sunlajt równa 
się zapotrzebow aniu wody. A obfite mydliny jakie 
wytwarza^ szybko i radykalnie . spierają brud.

P.SL6- Lever Brothers L im ited, Anglia.

KUPNO I SPRZEDAŻ.
12 groszy za wyraz- I

MASARZ . FILOZOF.
l'o sic n azy w a  „krążen ie  m ate r i i" .  

Resztki k iełbas idą daj-klopsu. resztki 
klopsu do kjełbns!

KAMIENICA 3-p ię t row a  w okoliay, P a rk u  
Stryjskiogo, z wolnc.m 5-cin pokojo- 
wem k o in fo r lo u c m  m ieszkan iem , do j  
sprzedan ia .  P o t rz eb n a  g o tó w k a  około 
14.000 doi. Im ien iem  właściciela in fo r ­

m ac je  ad  w. Michniewski,  A k adem icka  12.
7750-0

GADAJĄCA p a p u g a  do sp łz e tT L iriS ra p ^B i 
. 250 zl. W iodoitm-ść W u fc tn teg o  łfeki. I. 

nirŁlor. na jnfiayo. 768*-Ci

■•ADA LNIE, sypialnio;- kilk;.. d \  w a n ó w  per  
•skic.h, fo r tep ian  krzyżowy zagran iczny  
i ściele innych  rzeczy o k azy jn ie  doi 
sp rzedan ia;  W iadom ość ,  R ynek 42, .Fir- 
in^f Markiewicz,  sklep k o rzenny .  7813-4

M A .M IIN K .Ę  npipą d w u p ię tro w ą ,  wolne 
li y.\ i jskoje ,  kuchnia ,  sp rzedan i  za 
1 L500. go tówka 0.000 do larów . O g lą ­
dać:  Kroi,owej Jad w ig i  28. 7802-3

Ł O Ż K O  p o ło w o  ,.1,a le n i"  z u ia-tp.racem  m 
ininniiTi miejsca zajfmrjące >30. zl. V 
g k o w iłw jo  w y s y ła ,  p o  o t r z y m a n iu  za 

, 7 d a tk u  fa b ry k a jj JSaha . Ł y c z a k o w s k a  13:’ .
7280-7

FORTEPIANY BOESENDORFERA, 1‘ier -  
s le ra , Se.IroOTom , z a n g ie ls lŁ  juec.bauA  
ką  i in n e  no. lóMae otuA , p ia n in a , (sprze­
d a je  m o ż liw ie  najlałktojj*  rajenia, kii!pii-( 
je- iHajiak, PifeuJ-skiegcuS^, -I p., 7126:10

WILLA NOWA PIĘTROW A w  n a jp ię k ­
n ie jszej  s t ro n ie  m ias ta ,  okolica  parki,  
Stry jsk iego  do sp rzed an ia ,  p a r te r  6 p§ 
koi, w e ran d a ,  3 sp iżarki ,  łam enka ,  gaz, 
e lek try k a ,  p ię t ro  5 pokoi  te iir ic przy 
należylosci o f icynka  z g a rażem  i dwr 
pokoje,  du£y  ogród k w ia to w y  i ow nru ,  
wy. W iad o m o ść  w h a n d lu  A ntoni  j ® v  i 
łowski,  Lwów A k adem icka  2a. 7835 t

CENY OfirOSZEN: 
za wk-rsz 1 - szpaltow y m ilim etrowy  

futer. 30 mdi.) ogłoszenia zw ykłe za tek. 
strm 12 gr,, za w iersz 1 -szp a lt, inilitne. 
i ro wy (szer, 60 mm.) nadesłane 35 ge., 
za w iersz 1 - szpall. m ilim etrow y {szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., z* wiersz 
1 szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w  
tekście (kronika* repertuar, dział ekono.

niiezny łld .) 50 gr., za w iersz 1 - szpalt. I 
m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w  artykułach I 
100 gr., za w iersz 1 - szpall. n iilim elrow y i 
(szer. 60 mm.) na pierw szej stron ic  60 gr. i 
drobne ogłoszenia za słow o 10 gr., d-ob  
ne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słow o ! 
12 gr., drobne ogłoszen ia  m utrym bnialne, j 
korespondencje 12 gr., pryw atne za sio- ; 
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy Inb j

posady 3 gr., la ła  strona ogłoszeniow a  
285 zł,, pół strony ogłoszen iow ej 150 "d., 
eała strona tekstow a 480 zł., cala stroni' 
pod nagłów kiem  ft - sza) 570 zł, O głoszę, 
uia zam iejscow e f t  proc. droższe. —  .'Z« 
ogłoszenia w m iejscu zuslrzeżonem , ogło­
szenia osobno stojące i bez n n m em  d o li­
czam y 25 proc. O dpow iedzialności za  ter  
m inowy drnk nie przyjmujem y. Porta

Przekazów nie hontłiknjem y. —  Uwaga; 
Kolnm ny ogłoszen iow e są podzielone os  
8 łam ów  (szpall), tekstow e na 4 łam?
(szpalty).

PRENUMERATA m iesięczna: 
ż  dostawą na m iejsce lub prze- /

sy łką  poeztow ą . . . . zł. 6.50
Bez dtostawy ..................................zł. 6.—

Ża granicą . . . . . . .  zł.  0, —

Z drukarni Spółki w ydaw niczej GRODKI I SPÓŁKA. J»nd zarz. J . 1'I.OCKIEGO. we L w ow ie. Odp, red. STEFAN KRZYŻANOWSKI.


